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W NUMERZE

między innymi:

Głosy oJ. Litwin, L. Sobierajski, J. Rogowski
„Oświęcimiu“

S. Cieślak — O Czechosłowacji, o nas i optymizmie 
M. N. Listowski —  Na prowincji — myszy!
S. ignar —  Ruch „zaraniarski“
F . FortinJ — Życiorys włoskiego intelektualisty 
B. Majtczak — Wiersze
L. Gomolicki Folklor jako zagadnienie społeczne 
Z. Skwarczyński —  Egzotyka wiejska dla inteligencji?
G. Szturchaniec —  Nie róbmy Greków!

TRADYCJE OBJAZDOW E

W  n iedaw nym  czasie 20 lite ra tó w  
odbyło w yp ra w y  autorskie  na 
wsie polskie. K tó raż  tu  z dwóch 
tra d y c ji została wznowiona? Je-

R . ko^ca“  w x S e k te d f t o a Szarek6
pow ia t C afe3 z T 3elp ty w f l i  n ie  W k o  w łasny 
na Siac-k k ra ko ^ skiego przerzuca li sięna olą^k, k ie dy  w  n iew ie le  la t  potem 7 n 
ra iua rze“  odw iedzali lube lskie  i  S w s k f e '

chłopscy zla t Ws- m iędzyw ° i cnnych pisarze’ cniopscy z „W s. i  je j p ieśn i“  żyw o t pjsm-i
op ierah na osobistych kon taktach auto^sktoh 
z czyte ln ikam i (nieprawdaż Antosiu?*) k iedy 
ownolegie Młodożeniec, Skuza, B urek, W ik - 

fry li zapraszani przez mocnieisze Knłn 
w ic iow e. To jedna -  chłopska tradyc ja

p ru g a  — mieszczańska. W yjazdy na p ro - 
w m cję, metą trasy  conajwyżej —  miasteczko. 
S 0 s° blp Przypomnieć „pasterskie m is je “
;i y  ' Z doby ł -J° w  każdym  znalazł
grono entuzjastów  i  adm ira to rów . Zaczynał 
przed la ty  w  „Z ie lonym  B a lo n iku “ , w  sytua
c ji społecznie bardzo nie jasnej, w  środow is- 
k u  cyganerii lite ra c k ie j, k tó re  zaw isło noża. 
„m y d la rs k im  , f ilis te rs k im  i  urzędniczym  
mieszczaństwem ga licy jsk im  i  poza dosto jny
m i salonam i i  in s ty tu c ja m i k u ltu ry  w  szla- 
checkim  monopolu. Z  sa ty ry  na „narodowe 
świętości , na lite ra tu rę  wieszczów, na cho
ro D liwy^ k u lt  sztuki, w  k tó re j w idziano g łó w - 
n 4 i  jeayną  fo rm ę ycyrazu narodowej tw ó r
czości, z te j sa ty ry  w yro s ły  z biegiem  la t 
aw ie  rzeczy —  przym ierze z postępowym  a 
lib e ra ln ym  mieszczaństwem (zdobyta baza 
społeczna) i przedłużenie k u ltu  w  masach 
czyteln iczych dla lite ra tów , acz z rzędu „oó - 
brązaw iaczy geniuszów“ . W te j tra d y c ji”  p i
sarz nadal b y ł oczekiwany w  Zamościu czy 
Kaliszu jako  lite ra t i  nie dlatego, że na p ro 
w in c ji m ie liśm y ju ż  tak  wysoką k u ltu rę , w  
' .  r n* p 'r r ln" V " iv n f  się zainteresowania,' 
c- ze do k u ltu ry  dochodziło się tam  po sta
rem u przez jedno ucho ig ie lne —  lite ra tu rę .

Popularność Boya tłum aczyć trzeba tak, 
j« k  zdobycie T ro i przez wprowadzenie do 
n ie j słynnego kon ia  drewnianego. B oy od
b ie ra ł k u lt  należny lite ra to w i w ed ług na ro 
dowej ira d y c ji w  ty m  stopniu, w  ja k im  li te 
ra tem  nie  b y ł i  n ie  chcia ł być.

Cała jego atrakcyjność, jako  rzekomego 
pisarza, pochodziła stąd, że pod p ióro łi te -  
la ta  pakow ał spraw y n ie  lite rack ie , spraw y 
szersze k u ltu ry  (przem ian obyczajowości 
awansu społecznego, h is to r ii epok i  środo
w isk), że b y ł za jad łym  reform atorem , p u b li
cystą, uczącym w  granicach lib e ra ln e j f i lo 
zo fii, ja k  w  kon kre tnym  m ateria le  stosun
ków  społecznych, łączyć znane czyte ln ikom  
z osobistego doświadczenia fa k ty  w  zw iązk i 
przyczynowe, ja k  postępować od n ich  do u - 
sw iadam ia jących się społecznie potrzeb i 
pragnień.

T u  tk w i źród ło jego popularności, ja ko  p i
sarza i  b iskupa na pasterskich objazdach. 
P row inc ja  potrzebowała i  po trzebuje przede 
w szystk im  k u ltu ry , a nie lite ra tu ry . K to  je j 
w y jaśn ia  tę szerszą s tru k tu rę  (ku ltu ry ), k to  
ją  przeprowadza przez kondygnacje „k o n 
s tru k c ji je j losu“  ( ro li społecznej, zawodu, 
pozyc ji socjalnej, awansu społecznego), ten 
jest je j bliższy, ja k  przew odnik na drodze 
codziennej, na k tó re j ona zna jdu je  się n ie 
ustannie.^ N iedziela poezji, sztandar poezji, 
pow iew a jący na szczycie ukończonej pracy 
— _ to  dalszy etap. A  je ś li lite ra tu ra  na co- 
dzień to w  te j samej ro li. N ie tam ująca p ro 
cesu dzia łania jednostkowego i  społecznego, 
n ie  odwodząca i  n ie  zastępująca! Bo dla  lu 
dzi p ro w in c ji —  z m iast, osad i  w s i —  każ
de słowo jest nauką. P ieśni kościelne i  m o
d litw y  to  tam , na „s io łach“  — proszę panów 
— wciąż jeszcze w iedza podstawowa o św ię
cie i  przykazan ia na drodze życia. Oto, co 
znaczy — w  praktyce — poezja!
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NO W A W IE D Z A
Nowością U n iw ersyte tu  Ludowego w  Pa

w łow icach jest to, że ;:ego słuchacze w yw o
dzą się z loznycn organizacji. Są tu  W iciarze 
żótwuem owcy, O m turow cy ■ niezrzeszeni. 
Ich  p lan a k c ji b y ł owocem jedności i zgod- 

cy°n%. SZerSZej M W et ° d m ićdzy-organiza-

w P lan ®kc ji? . -  T a k tycznie bardzo trudn y  
W okresie w ielkanocnego wódkochlania na 
wsi zdobyć chłopów  dla poważnych odczy-

g o l i ń / ° l d n b Vi- Z d° b/ Ć 4- a na w e t*7  bOazin/ Z doby li wszędzie’

o stulerium?WJakŻe 7 7 ' Poszli 2 „now inĄ “  
L t  m l i  f Sny Ludów ". B y ła  to dla n ich

srawKrwsri
pełn?alI? TU ni<Tspodzianka. Nie ma jeszcze
nie mar T e f 'w  ^ ° ryC.Zi ej w  P°dlTcznik ach!
gim n“  a lm eh  s *™ ach (najczęściej) nawet 
g im nazja lnych oelfrow. OrJ czernali 7 nW
d a T y ^ c z ^ 1' 2  P ierws^ °  naniesienia.2 jak ie  
T a l  do? T -  f Sma I ite ra ckie i społeczne

' ~  tczkowskiei f K} lzn:lca' Wleś>
K S  W 0 “ Skąd w yw o- 
sunk i społeczne w ^E m o n ' p rz?dstaw ia i.V sto-

ka p ita lizm  < benv7c’ crbjvm V  i ■ przez

\  n a iocly uc iem iężone 100 in f 
m u  spowodoAyało cło h „n tn «  • la t
.k iew icz ,w T rybun ie  - i i - 1 1 ” co Plsał M ic -

(..Wieś“ ' *• ' l< A l3 ’ zyii}ca z nr,z pracy eh’opa“
ściegienny poprze-

Jon Aleksander Krńf

W PROMIENIU
Unroscili, unaivvnií*- ~ ’s&ssa

zenie na jeżyk wci
oceny. O ni tym  w iedzy, now e;
la li dobregoy  niżbv tn ! m ^ Więce-1 zdzia- 
n iesiony lite ra t p iefa ia n !? ™ f l ł  Pag?e prze_ 
i  un iw ersyteck im i krv-,J? *“ czyzn^ lite racką  
a lnym i. y teck lm i kon s tru kc ja m i in te le k tu -PIĘĆDZIESIĘCIU  W SI

Al/-»

O TO PO G R AFIĘ  K U L T U R O W Ą  P O LS K I

W ięc pojechało 20 lite ra tów , na wsie, w  po
jedynkę, na dzień, dwa, trzy , to tu , to  tam, 
w  przypadkowo w ybrane wsie z gąszcza 50 
tysięcy w s i polskich. Pojechali na zbliżenie 
l ite ra tu ry  z ludem  i  na w yw iad , jakaż to 
tam  jest k u ltu ra  czytelnicza, ja k ie  gusty i 
potrzeby. Lepszy rydz, ja k  nic. N ie neguję 
te j w y p ra w y  (choć porządnie kosztowała). 
P rzeciwnie, „C z y te ln ik “  po łożył w ie lką  za
sługę, że rozkazem sztabowym  odkomende
ro w a ł lite ra tó w  na pozycje", k tó re  dotąd 
p rzypom ina ły  „a n ta rk ty d y “ , na ja k ie  w yb ie 
ra ją  się zw ariow an i am atorzy. Kończy się 
era —  „co k to  lu b i“ . P racu jem y i  piszemy 
dla  narodu. P ęk ły  kategorie k lasow o-libe - 
ra lnc. K u ltu ra  narodu —  to, dziś, k u ltu ra  
wszystk ich Polaków  jako troska, zadanie i 
cel.

A le  z k u ltu rą  po re w o lu c ji n ie  jest ta k  p ro 
sta sprawa ja k  z po lityką . Od dużych m iast 
do wioseczek biegną lin ie  skupień p a r ty j
nych. W  granicach jedno litośc i tego rzędu 
przew a la ją  się jednak przeciw ieństw a i  od
m ia ny  s tru k tu r  i  tra d ycy j ku ltu ra ln ych . D la 
tego przed nam i staje zadanie: z jedne j s tro 
n y  ^n iw e lo w a n ia  nożyc ku ltu ra ln ych , z d ru - 
p e i  —  nłe  u tracenia bogactwa w ą tkó w  k u l
tu ra lnych . Na „do łach“  jes t bow iem  nie  ty l -  
kp  opóźnienie, jest też m yśl konkre tna  ludu. 
K ie d y  _staje się on narodem, n ie  ty lk o  sam 
się zm ienia, ale i  on zm ienia. W  ty m  co ma 
czym  dotąd ży ł, są rzeczy do odrzucenia, alé 
i  są rzeczy, k tó re  stanow ią narzędzia i  siłę 
w  jego awansie i  nowej ro li. T ak czy in a 
czej' lu d  jest w  te j c h w ili zastaną: realnością 
ku ltu ro w ą , twardszą, bardzie j ustaloną i  pe ł
niejszą, n iż  jego. naw et na jża rliw sza rew o
lu cy jna  świadomość po lityczna. D latego pod
stawą p lanow ej  ̂ p o lity k i k u ltu ra ln e j m usi 
stać się szczegółowo naniesiona na mapę 
P o lsk i topogra fia  k u ltu ra ln a  całego a zróżn i
cowanego społeczeństwa. O tw ie ra  się pole 
d la  socjo logii p raktyczne j, w  k tó re j usług i 
znakom ite oddać mogą i  po w in ny  se tk i t y 
sięcy w spółpracow ników . R aporty  lite ra tów , 
k tó rzy  w y je ch a li na 2-dn iow e w yc ieczk i na 
wieś, bardzie j ich  ̂  charakteryzu ją , n iż  wieś.
Z  tego trzeba zdać sobie sprawę. I  na tych  
op in iach nie  można poprzestać. Kon iec w  
w iedzy o ku ltu rze  społeczeństwa z metodą 
„pom ach iw a j, pom ach iw a j“ .

A  ja k  w yg ląda przeciwstawna je j metoda? 
Oto je j zarys

w ięcej trzym a jąc się an k ie ty  („W s i“ ) w y p i
sali sprawozdań na około 4C0 w ie lk ich  stron. 
Ta^ akcja  —  proszę panów —  nie kosztowała 
państwo mc. Brygadziści pośw ięcili św ięta 
w ielkanocne chłopom (nie po jechali do swych 
rodzin). W ędrow a li piechotą po 20 km , często 
w  jednym  kursie . B y w a li przeganiani, pode j
rzewano w  n ich  „w yznaw ców  Jehow y“  
Je d li n ieraz dopiero wieczorem, k ie dy  prze
ła m a li zwycięsko uprzedzenia. W kracza li 
w  spraw y wew nętrzne wsi, p rz y jm o w a li 
sp raw y m iejscowe do załatw ienia, tam  u 
’,’B?ry  ' Sie&U potem  i  nap isa li tę w ie lką  
książkę sprawozdań, rów nież za darmo.

dej brvfférW o społeczne.

23 W ^ e n  l ^ t !  ° rgan i’W  pewnei u , “  .J.?UŁ'n 'ro n t! 
się z n im i w  sp’órSl n ż i r ,',ta ' licea!is ta , w da ł
M ick iew icz nfe b y ł M i°kiew ioza.
zw ycza j ~  »ad.
nie  ży ł, bo b v ł szinni, . eKlem- ż y ciem chłopa

c “ h*  w *

ła  odpowiedź —  M i r k . w ^ P -  f y  ~  °rzm ia - 
w iekiem  ż v ł CZ ‘,es  ̂ w ie ik im  czło-
ź t 7 ™' Zył b°w iem  dla m ilionów  Pr zez to

A  ja ko  m otto  , tego w yznan ia nowego m ło 
dego pokolenia chłopów  umieszczam, zgodnie 
z ich  wolą, te słowa: s

„Jeże li wszystka m łodzież kształcąca sie 
w  sredmch i  wyższych uczelniach pó jdzie 
za naszym przyk ładem  z pewnością zn ikn ie  
goe ik ra ju “ W Wioskaeh /  m iasteczkach nasze-

K tóż to  w zyw a - do naśladow nictw a s tu -

dzfełaCniam łV ^ leZ? 1 na- CZym P° Iega ów wzór działania, ktorego naśladow nictw o, ja k  za
pewnia apel, podniesie k u ltu rę  wsi i  m iaste
czek w  całej Polsce? ' le

J E Ż E L I. . .

_*) A n to n i Olcha, w spó łredakto r „W si i  je j 
p ieśn i“  w  N apraw ie na Podhalu,

W yjechałem  —  m ianow ic ie  —  i  ja  na wieś, 
śladem m oich kolegów lite ra tów , ale broń 
Boże nie  jako lite ra t W yjechałem  „rozstaw 
n y m i koń m i“  —  na 50 wsi, n ie rozstrzelo
nych a skupionych w  jednym  okręgu. T p rzy 
znam się tym  razem — nie osobiście. Taka 
przy ją łem  metodę. Więc k to  pojechał? N ik t  
n ie  pojechał. Poszło natom iast w  pięćdzie
sią t w s i paru  gm in  pow. Jędrzejowskiego 
7 0 -c iu  brygadzistów , słuchaczy U -L . w  Pa
w łow icach. Poszli w  10 brygadach (każda od 
3-ch —  do 6 wsi), odda li w  te j a k c ji 350 
dn iów ek (po 5 dn i każdy), ro k  pracy. M n ie j

W ezwanie padło z ust m łodzieży, k tó re j 
fo rm a ln y  poziom w ykszta łcen ia waha d e  
m iędzy 3 oddzia łam i szkoły powszech u 2 
g im nazjum  i  po w ia tow e j szkoły rolnicze?.

n ia ei a i l l v f ł ° Żf ’ ,Że J‘ej' p :an uP°wszechnie-
^ a k u ltu ry  Jest słuszny j  skuteczny, to adres 
apelu ma wym owę. W y z liceów  i  u n iw e r-

wy edz7 T e V w  P0siadacie b o g a ty  kapTa ł w iedzy. Jest Was razem iSO.OOO. Co za poteż^
na arm ia szturm ow a! M yśm y w  70-ciu po ru -

i 2 ? m (7 nPr ęĆ 50 w s i'"  70 tysięcy takich, ja k  my, poruszyłoby w szystkie wsie w  Polsce 
Uderzenie 150-tysiecznej a rm ii m łodzieżowei 
na wsie ' m iasteczka w  3-ch okresach r o 7 -  
nych —  Boże Narodzenie, W ielkanoc, w aka
c je  to nie „pom ach iw a j, pom achiwaj...“  

Pozostaje nam  sprawdzić wartość i zna- 
czeme a k c ji brygadzistów  U.L. w  P aw ło w i-

*•« « »¿ S ifrsssfe i iS
mieszczanm, ale wszyscy na swoje czasy re- 
syn*1̂ - ! 5’ a it0 JCSt naiważniejsze. L icea lista  
7 u k o w pai “ °  l?ńCa Się wewn^ trz  te j tra d y c ji 

z n a k h S Óra apog,eum dla M ick iew icza
w ianizm u L ic e f r  t m iStycznym  okresie to- wiamzmu, L icea lis ta  rew idu je  tę tradvc i>
c io w iS r i  naM mie,Iiźnie SMowego ubezwartoś- ciowjem a. M ora ł,; pozostaje jeden- n ’e ma 
w ie lk ich  wzorów. Tą drogą Szla przedwojW i! 

a m łodzież mieszczańska. D la  b ry  gadzi

w y ^ - d i u r T 11'1 s i? jeden system
L u d S “ ) I(£ '  nie 7 r g im  J - Pf ZGZ “ T rybun?
i »  tyZ  t; ilfMr S o '̂
s j .1 s s ; ™  “ a“ ' “  « •  ~ w , So T o S

W  m nej wsi słucha jący ich licea liści py . 
w ’ Sk!łdT ° ” i  ta k  szczegółowo znają Ók7 s

£ I a  ty lko “  b°  « g im nazi ach togo nie  uczą ty lk o  „pobieżnie“  i dopiero teraz uzu
pe łn ił] swoje wiadomości.

Posłuchajcie...

W  P IE R Ś C IE N IU  50 W S I
W  pierścieniu 50 wsi (pow. Jędrze jow ski) 

w oko ł Paw łow ic, ja k  w ykazuje ra p o rt bryga- 
dzistow (w  przyb liżen iu ), połowa w s i zna j
duje się daleko 0d trak tów , gm iny miasł- 
s tacy jek ko le jow ych; 3/4 z n ich  k ry te  .słoma 
o  s tarych domostwach, często bez°„mebli<'

■ ~ K  A * \  0 \
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podłogi. P raw ie w szystkie bez dróg b itych  i 
chodników, bez elektryczności. W  12-tu szko
ły  powszechne (3 —  7-mio oddziałowe 2 — 
6-cio, 2 —  3-oddz., 4 —  4-oddz., 2 —  nieokre ' 
śłone)_ ty lk o  z 8-m iu ws; m łodzież w  g im na
zjach (od 3 do 16 osób), w  15 wsiach pa rtia  
po lit. (SL, PPR. PPS. nie wszędzie w szyst
k ie ), w  10 W ici, w  4 ZW M  j OMTUR, w  14 
wsiach kościoły, w  7 — kato l. Zw. Caritas, 
w  9 —  ZSCh, w  7 — spółdzielnie, w  8 — 
sklepy pryw atne , (w  3, po 2 i  3), m ało gdzie 
św ietlice, trz y  w łasne Dom y Ludowe, G b i
b lioteczek p rzy  szkołach (jedna o tysiącu to 
mów).

P ism a na 15 wsiach. Przoduje „.Rycerz N ie 
pokalane j“ , ,,N iedzie la“ , kon ku ru je  „R o ln ik “  
„Chłopska droga“ , „Z ie lony  sz tandar“ , dale j 
„W ic i“ , po jaw ia  się „G łos Ludu“ , „R o bo tn ik “ . 
N a  w ie lu  wsiach wcale nie czytają, książek 
i  pism . W  5 wsiach je s t PRW , pozatem  n ig 
dzie in s tru k to ra  ro lnego, n igdzie (poza szko
łą  i  p lebanią) ..gromadzkiej czy te ln i i  in s tru k 
to ra  czyte ln ic tw a . W iększość w s i na  z iem i 
piaszczystej lub bagniste j, większość o go
spodarstwach m ałorolnych.

Brygadziści U. L. z P aw łow ic (w  środku k ie ro w n ik  U n iw ersyte tu  Babiniez) przed w y ru 
szeniem w  teren.

Przedstaw m y ten obraz w  in ny  sposób. Oto 
k o n tu ry  pa ru  wsi. Sadki (gm . Now arzyce) —  
ludzie  biedni, strzechy, dom y bez m ebli, dale
ko  od tra k tu  i  gm iny, n ie  m a szkoły, kościo
ła  sklepów, b rak organizacji, nowozałożony 
ZSCh, przy łączony do 2-giej wsi. Setka m łodzie
ży, chodzą luzem, nie czy ta ją  an i książek, ani 
p ism , b ra k  św ie tlicy , n ikogo ze w s i w  g im 
nazjum .

Popowice nad B ia łą  N idą —  lasy, bagnis- 
ka, w ieś zab ita  deskami ,żadna p a r tia  tam  
nie  do ta rła  an i organizacja. N te  m a spółdziel
n i, an i lichego naw et sk lep iku . B ra k  nawozów 
sztucznych lepszych narządzi ro ln iczych , o- 
żenk i powszechne ju ż  w  16 —  18 r . życia. 
Kościół.

M okrsko Dolne i  Górne (:gm. R aków ), w  
p ierw szym  an i spółdzielni, an i sklepu, w  d ru 
g im  2 sk lepy ; spółdzielnia. T rz y  p a rtie  (SL, 
PPR. PPS) kościół, h łoto, b ra k  szosy i  mos
tu . N a jba rdz ie j a tra k c y jn a  plebania. Ksiądz 
wypożycza ks iążk i i  to  ja k ie : „Rozważania 
na czasie“ . N ieck i „W . W itos a państwo po l
sk ie “  (K o ry ), „N a  placówkach życ ia “ , „S y 
now ie z iem i“ . J a k  ludowość to  ludowość... 
byle z  przed 50 la ty . I  p rz y  ty m  w szys tk im  
na jlep ie j chłop i są pow iadom ieni o tym , że 
Polsce zagraża ją baptyści i  w yznaw cy Je
how y. K siądz w okó ł kościoła posadził k w ia 
ty  i  w ys ta w ił ła w k i. Jest pa rk , k u ltu ra , p ro 
menada, i  św ie tlica  na pow ie trzu  pod koś
ciołem... a dale j b ło to , bezdroża j  N id a  bez 
mostu.

S P O T K A N IA

K iedy  brygadziśc i schodzili k u  wsiom  z 
p iaszczystych wzgórz, poprzerzynanych ja ra m i 
w  k tó rych  teraz w iosną szum i woda —  albo 
k ie d y  w y n u rz a li się z . lasów i . z nad bagien, 
najczęściej w ita ła  ich  na początku nieufność. 
W  w iększości w s i dopatrywano się w  n ich  
ag ita torów  „koc ie j w ia ry “ , sekciarzy inno 
w ierczych („Ś w iadkow ie  Jehow y“ ) T ra f ia l i na 
wsie, gdzie b y ły  wesela, zabawy, gdzie m ło 
dzież .„C aritasu“  ju ż , ju ż  m ia ła  odegrać zboż
ną sztuczkę, t r a f ia l i  (w  dniach poświątecz- 
nyoh) na ludzi Zaję tych pracą w  polu, p rz y  
napraw ie  drogi, p rz y  rozb ie ran iu  zniszczo
nych domów t r a f ia l i  na  sołtysów, k tó rz y  żą
d a li pisana z ’ gm iny, b y ł ta k ;, co rz e k ł „chłop 
i  ta k  skona, a  te zebrania n ić  m u nie  dadzą", 
by ło  dwóch panów  kom endantów  M il ic ji ,  pa
lących się do zabawy, c i rzek li, że zebranie 
brygadzistów  „n ie  lic z y  się“  —  a  przecież 
wiszędzie i  zawsze w ychodziło na to . ża we- 
sc ln icy  w raz z o rk ies trą  przenosili się na ze
brania, a k to rk i ze sz tuczk i „C a ritasu “  uc iek
ły  aby nadziw ić się brygadzistom , k tó rz y  ró w 
nież w ystępow ali W ro li ak to rów  w  insceni
zacjach i  piosenkach. Ch łop i po rzuca li robotę 
i  w  po łudniow ej nawet porze pozostaw ali 
na  parę godzin posłuchać... N a  50 wsiach 
m ie li 8000 słuchaczy n ie  licząc dz ia tw y  szkol
ne j. Od 60 do 300 i  w ięcej osób na wsi.

B yw a ło  pom yśln ie i  od samego początku. 
B y ł sołtys, co ledwie m u cel w y ło ży li, w z ią ł 
trąbkę  i  dobrze za trąb ił, „a  ludzie  jeden przed 
d ru g r . i szli zaraz nu zebranie“ . T a k ; obyczaj 
i  dyscyp lina społeczna. B y ły  pa rtie , to na 
w yśc ig i członkow ie PPR, SL. i  PPS-u w ys ta 
w ia li, ja k  z pod ziem i 300 słuchaczy. T ra 
f ia l i  na W iciarzy, ZW M -ców, albo O m turow - 
ców, pogotow ie m łodzieży ściągało starszych. 
.We wsi zamożnej, po rozm owie z na jboga t
szym  chłopem (co to  u  niego p lan  w  robo
c ie ), m ig iem  zeszli się chłopi. Podzia ła ł są
siedzki snobizm i  p ryw a tna  p rzychylna o- 
p in ia  w telkom orgowca.

I  dziw na rzecz. Im  bardzie j zacofana wieś, 
za lasam i, za w zgórzam i bez szkoły, o rg an i
zacji, św ie tlicy  po prze łam aniu na tu ra lne j 
n ieufności, ty m  w iększy w ybuchał entuzjazm, 
ty m  siln ie jsze byw ało  wrażenie. T am  gdzie 
m ów iono dotąd: „n a jle p ie j nie należeć do żad 
ne j o rgan izacji w  dzisiejszych czasach“ ,' gdzie 
chłopi zadowoleni b y l; z tego, że do n ich  
n ik t  n ie  zagląda tam , „pch a li się do sto łu  
na jb liże j, ja k b y  zjeść chcie li nasze słowa, bo 
n igd y  nie s łysze li ta k ie j g łębokie j treści, 
w s ta w a li z ław, uciszali dzieci, a bywało, że 
pasem spra ł; za nieuwagę i ch icho ty“ . O kre
ś la li ten dzień, jako  zw ro tn y  w  życ iu  ich  wsi, 
„z ro b ili k ro k  naprzód“ , „b y liś m y  —  piszą 
brygadziści —  ja k b y  ty m  słońcem, k tó re  
budzi z zimowego snu do nowego życia“ . 
Chłopj sami dz iw ili się, że z pół i  od p racy 
zeszli al’a n ie  żałują, n ie  są zmęczeni £ jesz
cze chcą słuchać. S łucha li i  po 7 godzin i 
nadto zostaw ali (prosząc o to )  na zebraniu 
urządzonym  dla m łodzieży, aby jeszcze... A b y  
jeazcze równało się n ieraz odprowadzeniu 
brygadzistów  przez całą gromadę daleko po
za wieś. S ta li pod krzyżem  aż pók i m łodych 
posłów nowej p raw dy nie z a k ry ł las.

M O ŻLIW O ŚC I Z A P O Ż N IO N ^C H
ś r o d o w is k

O M ick iew iczu  „coś“  słyszeli, o W iośnie 
Ludów  praw ie  n ic , o ks. ściegennym  wcale. 
A le  k ie dy  im  wyłożono, na kilkudzies ięc iu  
wsiach podn iosły się te same o k rz y k i „T rz e 
ba ta k ic h  nam  księży, ja k  ks. ściegeńny, a 
n ie  ja k  ks. Szyndler... Księża w in n i się na 
n im  w zorow ać!“  Raz z łożyło  się tak , że m ło 
dy k le ry k  za wzór podał au tora  Z ło te j K s ią 
żeczki, ra z  tak , że dzieci z 6 oddziału w iw a 
tow a ły , bo one się w łaśnie w  szkole uczą 
o Z ło te j Książeczce, to wiedzą, to prawda, 
a k u ra t ta k  samo!

Z apa la li się chłopi. P ada ły py tan ia : „d la 
czego wówczas nie  zwyciężono choć całą 
Europę ogarnęła ta chęć?“  „Dlaczego Polska 
nie  zajęła ważniejszego stanow iska?“

„D o b ry  kan a re k  z M etern icha, n ie  gorszy 
ja k  H it le r “ . K ie dy  b rygadz is tk i m ó w iły  o 
potrzebie n a u k i d la  dziewcząt, o rów nych 
prawach, w  w ie lu  wsiach nie  ty lk o  b iły  b ra 
w a kob ie ty , ale p rz y ta k iw a li ch łop i: „ ta k  
jes t, kob te ta  pow inna brać udzia ł We w szyst
k im  ja k  j  mężczyzna“ . W  koście lnych od; 
z y w a ły  się g łosy „ko b ie ta  musi. stać za mę-żl 
czyzną, ja k  w  zw ycza ju “ ... P y ta li gospoda
rze: D laczego ty le  o rgan izacyj m łodzieżo
w ych j  do czego dążą ? B rygadz iśc i odpowia
d a li: do tego samego, do popraw y b y tu  ch ło 
pów  i  robotników ... To niechby by ła  jedna 
wspólna —  ra d z ili przekonyw ująco ch łop i ze 
w s i oddalonych od tra k tó w , gm iny, ko le i. 
.Właśnie tam . A  wszędzie brygadz iśc i śpie
w a li c z te ry  hym ny: W ic i ZW M , O M TU R i  
fe d e ra c y jn y . O „S łużbie Polsce“  w  ty c h  za
b itych  deskam i wsiach nic nie w iedziano, t y 
le, że p rzysz ły  „p o w ia s tk i“  po ^niektórych 
chłopców. Na co ona jest? — „S. P. przyczyn i 
się do, odbudowy k ra ju  w  -szybkim tem pie i  
u ła tw i m łodzieży zdobyć k w a lif ik a c je  w  nau
ce j  różnych zawodach“ . B y ła  to  na w ie lu  
wsiach pierwsza in fo rm ac ja  o „S łużbie P o l
sce“ .

A le  g ru n t je s t przygotow any. Dziwnie, ale 
jes t. N a leży to b liże j wyjaśnić.

Dzie je E uropy  i  ch łopów  sprzed 100 la ty  w y 
tw o rz y ły  na opisanych, zacofanych wsiach, 
atmosferę, w  k tó re j słuchacze czu li się do
brze, bo d la  zrozum ienia tam tych  wydarzeń 
m ają  w ie le  ¡naturalnego ka p ita łu  w iedzy. Są 
ja k b y  o jeden etap ty lk o  da le j. Jakby „ ta m 
to “  z wczora j pochodziło. „Ze naród b y ł cie
m ny —  m ó w ili —  to  n ie  m ógł się w yp lą tać  z 
te j pętaczki, ale i  teraz jes t jeszcze dużo nie- 
oświecenia i  zacofania“ . A  m ó w ili to  w łaśnie 
—-  zacofani. Zapóźniona fo rm ac ja  ku ltu ro w a  
a przeszłość k u ltu ro w a  to  dw ie  różne sytuacje. 
Zapóźnienie sąsiaduje z współczesnością. I  a l
bo ta  ją  u trw a la , albo ją  k u  sobie porywa. 
Jedno jest widoczne. Z  zapóźnienia w ca le nie 
w iedzie  droga poprzez etapy, ja k ie  odbyło w  
bardzie j „n o rm a ln e j“  h is to r ii analogiczne 
środow isko. Zapóźnienie w y tw a rza  próżnię i  
od współczesności ty lk o  zależy o ile  ogniw  
pomoże z niego wyskoczyć. P rzy  w iększym  
zapóźnieniu anachronizm  jest ta k  w ym ow ny, 
że k ie d y  środow isko naw e t się cofa przed no
w ato rstw em , punkt, ja k i p rzy jm u je  w  kom 
prom isie  leży da le j od jego dawnej w ew nę
trzn e j pozycji, n iż  od te j przed ja ką  się bron i. 
Exem plum . N a pewnej w s i chłop ga rd łow a ł 
za ostrożnością wobec Z w iązku  Radzieckiego 
bo tam  kołchozy i  przym us —  a zam knął swą 
w ypow iedź oburzeniem  na b ra k  in s tru k to ra  
rolnego, „czekam y i  czekamy aby pok ie row a ł 
całą gospodarką wsi, bo inaczej 1-cuńca z kuń - 
cem nie  zw iążem y“ . A  przecież ich  jeszcze 
n ie  ma, n ie  stanow ią now e j i  s ta łe j in s ty tu c ji. 
Co w ięcej, chłopom  nie o in s tru k to ra  PRW  
idzie, ale o takiego „do rzeczy“ , co n im i by 
dowodził, a n ie  dopiero sposobił m łodzież. 
Tęsknota za in s tru k to re m  ro ln ym  jest pow 
szechna. P raw ie  w  każdej w s i dochodziła do 
głosu. W  k ilk u  nawet zobowiązywano bryga
dzistów, aby go w ytrzasnę li koniecznie. W  
ty m  samym szeregu sto i szkoła, e lek trycz
ność, szosa, rów nież tea tr, b ib lio teką  i  k ino. 
K in o  k tó re  by  pokazyw ało lepszą technikę ro l
niczą, e lity  nasion i  hodow li. C harak te rys ty 
czne, to  w  biednych, zapadłych wsiach lis ta  
m arzeń byw a ła  najdłuższa. Tam, gdzie n ie 
w idz iane nawozów sztucznych i  lepszego 
sprzętu rolniczego najgoręcej o ty m  m ówiono.

Pytacie, czy czytają? N ie  czytają, bo nie 
m ają co. N ie wiedzą, że z gm innej b ib lio te k i 
można wypożyczać, że w  Jędrze jow ie można 
zamówić w  „C zy te ln iku “  ia k ie  się chce książ
k i. Ale... do Jędrzejowa albo K ie lc  daleko, ale 
co wybrać?... A le, żeby b y ł ta k i , coby im  
„p rze tłum aczy ł“  książki. W  tym  słow ie „p rze
tłum aczy ł“  m ieści się cały etap m ożliwego a 
n ie  spełnionego postępu. W yraża ono: in 
s ty tuc ję  — czyteln ię w ie jską  w raz z in s tru k 
torem  czyte ln ic tw a, w raz  z organizatorem  
składek i  zakupów, w raz z salą odczytową i  
„k lu b o w ą “ , w raz z pre lekc jam i i  dyskusja

m i na tem at powieści ich w yb o ru  i  wartości. 
To nie żart, z n iebyw a łą  satysfakcją  s łucha li 
ch łop i streszczeń szeregu powieści. Ta m i 
się podoba, m ó w ili na koniec, tę bym  kup ił. 
I  tu  sprawą znów w racała do te j nowej o r
ganizacji. k tó rą  w yraża słowo „p rze tłum a
czyć“  książkę, a bez ja k ie j nie będzie się 
czytać an i książek, an i pism. Brygadziści za
leca li z om ówieniem  k ró tk i re jes tr książek. 
G dyby by ły , czyta liby. G dyby urządzał ktoś 
dyskusje, jeszcze bardzie j. B rygadziści poda
w a li te, k tó re  sam i w yczy ta li, czy też prze
p racow a li pod k ie row n ic tw em . Część z n ich 
by łaby  d la  chłopów  za tru d n a  (chociażby m o
ja  książka). Streszczali Skierskiego. Ic h  urok, 
ich au to ry te t, ja k i zdobyw ali sobie w  oczach 
chłopów  b y ł dostateczny, aby wpakow ać ch ło
pom  w  rękę naw et Skierskiego. G dyby jesz
cze z ja w ia li się „choć co m iesiąc“ , ja k  ch łop i 
w zdycha li, prze traw iono by na w s i i  S k ie r
skiego. Cóż to  znaczy? Że zapóźnienie, s tw a
rza jąc próżnię, o tw ie ra  duże pole do ułożenia 
choćby dowolnego zespołu książek, ja k i p rzy 
sta łym  „tłum aczen iu “  (kom entarz h is to rycz
no-socjologiczny), można w prow adzić do głów, 
przez ja k ie  można usta lić  w  świadomości 
społecznej w s i now y określony ideologicznie 
św iatopogląd i  gust lite rack i. R aporty  b ryga
dzistów, ich spostrzeżenia i  oceny w ciąż w ra 
cają do te j w łaśnie spraw y: koniecznych in 
w e s tyc ji k u ltu ra ln y c h  ja ko  czynn ika decy
dującego o postępie na wsi, in w es tyc ji, k tó re  
w łaśnie na bardzo zacofanych wsiach doko
nać mogą na jw iększych przem ian i  dać w  
w y n ik u  klasyczny m odel k u ltu ry  Państwa 
Ludowego, wzorową, przodującą dynam ikę 
społeczną dJa nowego ustro ju .

Na czym ta  inw estyc ja  ma polegać? Oczy- 
wiś-cie na stw orzeniu now ych in s ty tu c ji. W 
p ierw szym  rzędzie in s tru k to r ia tu  rolniczego, 
czytelniczego i  młodzieżowego. Z arysow ują  
się w  naszej w yobraźn i budynk i, narzędzia, 
m a te ria ły , subwencje. P raw da. A le  m ogłoby 
ich’ naw e t n ie  być. N ie od n ich  zaczyna się 
sprawa. Nawet,szkoła, k ie d y  jest ( i to 7-klasó- 
w a) i  nauczycie l należą w  doświadczeniu w s i 
do tr& dyc ji, a w łaśnie tra d yc ję  odczuwają 
ja ko  spętanie.

M arzą o zmianach, o now ych form ach o r
gan izacji życia wsi, o now ych ins ty tuc jach  
i  n ie  mogą przez tradyc ję  z je j k ręgu  się w y 
dobyć. Poruszyć by  ich  m og li n o w i ludzie, 
ja k  c i chłopcy •— brygadziści w o ln i od t ra 
dyc ji, tzn. ju ż  uzb ro jen i w  um ie ję tności tw o 
rzen ia now ych in s ty tu c ji i  now e j organizacji. 
C h łop i chcą się oddać in s tru k to ro w i ro lnem u, 
m łodzieżowemu, ośw iatowem u. N iechby ich 
p row adz ili, ale n a jp ie rw  muszą zaistn ieć c i 
przodownicy.

Inw estyc ja  k u ltu ro w a  do n ich się w  te j 
c h w ili sprowadza.

I  jest rzeczą uderzającą, że p rzodow nikam i 
mogą być ju ż  w  o p in ii w s i m łodzi. B ryga 
dziści n ie  ty lk o  m ie li m ir  u  m łodzieży. W  
w ie lu  wsiach W iciarze ż a lili się, że od trzech 
la t n ik t  ich  n ie  odwiedzał, nie ins truow a ł. 
B rygadziśc i ich  o ż y w ili i  podciągnęli stylem  
i  zakresem swych występów. W  w ie lu  wsiach 
pow o ła li do życia nowe ko ła  „W ic i“ . A le  ró w 
nież starsze pokolenie, m im o, że nie są żadną 
władzą, w id z i w  n ich  na tu ra lnych  p rzyw ód
ców i  złożyło w  ich ręce w ie le  grom adzkich 
spraw, ja k  w  ręce dos to jn ików  pow ia towych. 
K ap ita lne , bo PRR-owcy, SL-owcy, so łtys i ra 
dn i, nauczyciele ob łoży li ich  zadaniam i do 
rozw iązania tam , w  „górze“ . O n i przyśpieszą 
ze lek try fikow an ie  w s i (na k tó re  od dwóch la t 
płacą, a „e le k s try k i“  n ie  ma), zatw ierdzenie 
szkoły, o trzym anie subw encji na  postaw ienie 
szkoły, d la  k tó re j ch łop i o d k u p ili plac, część 
budu lca i  da ją  robociznę, on i pomogą kup ić  
drzewa na most, zboża do w ym iany , naw o
zów, maszyn, dostać subwencje na urucho
m ienie w apienn ika , znaleźć in s tru k to ró w  ro l
nych, nauczycie li do trzech ośrodków i  szkół 
ro ln iczych, on i ściągną k in a  objazdowe, on i 
w yb io rą  w  „C zy te ln iku “  b ib lio teczkę 50 ks ią 
żek (na początek), on i napiszą do ja k ic h  szkół 
zawodowych wysłać dzieci itd .

Trzeba pamiętać, że pokolenie starsze, k tó 
re liczy  dziś 50—60 la t w  r. 1920 m ia ło  20—  
30 la t, a w  r. 1930 —  30— 40 la t, a w  ty m  okre
sie rozg ryw a ła  się najgorętsza ba ta lia  W ic ia 
rzy  o praw a przodownicze dla  m łodzieży na 
wsi, na js iln ie jszy b y ł ruch  em ancypacyjny 
młodego pokolenia. H is to ria  n ie  ma potrzeby 
wracać do powtórnego reprodukow an ia  swych 
zdobyczy z przeszłości. Dziś jest ju ż  taka sy
tuacja, że starsze pokolenie posłuchałoby 
m łodz ików  pod jednym  w arunk iem : udow od
n ien ia  przez n ich przodowniczej sprawności 
socjo-technicznej i  fachowości w  określonym  
zakresie. W każdym spotkaniu brygadziści 
zysk iw a li to uznanie. Z y s k iw a li dlatego ró w 
nocześnie zaufanie. B u d z ili ze sk ry tych  dusz 
głośne marzenia, z ko le i nadzieje na zrealizo
wanie w ie lu  zawieszonych spraw. Z rea lizo
wać je  m og li on i —  ich  też obarczono n iem a '

łą  lis tą . B rygadziści w yraźn ie  podkreśla ją  tę 
nową, pełną m ożliwości sytuację: „wszędzie, 
gdzie dz ia ła ją  in s tru k to rzy  i  samorząd, tam  
wieś jest postępowa i  dobrze się urządza“ . 
Ch łop i w  dyskusjach m ó w ili n iem n ie j w y ra ź 
nie  „m łodzież pow inna pom ału budować 
sw o im i s iłam i lepszą wieś i  to by łoby  w spó ł
zaw odnictw o“ . Powiedziane to  zostało z- oka
z ji współzawodnictwa z klasą robotniczą. P y
ta li brygadzistów , czego uczą w  UL-u? Bo 
on i w yg ląda ją  na bardzo obrotnych, skoro i  
w  po lityce  m ają  wyrozum ienie. W 15-tu 
wsiach powzięto decyzję w ys łan ia  m łodych 
do P aw łow ic  (a w  w ie lu  poraź p ierw szy do
p iero dow iedzie li się chłopi, co to  U n iw ersy* 

. te t Ludowy).
.O bracają się oczy starszego pokolenia i  k u  

ta k im  przeszkoleniem, k tó re  by  m łodych nie 
zabra ły  ze w s i potem, ale w ró c iły  i  ju ż  nie 
ty lk o  na gospodarstwo, ale na szerszą akcję 
w  gromadzie.

D latego raz jeszcze przypom inam : inw esty 
c je  k u ltu ro w e  muszą być dziś skierowane na 
w ytw orzen ie  przodow ników . Im  ch łop i zaufa
ją , on i pobudzą wieś do in ic ja ty w y , do ska l
ku low anych  świadczeń.

W  ich  c ien iu  możemy spokojn ie j w yobra
zić sobie budynk i, wyposażenia techniczna 
in s ty tu c ji i  subwencje. Jeśli n ie  w, całości, to 
w  części po tra fią  ie zgromadzić z loka lnych, 
społecznych ofia r.

IN W E S TO W A N IE  K U L T U R Y
K ry ty k a  i  ocena brygadzistów  jest bezinte

resowna a w n ik liw a  i  stanowcza. Oglądają 
wsie „s ta rośc ińsk im i p raw ie  oczami“ . W  ich 
opisach jest skala. W  te j w s i droga i  most — 
konieczne. Bez n ich  zahamowana kom un ika
c ja  gospodarcza (pow rót do gospodarki na tu 
ra lne j, n ie  inwestowanie gospodarstwa), za
ham owana kom un ikac ja  ku ltu ra ln a  (gazety, 
książki), trzyoddz ia łów ka zam yka edukację, a 
w  in ne j wsi ch łop i z trzyodd z ia łów k i rob ią  
sam i siedmio. O inne j wsi, gdzie ch łop i palą 
się do k in a  ( f ilm y  o up raw ie  zbóż, ziem nia
ków , bu raków  cukrow ych), zabiegają o w y 
m ianę nasion bo „s ię w yradza up raw a“  — 
piszą, podsum owując — trzeba je j udzie lić 
pomocy bo „w ięce j w yda w y s iłk u  i  w yp rod u 
k u je  zboża“ . Tak m ógłby op in iować starosta.

Jeszcze o inne j: jest m ły n  i  szkoła i  nawet 
to  tow arzystw o dobrze z sobą popija, ale w ieś 
ma n ie w ie lk i pożytek, szkoła n ie  gra tu  po
ważnej ro li, ch łop i sami tw orzą nową rzeczy
w istość i  dlatego m usim y im  dopomóc. N a
leżałoby zm ienić k ie ro w n ika  szkoły* a tem u 
hyc lo w i m ły n  odebrać na sp< \iz ie ln ię  prze
m ia łow ą i  tak  spółdzielnię tutejszą osaczają 
3 sklepy p ryw atne , a już się wyszarpnęła na 
50.000 z ł na chodn ik i.

Jeszcze jedna ocena: nie ma tu  żadnej pa r
t i i ,  jest kościół. M im o to ch łop i chcą now ej 
gospodarki. Żalą się, że z b ra ku  in s tru k to ra  
rolnego b iedn ie js i w zo ru ją  się (z konieczności) 
na bogatych. K ie dy  jest błoto — ja k  m ów ią 
— przyda łaby się droga i  chodn ik i, a ja k  w y 
schnie to  każdemu i  zobojętn ie je i  ta k  w ko 
ło  W o jtek  — koniecznie in s tru k to ra  i koło 
m łodzieży i ko ło  „C zy te ln ika “ ! N ic  ma spra
wozdania, w  k tó ry m  nie zaw iera łaby się ju ż  
w  samym opisie k ry ty k a  braków , wydobycie 
danych na przem iany i  p lan pomocy.

T a k im i n ieodzow nym i przodow n ikam i są na
si brygadziści. Jak ich  w ytw orzyć, w  ilości, k tó 
ra  nada pro jek tow ane j in w e s tyc ji k u ltu ra ln e j 
h istoryczne znaczenie? Mogą tc  zadanie w y 
pe łn ić  w  części pa rtie  (na kursach odpowie
dn io d ług ich  i  pogłębionych), spełnią w  części 
szkoły zawodowe, w  dużym  stopniu „S łużba 
Polsce“ , ale nie wo lno zapomnieć o pro jekc ie  
brygadzistów !

Cenią on i swoją akcję świąteczną dlatego, 
że o ż y w ili 50 wsi, że po s taw ili na nogi w ie 
le  kó ł, w y ty c z y li im  zadania. Część spraw 
grom ad za ła tw ią  u „g ó ry “  i  ruszy robota spo
łeczna na opuszczonych przez n ich  wsiach. 
O dw o łu ją  się do 150.000 m łodzieży licea lne j i  
studenckie j.

Objąć ona może pierścieniem  wsie i  m ia 
steczka całej Polski. W zbudzić in ic ja ty w ę  spo
łeczną w  tysiącach osad, pomóc tam , gdzie 
k lu je  się, odryg łow ać tam, gdzie zahamowa
na została p rzy  ja k ie jś  spraw ie grubszego 
ka lib ru .

Brygadziści z U n iw e rsy te tu  Ludowego „apo
s to ło w a li“  podczas św ią t ale dobrze wiedzą, 
że n ie  potrzebu ją tak, ja k  przed w o jną  ich 
poprzednicy, k ie row ać się przykazaniem  apo
stoła: „co boskie Bogu, co cesarskie cesa
rz o w i“ .

Znaczyło to kiedyś, że apostołowie n ie  m ają 
dostępu do porządku ustrojowego. O n i w ie 
dzą, że dziś m ają  i  dlatego p rz y ję li fu rę  
spraw  do za ła tw ien ia  w  „górze“ .

Ic h  sprawozdania stanowią bieżące akta 
socjo logii praktyczne j. Opis, zestawienia, oce- 
nę_ i  wskazania, k tó re  moż;e uw zględnić i  na 
k tó re  w inna  oczekiwać planowa gospodarka 
P o lsk i Ludow e j. A  i  chłop i w  now atorstw ie  
brygadzistów  w idzą to samo, ich przydatność 
na w s i i  ich  zaplecza w  całej Polsce, w  je j 
now ym  ustro ju . B rygadziści wnoszą do w s i 
nową polskość, na m iejsce tra d ycy jn e j, e tn i
cznej i  p a ra fia lne j, polskość — ideologiczną. 
W tych  la tach czas jest d la  nas drogi. N im  
przez ku rsy  i  odpowiednie szkoły w yp rod u 
ku je m y  dostateczną ilość podstawowych przo
dow n ików  wsi, każde ożyw ienie tych, co są na 
m iejscu, a w  opuszczeniu, za lasam i i  bagna
m i, każde ich wzbogacenie w  wiedzę, każde 
uspraw nien ie w  najwęższej choćby dzie
dzinie, każde powiązanie się z n im i w  spot
ka n iu  będzie wzm acniało świadomość no
w ych  czasów, now ych m ożliwości i  jedności 
społecznej narodu. A  150.000 m łodzieży w  ta 
k ic h  trzyokresow ych akcjach rocznych nia 
ty lk o  przyda się społecznie, ale społecznie 
do jrze ję  i  u trw a li w  sobie świadomość nowej 
r o l i  in te ligenc ji, je j organicznego zw iązku z 
w ie lką  przestrzenią społeczną Polski, k tó ra  
jes t i  czeka za rogatkam i w ie lk ich  m iast.

Jan A leksander K ró l
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5ZY czy
„O sta tn im  etapie“  op in ia  — 

. , , Przeważnie przez by łych
w ięźniów  Oświęcim ia —  że f i lm  skrzy-

J ^ A r ZeCZyVAi,Sty obraz życia obozowego. Nie- w ą tjiliw ie  A l e należy zapytać, czy można —
S  e i koi W1^ .  człow iek jest w  stanie od
dać prawdę Oświęcimia. Trzeba stw ierdzić, 
jasno ze re lacje i  opowiadania — nie m ów ią 
wszystkiego. N awet ci. k tó rzy  przeżyli p iekło  
obozowe me um ie ją  ocenić obozu z punk tu  
w idzenia jego — jem u ty lk o  w łaściw ych — 
norm  m oralnych. Przem ilczają — świadomie 
lu b  bezwiednie ten element samoponiżenia 
i  pogardy człow ieka — bezgraniczny antyhu- 
m anizm, tak w łaśc iw y życiu obozowemu. 
Obozem k ie row a ły  bowiem  no rm y m oralne, 
ta k  rożne od stosowanych «w społeczeństwie 
k u ltu ra ln ym , że trudno  je  często opisać. A  
one b y ły  elementem dom inującym  ż y fja  obo
zowego.

Co m ów i o n ich film ?  N iew iele. Ludzie 
„O statn iego etapu“  m yślą i dzia ła ją w  myśl 
zasad społeczeństwa ku ltu ra lnego. N iep raw 
da, że tak ich  lu dz i nie było. A le  nie b y li czymś 
typow ym  w  schemacie obozowym. S tanow ili 

■ nieznaczną mniejszość. Większość zapewne 
w ięźn iów  nie znała albo —- co gorsza —  nie 
rozum ia ła  ich ludzk ich  cech charakteru. A le  
b y li. I  to  jest ważne.

Na obóz ośw ięcim ski można patrzeć z 
dwóch pu n ljtów  w idzenia —— z w ew nątrz i  od 
zewnątrz. Spojrzenie od w ew nątrz pokaże 
system społeczny oparty  na zasadach ta k  róż
nych od potocznie p rzy ję tych  w  społeczeń
stw ie  — że nie d la  wszystkich zrozum iały. 
A  przy tym  nie pokaże w szystkich stron ży
cia- Spojrzenie zaś z zewnątrz, z pewnej od
da li, z in te lektualizow ane, pozwala rów nież 
dostrzec ową ludzką stronę życia obozowego. 
Być może zaciera nieco proporcje pom iędzy 
codziennym —  powiedzm y podłym  — sche
m atem  życia obozowego, a jego elementam i 
boha te rsk im i —  ale pokazuje w łaśnie to, co 
ma najw iększą wartość d la  żyjących — 
człow ieka opierającego się pokusie odczło- 
wieczenia. I  obraz ta k i nie jest kłam stwem . 
Jest praw dą w a lk i n ie  o biologiczne życie —  
ale o człow ieka społecznego. A  w  obozie to 
czyła się w a lka  na dwóch frontach.

N iechaj sobie b y li w ięźn iow ie

Ostatni etap“

obozów

Leonard Sobierajski

przypomną, ja k  trudny , mozolny i  d ługo trw a
ły  b y ł okres m ora lne j rekonw ersji. Jak t ru d 
no było  się włączyć w  n u r t życia społeczne- 
go, w  prace, zadania i  cele, ja k ie  staw ia 
p r2ed człow iekiem  społeczeństwo. To b y ł po- 
obozowy okres w a lk i o człow ieka — k tó rą  
w ie lu  toczyło jeszcze w  okresie obozu.

F ilm  ten w łaśnie problem  obrazuje. I  przed
staw ia go z rzetelną uczciwością.

Trzeba by rów nież ęapytać, czy f i lm  w i
n ien ów  problem  w a lk i o człęwieka zm nie j
szyć do p ropo rc ji obozowych. A le  wówczas 
by łby to p łaski, m a ły  rea lizm  — albo dosto- 

. jewszczyzna.
Za w ie lką  zasługę Jakubowskie j należy 

bez w ątp ien ia  uznać, że um iała, ja k  G o rk ij 
powiedzieć: „C złow iek — to b rzm i dum nie“ . 
„O sta tn i etap“  — to f i lm  o walce człowieka 
— o swoje człowieczeństwo. W alka nabiera 
tu  cech w ie lkości przez kon trast do nędzy 
życia obozowego Śmiem powiedzieć, że 
„O sta tn i etap“  jest film e m  nie ty lk o  o Oświę
c im iu  — jest to f i lm  o ludziach rzuconych 
przez los na najniższe dno życia. T y lko , że 
los nie jest tu  fata listyczną, metafizyczną ko 
niecznością, wobec k tó re j ludzka w o la  jest 
ty lk o  b ie rnym  przedm iotem  — ale jest to 
konkre tna  sytuacja życiowa zbudowana przez 
pewnych lu dz i — h itle row ców , k tó rą  in n i lu 
dzie — w ięźniow ie i  pa trioc i —  chcą i  muszą 
zniszczyć.

Czy przedstaw ienie obrazu -walki z upadla
jącym  systemem —  nie jest rea lizm em  w yż
szego rzędu — bo rea lizm em  rew olucyjnym ? 
Realizm  m a ły  tak  się ma do rewolucyjnego, 
ja k  rysunek anatom iczny cia ła ludzkiego do 
obrazu artystycznego i  żywego, choć może 
skrótowego.

F ilm  Jakubow skie j p rzec iw staw iłbym  naszej 
pow ojennej lite ra tu rze  —^  k tó ra  nie um ie 
zrzucić z siebie ku rzu  m ałych fa k tó w  i  m a
łych  kontrastów . I  plus zapisałbym  n ie w ą tp lr  
w ie  Jakubowskie j.

F ilm o w i dano ty tu ł „O sta tn i etap“ . P rzypu
szczam jednak, że jest to obraz pierwszego 
etapu w a lk i człow ieka o swoje ludzkie  p ra 
wa. F ilm  w in ie n  być p ierw szym  etapem sztu
k i obrazującej dalszy ciąg w a lk i ludz i u ja 
rzm ionych przeciw  ujarzm icie lom .

Ape l
Scena z f ilm u  „O s ta tn i etap“

„F ilm  P o lsk i“

D wi e o b r o n y
KR Y S T Y N A  Żyw ulska, au torka ks iążk i 

„P rzeżyłam  Oświęcim “ , k tó ra  pierwsza 
zabrała głos w  dyskus ji nad film e m  

„O sta tą i etap“ , pisze: „Po w yzw olen iu  zasta
naw ia liśm y się rzeczowo, co należałoby poka
zać w  ram ach dwugodzinnego film u... Co na
leży pokazać ludziom  „niew iedzącym “ i  co 
jes t „na jw ażnie jsze“ ? Czy najrozmaitsze spo
soby to rtu row an ia , znęcania się i  b icia, czy 
upokorzenia, deptanie godności ludzk ie j, czy 
głód, doprowadzający do ludożerstwa, czy 
kom ory gazowe, czy stosy trupó w  pod bara
kam i, czy dław iona, nieustająca tęsknota czy 
wreszcie —  walka... Jakubowska w yb ra ła  
w a lkę, jako  tem at f ilm u  o obozie. W alkę i 
bu n t przeciwko rzeczyw istości obozowej. W y
b ra ła  na js łuszn ie j“ .

pokazać
pu nk tu

Isto tn ie , koncepcja f ilm u  o obozie koncen
tracy jn ym , tak  ja k  ją  postaw iła autorka sce
nariusza i reżyserka „Ostatniego etapu“ , nie 
budzi żadnych zastrzeżeń — jest słuszna ta k  
w  odniesieniu do w idza, k tó ry  na nowych 
zasadach odbudowuje dziś w ia rę  w  człow ie
ka, ja k  i  w  odniesieniu do te j masy w ięźniów , 
k tó rzy  d a li św iadectwo,- że nawet w  t e j ' sy
tua c ji, w  k tó re j system, zakładający pogardę 
człowieka, p rzyb ra ł swą na jokru tn ie jszą fo r
mę, można by ło  prowadzić z n im  w a lkę  i  
zwyciężać.

W  założeniu systemu obozów koncen tracy j
nych leżało: w yrw an ie  człowieka z w rogich 
faszyzm owi s tru k tu r ku ltu ro w ych  (poczyna
jąc  od libe ra lizm u  mieszczańskiego, kończąc 
na us tro ju  socjalistycznym ), zepchnięcie go 
na pozycję is to ty  ty lk o  biologicznej, by wresz

cie w  końcow ym  rezultacie tego procesu 
zniszczyć go i  fizycznie.

Oto teraz zadanie d la  reżyserki: 
bezbłędnie w łaśc iw y z dzisiejszego 
w idzenia system obrony. Zagadnienie jest 
bardzo Skomplikowane, bo spójrzm y: n iew ą t
p liw ie , protestem  przeciw ko n ie ludzk ie j rze
czywistości obozowej by ło  „pó jście na d ru ty “ , 
czy wpędzał na nie  strach przed głodem, czy 
obraz człow ieka konającego w  błocie, czy od
raza narzucająca się m im o w o li do ubabrane
go w łasnym  kałem  współw ięźnia, czy p ra 
gnienie uchylen ia  się na te j drodze od m a l
tre tow ania  ze strony „capo“  czy blokowego, 
a może w łaśnie 'chęć uprzedzenia dostrzeżo
nego w  sobie rozk ładu człowieka? Są to mo
ty w y  wewnętrzne dzia łania i  jest ich  ob iek
ty w n y  rezu lta t: — rezygnacja z1 życia jako 
protest przeciwko systemowi, a równocześnie 
zachowanie się, postulowane przez tenże sy
stem —  unicestw ien ie się, sam owykreślenie z 
lis ty  w rogów  porządku h itlerow skiego. F ak 
tem  jest, że na d ru ty  szli masowo żydzi bel
g ijscy i  holenderscy, ale nie dlatego, że re 
prezentow ali określony naród, ale że b y li 
członkam i bogatej in te lig en c ji mieszczańskiej, 
żyjącej w  s truktu rze  libe ra lizm u ; fak tem  
jest również, że nie by ło  w ypadku  pójścia na 
d ru ty  wśród w ięźniów , rek ru tu ją cych  się z 
żołn ierzy A rm ii Radzieckiej czy pa rtyza n tk i 
T itow e j.

Ocena fa k tu  „pó jścia na d ru ty “  będzie tak  
długo sporna, dopóki nie przeprowadzim y je j 
z punk tu  w idzenia określonych systemów. 
Moralność, jaką  w ypracow a ł system libera - 
łis tyczny, dozwalała cz łow iekow i swobodnie

rozporządzać w łasną o3obą; w  tym  systemie 
m ora lnym , stworzonym  przez mieszczaństwo 
kapita lis tyczne, b a nkru t nie mogący w y w ią 
zać się ze swych zobowiązań m ógł w yjść z 
te j sy tuac ji z honorem, kończąc z w łasnym  
życiem. Inaczej na dobrowolną rezygnację z 
życia spojrzy człow iek, u jm u ją cy  jednostkę 
ludzką zawsze w  kontekście społecznym. 
W ięzień, posługujący się systemem ocen, u j
m ujących człow ieka w  jego fu n k c ji społecz
nej, m im o, że będzie w y rw a n y  z dawniejszej 
przedobozowej grupy, n igdy nie przestanie 
odczuwać w ięz i łączącej go z tą grupą—prze
c iw n ie  w  nowej sy tuac ji będzie jeszcze ba r
dziej w zm acnia ł w  sobie świadomość, że jest 
członkiem  narodu, k tó ry  pozostaje w  walce 
z faszyzmem, je ś li b y ł członkiem  walczącej 
a rm ii czy ruchu  oporu; nie zapomni on o 
tym , że w  życiu przedobozowym reprezento
w a ł cenne dla  swojej g rupy wartości, będzie 
on sta ł na stanowisku, że te w artośc i są na
da l własnością grupy, z k tó re j w róg go w y r 
wał.

Trzym anie się tego systemu stwarzało dla 
w ięźnia najm ocniejsze bodźce do prze trw a
nia, trzym anie  się tego systemu kazało m u w  
now ych obozowych w arunkach wypracować 
tak ie  no rm y postępowania, k tó re  by całej 
g rup ie  obozowej zapew nia ły ja k  na jda le j 
idącą' m ożliwość obrony.

Ten now y kodeks pozw a la ł , na znoszenie 
upokorzeń. Inna  rzecz, że n ie  zawsze w ystę
pow a ł on w  czystej postaci, jego wyznawców 
obciążały często i  tradyc je  indyw idua lis tycz
ne j (systemu libera lnego) m oralności, gdzie 
pojęcie honoru, godności ludzk ie j, prze
kazywane nam z feuda lnym i tradyc jam i eu
rope jsk im i, narzucały się w ięźn iow i z nieod
pa rtą  siłą. Życie obozowe dostarczyło w ie lu  
p rzyk ładów  załam ywania się „system u obron
nego“ , zdeterm inowanego postawą społeczną 
przez atakujące często człow ieka obozu no r
m y personalistycznego odczuwania i  reago
w ania. W tedy dochodziło do ka tastro fy . Dwa 
tak ie  m om enty pokazuje nam  film . M am  tu  
na m yś li epizod z Eugenią w  trakc ie  inspek
c j i  obozu przez kom is ję  „m iędzynarodową“  
i  epizod z pa rtyzan tką  Dessą ną rannym  ape
lu  z Lagerftih rerem . O ile  w  w ypadku Euge

n i i można by jeszcze dyskutować, czy je j 
głośny protest przeciwko k łam stw u b y ł bun
tem  spontanicznym, czy świadomą akcją, pod
ję tą  w  interesie całego obozu, o ty le  w  w y 
padku Dessy należy stw ierdzić wyraźne zała
manie się społecznego systemu obrony na 
rzecz systemu personalistycznego. Dessa, 
w ięzień obozu koncentracyjnego, odm awia 
w ykonan ia  upakarzającego rozkazu, odm awia 
ja ko  człowiek, k tó ry  b y ł oficerem  partyzanc
k im ; g in ie  w ype łn ia jąc tra d y c y jn y  schemat: 
„Raczej śmierć, niż upokorzenie“ .

Eugenia i  Dessa należą do na jw artośc iow 
szych jednostek grupy obozowej, spełn iają 
ważną rolę, ich śmierć zmniejsza poważnie 
zdolność obronną g rupy; równocześnie Z w iąz- 
zek Radziecki trac i w yb itną  prawdopodobnie 
lekarkę, Jugosław ia przyszłą organizatorkę 
„O m lad iny  T ito w e j“ ; rachunek w yraźnie u - 
k łada  się na korzyść „panów  obozu“ .

Rzecz prosta, że nie robię tu  zarzutu reży
serce film u , że Dessa w yb ra ła  śmierć, zgła
szam ty lk o  wątp liw ość, czy należy epizod ten 
trak tow ać jako moment zwycięski w  walce 
obozu, czy raczej jako m oment k lęsk i, w y n i
ka jące j 3 pomieszania dwóch wspom nianych 
systemów.

Bo w idz  może odnieść wrażenie, że zacho
w anie Się Eugenii czy Dessy ma być typowe 
dla  grupy, którą, one reprezentują. A  prze
cież sprawa w ygląda inaczej. G rupa 'Dessy i  
Eugenii stanow i w  zróżniczkowanej społecz
ności obozowej ośrodek m ob ilizu jący w ię 
źn iów  do w a lk i z faszystowskim  systemem 
niszczenia człowieka. Zdobywa ona w e
wnętrzną siłę w łaśnie dlatego, że w  postępo
w an iu  swoim  k ie ru je  się norm am i m oralności 
kom unistycznej, k tó ra  pozwala na w ypraco
wanie przez grupę obozową w arunków  m o
ra lnych  do przetrw an ia. Stąd zupełnie nieuza
sadnione w  l in i i  ideologicznej' f i lm u  było 
pokazanie Eugenii, a zwłaszcza Dessy, w  w y  
m ienionych epizodach, jako ludz i reagu ją
cych w edług norm  drugiego, skrzyd ła w ię 
źniów, tych  z k u ltu ry  liberalno-m ieszczań- 
sk ie j, in te ligencko-k le rkow sk ie j, narodowo- 
drobnomieszczańskiej i  rę lig ijno -opa trzno - 
ściowej.

*
Julian Rogowski

O  literaturze obozowej

Kołysanka.
Zinowij Tołkaczew

K w ia ty  Oświęcim ia
Z in o w ij Tołkaczew

F ilm  „O sta tn i E tap“  pobudza do przypo
m nien ia i  rozważenia raz jeszcze po lsk ie j l i 
te ra tu ry  obozowej. S tanow i ona objętościowo 
dużą pozycję wśród w ydanych po w o jn ie  
książek. Poczytność je j w praw dzie osłabła po 
p ierw szym  okresie zainteresowania, n iem n ie j 
lite ra tu ra  ta  ro lę  swoją wobec tego społeczne
go zainteresowania —  spełniła. Zapisała ja 
koś w  pierw szym  rzucie treść zbiorowych do
znań w ojennych w ie lk ich  grup. ludności cy
w iln e j u ję tych  w  try b  faszystowskiego syste
m u zniszczenia.

K la s y fik u ją c  książk i dokum entarne o obo
zach, możemy w yróżn ić  trz y  odrębne ty p y  
zróżnicowane ideologicznie, w  zależności od 
reprezentowanego na te re n ie . dzieła św iatopo
glądu. P ierwszym  z n ich okazałaby się m eta
fizyka  ka to licka , d rug im  mieszczański lib e 
ra lizm , trzecim  zaś tendencje zbliżone do so
cja lizm u. Uzasadnimy tèn podział na p rzy
kładach reprezentatywnych. •

Zaczn ijm y od ks iążk i na jbardz ie j może 
osław ionej, a to na skutek a taku T. B orow 
skiego, od „W  otch łan i“  Z o f ii Kossak-Szczuc- 
k ie j. Zaiste, trudno  o dzieło bardzie j kom pro
m itu jące  ka to licką  filo zo fię  n iż  ta  k ró tka  p ra
ca, szukająca w  obozie sensu wręcz m esjan i- 
cznego. Śm ierć zostaje tu  rozpatrzona jako  
m istyczna o fia ra  odkupienia, jako  „dopust 
boz.y“ . Z  obozu czyni się tu  Oberammergau, 
jakieś potworne w idow isko pasyjne mające z 
n iew iadom ych przyczyn w p łynąć na odkupie
nie  świata. Zagadnienie obozu nie jest ji iż  
uw arunkow ane czynn ikam i społecznymi (fa
szyzm), lecz wo lą bożą. Z jaw isko nabiera 
charakteru nadludzkiego i  metafizycznego. Po 
prostu jakaś zapowiedź Apokalipsy.

Rozsądniej m ów i o obozie Rusinek. Repre
zentuje on ten ty p  libera lnego hum anizm u, 
k tó ry  w  Niemczech panował przed rok iem  
1938, k tó ry  zysk iw a ł taką. popularność w  po
wieściach R em arquer. Obóz dla tych lu dz i b y ł 
ciosem najcięższym, b y ł poniżeniem ich  pod
stawowego m itu  .■— godności ludzk ie j. To, o-

co w a lczy ła  libe ra lna  dem okracja X IX  w ieku, 
zostało tu  w  b ru ta ln y  sposób obalone i  zn i
szczone. Żołn ierz, nad k tó ry m  rozczulano się 
po pierwszej w o jn ie  św iatowej, znajdował 
się w  pozycji daleko szczęśliwszej niż w ię 
zień obozu koncentracyjnego. W iara w  naukę, 
ja k ie j dostarczyła pierwsza w o jna  św iatowa 
prysła, został bezradny hum anitaryzm , prze
rażony rozkładem  m ora lnym , nagłym  odrzu
ceniem tych w szystkich wartości, na k tó rych  
opierało się życie mieszczan przed w ojną. Ze 
spraw y szczególnie bolesnej d la  in te lig e n c ji 
uczyn ił Rusinek zagadnienie poza-społeczne. 
W obozie is tn ie je  tym  razem nie grupa so
c ja lna, a grupa ludzi. Chodzi m u tu  o czło
w ieka  bezprzym iotnikowego, o ten zespół 
w artośc i duchowych, ja k ie  cz łow iekow i i  t y l 
ko  cz łow iekow i mogą być w łaściwe.

N a jba rdz ie j zbliżony do p raw dy obraz obo
zu udało się skonstruować jedyn ie  Szm aglew- 
sk ie j. Ona to odniosła ów n iezrozum ia ły dla 
w ie lu  koszmar do -pewnego zespołu czynn i
ków  historyczno-społecznych, k tó re  spowodo
w a ły  zaistn ienie obozu.

Czymże w łaściw ie  b y ł Oświęcim? Miejscem, 
w  k tó ry m  „w ychow yw ano“  ludz i, w ie lką  
szkołą poprawczą dla  p rzec iw n ików  faszyz
mu. Chodziło n ie  ty lk o  eksterm inację b io lo 
giczną, ale i  o eksterm inację ku ltu ra ln ą , o 
przygotow anie g ru n tu  do przyszłego systemu 
rządów  faszystowskich. To nie by ła  ty lk o  
sprawa odkup ien ia i  pohańbienia człowieka, 
to b y ł zakład karny, zakład „w ychow u jący“  
lu dz i dorosłych oparty  na konieczności l i k 
w id a c ji w szystk ich tych konw encji, ja k ie  w  
środow iskach mieszczańskich, robotniczych 
czy chłopskich groz ić  m og ły  systemowi, 
r y  w łaśnie w tedy u g ru n to w yw a li N iem cy.

F ilm  „O sta tn i E tap“  pokazuje raz jeszcze 
ten sam obóz, ja k i znamy z l ite ra tu ry  —  w  
aspekcie do jrza łym  ideowo, świadom ie postę
powym .

F ilm  w yprzedz ił dokum entarną lite ra tu r*  
obozową.
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1. D W U L E T N I P L A N  GOSPODARCZY 
CZECHO SŁO W ACJI (1047— 1048)

R ozw ija jąca się coraz pom yśln iej 
współpraca gospodarcza Polski z 
Czechosłowacją posiada dla roz
w o ju  naszego gospodarstwa na ro 
dowego olbrzym ie znaczenie. Cze
chosłowacja bowiem należy do 

na jbardzie j uprzem ysłow ionych k ra jó w  w Em 
ropie, posiada dobrze rozbudowany ciężki 
przem ysł: dlatego jes t w  stanie eksportować 
nie ty lk o  w yroby gotowe przem ysłu lekkiego 
ale również maszyny, środki transportu  i t. p. 
a r ty k u ły  i n w e s t y c y j n e ,  k tó rych  tak  
potrzebuje Polska w  okresie odbudowy : roz
budowy przem ysłu. P rzykładowo, aby zdać 
sobie sprawę z m ożliwości eksportowych cięż
kiego przem ysłu czeskiego wym ienić można 
dane dotyczące wywozu z Czechosłowacji w 
pierwszych trzech kwartałach reku  1947. W 
tym  czasie wyw iozła  Czechosłowacja -  żela
za i a rty k u łó w  żelaznych zu S068 m ilionów  
koron czeskich, maszyn, narzędzi i  części za- 
m iennych do maszyn za 1400 m ilionów  koron, 
samochodów za 1088 m ilionów  koron, maszyn 
'elektrycznych za 621 m ilionów  koron, a r ty 
ku łów  chemicznych za 377 m ilionów  koron 
(100 koron odpowiada 2 dolarom lub 800 zło
ty m ).

Jako k ra j wysoce uprzem ysłow iony Cze- 
chcs,owacja z d rug ie j s trony  o wiele więcej 
potrzebuje węgla, niż jes t go w stanie sama 
wyprodukować. Tego węgla jesteśm y w sta
nie je j dcstarczyć.
_ Równ;vż bardzo korzystn ie  układa się m oż

liwość współpracy z Czechosłowacją w z®cre- 
sie transportu .

Większość im portu  i eksportu Czechosło
w ac ji k ie ru je  się do k ra jó w  zam orskich lub 
nadm orskich ( Stany Zjednoczone. Szwecja, 
W ie lka  B ry tan ia , Holandia. Bolg ią ! t. d.J,, 
Czechosłowacja więc nie posiadając własnego 
dostępu do morza korzystać musi z obcycn 
portów . Przed wojną ca ły  tra n z y t czeski k ie 
rowano Łabą do Ham burga. Dziś nie s to i nic 
na przeszkodzie, aby cały nandel zam orski 
Czechosłowacji skierować przez polskie p o rty  
ze Szczecinom na czele. Pełne w ykorzystan ie  
Odry, ja ko  drog i wodnej, wym aga ścisłej 
współpracy z Czechosłowacją. N ie w ysta rczy 
bowiem dla ożyw ienia O dry sam ty lk o  tra n 
sport węgla wdół do Szczecina z Zagłębia 
Węglowego, b a rk i bowiem rzeczne powraca
jące ze Szczecina po węgiel, w inny  rów nież 
zabierać ładunek w  górę rzeki, bo ty lk o  p rzy  
dw ukro tnym  obciążeniu transp o rt Odrą w y 
trzym u je  ka lku lac ję . Jeżeli up rzy tom n im y so
bie, że sam ej ty lk o  rudy szwedzkiej sp row a
dz iła  Czechosłowacja w  trzech  kw a rta ła ch  
1947 r. —  1317 tys ięcy  ton, to  stanie się ja 
sne, że skierowanie również im p o rtu  cze
skiego Odrą ze Szczecina do K oźla  posiada 
dla ożyw ien ia ruchu towarow ego na Odrze 
podstawowe znaczenie.

Zam ierzona budowa kanału Odra—D unaj, 
łączącego B a łty k  z M orzem  Czarnym , na k tó 
rą  Czesi i  P o lacy przeznaczyli ju ż  w  r . 1948 
poważne sum y w  planach inw estycy jnych  na 
s tud ia  i  pom ia ry  przygotowawcze, n iew ą tp ii- 
w le w p łyn ie  w  w ysok im  stopniu na ożywienie 
tra n z y tu  czeskiego przez Polskę.

Tego ty p u  spraw  wiążących gospodarkę 
czeską 1 po lską ja k  problem  in w es tyc ji czy 
tra n z y tu  m ożna w ym ien ić  o w iele więcej. 
W szystk ie  one przem aw ia ją  za rozszerzeniem 
■współpracy gospodarczej obu k ra jów .

Jeśli do tego dodamy fa k t .  że obie te demo
k ra c ja  ludowo posiadają zbieżne in te resy po
lityczne, polegające z jednej s tro n y  na ścisłym  
sojuszu ze Zw iązkiem  R adzieckim , a  z d ru 
g ie j na  jednakow ej postaw ie wobec N iem iec, 
co znalazło ta k  dob itny  w yra z  w  naradzie 
styczniow ej trzech m in is tró w  spraw  zagra
n icznych Polski, Czechosłowacji i  Jugosław ii 
w  Pradze Czeskiej, to  s tw ie rdz ić  m usim y, że 
współpraca gospodarcza polsko-czeska posia
da m ocny fundam ent po lityczny.

W spólna gran ica  polsko-czeska na prze
s trzen i 1346 k m  Stanowi również w ie lką  za
chętę do rozw in ięc ia  bliższej współpracy, k tó 
re j b ra k  przed fo k ie m  1939, ta k  bardzo u ła t
w i ł  rozw ó j im peria lizm u  niem ieckiego i  po
z w o lił N iem com  na podbój po ko le i skłóco
nych ze sobą tych  dwóch k ra jó w  słow iańskich.

2. W Y K O R Z Y S T A N IE  CZESKICH 
DO ŚW IAD CZEŃ

Nasze zainteresowanie się Czechosłowacją 
p łyn ie  i  z  jeszcze jednego źród ła. Pod wzglę
dem uprzem ysłow ienia k ra ju  i  s tru k tu ry  za
wodowej ludności Czechosłowacja znacznie 
w yp rzedz iła  Polskę. Ogólnie fo rm u łu ją c  po
wiedzieć można, że w yprzedz iła  nas o la t  eo- 
na jm n ie j k ilkanaście  1 zna jdu j’© się na ty ra  
etapie rozw oju , k tó ry  Polska osiągnie dopiero 
po k ilk u  planach gospodarczych. Już bowiem  
w  r . 1930 (da ta  ostatniego powszechnego sp i
su ludności w  Czechosłowacji) s tru k tu ra  za
wodowa ludności Czechosłowacji przedsta
w ia ła  się w  porów naniu z Polską, ja k  nastę
pu je:

Zatrudn ien i w  %  ogółu ludności:
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1930 1930 1930 1931 1947
ro ln ic tw o 24 53 35 61 55
przem ysł 41 20 35 19 22
inne zawody 35 27 30 20 23

N ie  trzeba dodawać, że od r. 1930 tempo
u rb an izac ji było w  Czecnach o w iele szybsze 
Hiż w  Polsce i  dlatego wzrost liczby za trud -

Płuczka benzolowa koksow ni W alenty W awel (Ruda Śląska, G órny Śląsk) 

Stanisław Cieślak

O CZECHOSŁOWACJI,
O NAS I OPTYMIZMIE

W  n a w o z a c h  s z t u c z n y c h :  
.nawozy azotowe

220 tys. ton 406 tys. ton
fosforowe

380 tys. ton 400 tys. ton

V7 p r z e m y ś l «  ż y w n o ś c i o w y m :
cuk ie r

672 tys. ton 521 tys. ton
masło

50 tys. ton o. cl.
sztuczne tłuszcze jadalne 

70 tys. ton b. d

W  r o l n i c t w i e  z a m i e r z a  s i ę
o s i ą g n ą ć  p r o d u k c j ę
pszenicy

1.485 tys. ton 1.408 tys. ton
żyta. i m ieszanki

1.187 tys. ton 4.860 tys. ton
jęczm ienia

1.123 tys! ton 1.209 tys. ton
ziem niaków

8.782 tys. ton 27.140 tys. ton
buraków  cukrow ych 

4.719 tys. ton 3.850 tys. ton
mięsa wołowego

169 tys. ton 74 tys. ton
mięsa wieprzowego 

266 tys'. ton 592 tys. ton
m leka

32.559 tys. hl 46.000 tys. hl
ja j

1.172 m il. sztuk 2.560 m il. sztuk
Tak w yg lądają prsyk!radowo wybrane

z ustaw y liczby kontro lne cbu państw.

4. P LA N  IN W E S TY C Y JN Y

Podobnie ja k  w  Polsce pian inw estycy jny 
Czechosłowacji na la ta  1947 i  1948 stanowi 
część ogólnego planu gospodarczego. W yda tk i 
na inwestycje stanow ią (podobnie ja k  w  P o l
sce) *w każdym  reku planu około 20% ogól

ne go  dochodu społecznego, co świadczy o du
żym  stosunkowo w ys iłku , ja k i, oba społe
czeństwa w kłada ją  w  odbudowę i rozbudowę 
swego gospodarstwa. N ie trzeba dodawać, 
że Polska ja ko  k ra j o wiele bardzie j zniszczo
ny  przez wojnę, niż Czechosłowacja zdobywa 
się w  la tach planu na w ys iłek  — wiele w ię k 
szy. niżby to w yn ika ło  z prostego zestawie
nia  liczb procentowych.

Inw estyc je  dzielą się w sposób następujący 
(w  liczbach zaokrąg lonych):

Czechosłowacja Polska
1947 --1948 1947- 1948

w  m ild , koron w  % w m ild , zł W 0/<
przem ysł 25 36 103 Ü-7
kom unikacja 15 09 24
ro ln ic tw o 5 7 35 12
budownictwo
mieszkańców

rob.
14 20 18 6

inne 10 15 59 21

R a z'e m: 69 100 286 100

nionych w  przem yśl« kosztem zatrudnionych 
w  ro ln ic tw ie  przebiegał tam  o w iele szybciej 
n iż  w  Polsce.

D la  tych  n iew ie lu  ju ż  na szczęście niedo
w ia rków , k tó rzy  w ą tp ią  w  podstawową tezę 
naszej p o lity k i gospodarczej, że nie m a do
b robytu  bez rozw o ju  przem ysłu bez przesu
nięcia  poważnej części ludności ro ln icze j do 
zawodów n ie ro ln iczych —- p rzyk ła d  Czechosło
w a c ji je s t argum entem  nie do odparcia. Ten 
bowiem  k ra j,  w  k tó ry m  dziś nie w ięcej n iż  
1 /4  ludności za jm uje się ro ln ic tw em  posiada 
n ie  ty lk o  samowystarczalność żywnościową 
i  to  na poziom ie życ ia  o w iele wyższym  n iż 
w  Polsce, ale nadw yżk i eksportowe a r ty k u 
łó w  ro ln iczych.

D latego na przyk ładz ie  Czechosłowacji po
w inn iśm y śledzić etapy lik w id a c ji p rze ludn ie 
n ia  w s i i  z ich doświadczeń wysnuwać w n iosk i 
d la  nas, ty m  bardzie j że Czesi zab ra li się w  
la tach  1947 i  1948 bardzo energicznie do 
uprzem ysłow ienia j  zm iany  s tru k tu ry  zawodo
w e j w  na jm n ie j uprzem ysłow ionej swej czę
śc i a m ianow ic ie  w  S łowacji. Z liczb planu 
gospodarczego dw uletn iego w yn ika , że na in 
w estycje przemysłowe, kom un ikacyjne i  ener
getyczne w  S łow acji rząd czeski zam ierza 
wydać w  la tach  1947 i  1948 —  32% ogółu 
sum  inw estycy jnych  c zy li 22.140 m ilionów  k o 
ro n  czeskich (czy li około 180 m ilia rd ó w  z ło
ty ch ). Jeśli sobie p rzypom nim y, że Słowacja 
p rzy  pow ierzchn i 49 tys  k m  kw . lic zy  3 j  pół 
m ilion a  ludności, to  w ys iłe k  czeski w yda nam  
się im ponujący i  w  naszych w arunkach god
n y  zazdrości i  naśladowania.

3. OGÓLNE Z A ŁO Ż E N IE  P L A N U  
CZESKIEGO

Ustaw a o czechosłowackim  planie dwulet
n im  z dn ia 25. 10. 1946 r .  ta k  precyzuje pod
stawowe zadanie p lanu:

a ) „w  p r z e m y ś l e  przekroczyć z koń
cem ro ku  1948 ogólny poziom p ro d u kc ji z r o . 
k u  1937 o 10%;

b) w  r o l n i c t w i e  dosięgnąć pod koniec 
roku  1948 poziomu p ro d u kc ji przedwojennej;

_c) w  b u d o w n i c t w i e  zaopatrzyć w po
trzebną liczbę mieszkań, wykonać w ie lk ie  
budowy dla  przem ysłu i  ro ln ic tw a , odnowić 
i  uzupełnić kom unikację  publiczną oraz urzą
dzenia dla celów zdrowotnych, w ykonać i  ulep
szyć budowle wodno-gospodarcze oraz urzą
dzenia kanalizacyjne, ja ko  też wykonać na
glące budowle samorządowe;

d) w  k o m u n i k a c j i  ogólnej dopiąć w y 
dajności z roku  1937; ,

■e) przyczyn ić się do przyśpieszenia z ró w 
nania poziomu gospodarczego Słowaczyzny 
i  k ra jó w  czeskich, zwłaszcza przez doskonal
sze w ykorzystan ie  zasobów surowcowych 
i energetycznych ja ko  też s ił pracowniczych

oraz przez w ytworzen ie możliwości, p racy na 
Słowaezyźnie; , .

f )  podnieść słabe pod względem gospodar
czym ok rę g i vt k ra ja ch  czeskich. W  w ykona
n iu  tych  podstawowych zadań podniesiona zo
stanie odpowiednio p rodukcja  ,dóbr konsum- 
cy jnych “  (a rt. 1 ustaw y).

Jakie  konkre tne  zadania s taw ia  przed go
spodarstwem  Czechosłowacji dw ule tn i plan 
gospodarczy? W yjaśn ia ją  to  zawarte w usta
w ie  c y fry  kon tro lne planu na koniec r. 1948. 
D la  porów nania podajem y obok c y fry  k o n tro l
ne polskiego p lanu na koniec r. 1948. P rzy  
ty m  należy pam iętać o różn icy w  powierzchni 
i  zaludnieniu obu tych  k ra jów :

Pow ierzchnia Ludność Osób 
w  tys. kma w  tys. osób na 1 kms 

Polska " 312,9 23.622 75
Czechosłowacja 127,8 12.242 109

Oto na jbardzie j charakterystyczne liczby:

Czechosłowacja 1948 Polska 1948 
W  p r o d u k c j i  g ó r n i c z e j ;  
węgie l kam ienny

17.746 tys. ton 67.500 tys. ton
węgiel b runa tny

23.900 tys. ton  3.959 tys. ton
koks

3.910 tys. ton  3.250 tys. ton
ruda żelazna

1.737 tys. ton 700 tys. ton
ropa naftow a

82 tys. ton  155 tys. ton

W  e n e r g i i :  
prąd e lektryczny

7.400 m ilion . K W h 7.400 m ilion . K W h 
gaz św ie tlny

420 m ilion , m 3 291 m ilion , m 3

W  h u t n i c t w i e :  
surówka żelazna

14.600 tys. ton 1.200 tys. ton
stal

2.400 tys. ton 1.750 tys. ton
odlewy

330 tys. ton 33 tys. ton
w yroby walcowane

1.650 tys. ton 1.125 tys. ton

W  p r z e m y ś l e  m e t a l o w y m :  
wagony kolejowe

15.240 sztuk ' 15.000 sztuk
tra k to ry

9.000 sztuk 400 sztuk
maszyny -olnicze wartości

20 m ilion , doi. 10 m ilion , doi.

Z pobieżnego porównania (n iezbyt niestety 
ścisłego, w sku tek nieco innego podzia łu inwe
s ty c ji i  dodawania sum norm alnych) w dać. 
że w  planach inw estycy jnych Polski o w ie li 
w iększe procentowo sum y przeznaczone są za
rów no na ro ln ic tw o  ja k  i na pozycje jnne. w 
k tó rych  m ieści się przede w szystk im  oświata, 
ku ltu ra , sztuka i zdrowie. Z ogólnej sumy 
in w es tyc ji dw uletn iego p lanu czechosłowac
kiego na Słowację przypada 22 m ilia rd y  ko
ron (czy li przeszło 32 proc. ogólnej sumy p la 
nu) z tego na przem ysł — 7 m ilia rd ó w  koron, 
na ro ln ic tw o  (a zwłaszcza na jego m echani
zację) — 2 m ilia rd y  koron, na kom unikację  
5 m ilia rd ó w  koron, na budowle ziemne, w o - 
dnogospodareże, kom unikacyjne j  inne budo
w le  publiczne 4 m ilia rd y  koron. W  ramach 
tych in w es tyc ji p rzew idu je  się przeniesienie 
na Słowację, z pogranicza niem ieckiego pe
w nej ilości zakładów przem ysłow ych i rze 
m ieślniczych, k tó re  dadzą zatrudnienie w  
S łow acji conajm nie j 26 tys. robo tn ików

Na inne okręgi Czechosłowacji gospodarczo 
słabsze (Czechy południowe, okręg nad Brdą, 
W yżyna  Czesko-Morawska ,-td.) plan przezna
cza około 5 m ilia rd ó w  koron.

W  zakresie środków inw estycy jnych dla  
ro ln ic tw a  interesująco przedstaw ia się p lan 
p ro d u k c ji maszyn j  narzędzi rolniczych. Na 
koniec 1948 r. p rzew idu je  się osiągnięcie p ro
d u k c ji rocznej:

maszyn do up raw y i przygotow ania ziem i 
—  80.000 sztuk, maszyn do zasiewów i  sadze
n ia  —  10.000 sztuk, maszyn do obróbki za
siewów — 8.000 sztuk, żn iw ia rek  — 24.000 
sz tuk , maszyn do p rzygotow yw an ia  pokarm ów 
d la  zw ierząt — 48.000 sztuk, tra k to ró w  —  
■9.000 sztuk.

5. TRUDNO ŚCI W Y K O N A N IA

D w u le tn i p lan postaw ił przed gospodarką 
Czechosłowacji n ie ła tw e zadania. Osiągnięcie 
liczb  kon tro ln ych  na rok  1948 oznacza W po
rów na n iu  do roku« 1945 skok w  w ęglu  o 50 
proc., w  żelazie surow ym  o 300 proc., w  p ro 
d u k c ji wagonów o 50 proc., obrab iarek o 75 
proc., w  mięsie w o łow ym  o 38 proc., w ieprzo
w ym  o 100 proc., w  m leku  o 75 proc. itd . Są 
to  zadania n ie ła tw e dla Czechosłowacji, a to  z 
w ie lu  względów: 1) b raku  s ił roboczych, 2) 
niepełnej nacjona lizac ji przem ysłu,3) ka t astro 
fa ln e j suszy w  r. 1947, 4) trudności eksporto- 
w o-im portow ych. O każdym  z n ich  słów  k ilka .

1) B ra k  s ił roboczych to  pięta achlllesowa 
gospodarki czeskiej. W ysiedlenie ok. 3 m ilio 
nów N iem ców zam ieszkujących zw artą  masą 
ziemię pogranicza Czech i  M oraw  z silni© roz
w in ię tym  przem ysłem  postaw iło  przsm ysł cze
sk i wobec s tra ty  ok. 250 tys. w y k w a lifik o w a 
nych s ił roboczych. Z tego 180 tys. zdołano u -  
zyskać przez m obilizację  rezerw  z głębi k ra ju .
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pozostaje jeszcze do zdobycia ok. 70 tys. w y 
kw a lifiko w a nych  s ił roboczych dla pełnego 
w ykorzystan ia  m ożliwości p rodukcy jnych  te
go przemysłu,, .k tó ry  pozostanie na pograni
czu. Poważna bowiem część przem ysłu z po
granicza przeniesiona będzie w  la tach p la 
nu i później da S łow acji i innych gospodar
czo zaniedbanych okręgów czeskich posiada
jących względną nadwyżkę s ił roboczych. O- 
gółem na ziemiach poniem ieckich osiedlono 
już  ok. 2200 tys. Czechów, do osiedlenia do 
końca 1948 pozostaje jeszcze ok. 300 tys. o- 
sób., Ponieważ tempo m echanizacji ro ln ic tw a  
czeskiego nie mogło być ta k  szybkie, ja k  pom
powanie ze w s i rezerw  roboczych do przem y
słu w y tw o rzy ł się j na odcinku ro ln iczym  
poważny brak rąk  do pracy, p o k ry ty  w  roku  
zeszłym sezonową em igracją rob o tn ików  ro l
nych z R um un ii i W ęgier w  ilości k ilku d z ie 
sięciu tysięcy osób. Dlatego też a rty k u ł 9 u_ 
staw y o dw u le tn im  plan ie gospodarczym Cze
chosłowacji wprowadza narodową m ob iliza
cję s ił roboczych:

: D la  wykonania zadań ustalonych w  rozdzia
łach 1—^  (ustaw y) poczyniono zostaną za
rządzenia celem włączenia i  przeniesienia, do 
przem ysłu ok. 270 tys.,. do budownictwa ok 
90 tys., do ro ln ic tw a  i  leśn ictw a ok. 230 tys- 
s ił pracowniczych. Zarazem wytworzone zo
staną w a ru n k i dla podniesienia wydajności 
pracujących przeciętn ie o 10% w  porównaniu 
z rok iem  1937“ .

2. N acjona lizac ja  przem ysłu w  Czechosło
w a c ji objęła ty lk o  najw iększe zakłady gdyż 
granica nacjona lizac ji (wg. liczby za trudn io 
nych robotników,) by ła  o w ie le wyższa niż w  
Poisce, i  ta k  w przemyśle papierniczym  300 
robotników , w  teks ty ln ym  400. w  m e ta lu rg ii 
500 robotn ików  i  t. p. W  rezultacie w  ręku 
państwa znalazła się praw ie całość przem ysłu 
ciężkiego (k tó ry  z na tu ry  swojej n ie  może 
być przem ysłem  bardzo dochodowym !i na to
m iast stopień nacjonalizac ji 'w  przem ysłach 
lekk ich, bardzie j dochodowych w ynosił:

w  p r z e m y ś l  e : 
obróbki drzewa

25% ogólnej
odzieżowym

29o/0 ogólnej 
gorzelniczym

25%. ogólnej
spożywczym

18% ogólnej
d ru ka rsk im

2% ogólnej 
cukrow niczym

68% ogólnej

ilości zatrudnionych 

ilości zatrudnionych 

ilośc i zatrudnionych 

ilości zatrudnionych 

ilości zatrudnionych 

ilości zatrudnionych

liw ie  masy pracujące do rea lizac ji planu. Spo
dziewać się również należy, że za wzorem 
polskim , zostanie dokonana w  Czechosłowacji 
i  re fo rm a  podatkowa, która, pozwoli rozłożyć 
w ie lk i w ys iłek  inw estycy jny na całe społe
czeństwo spraw iedliw ie. Dotychczas n a jw ię k 
szy udzia ł w-7 ponoszeniu kosztów rea lizac ji 
planu ponosiła klasa robotnicza i niezamożne 
chłopstwo, zamożna część społeczeństwa cze
skiego nie świadczyła w  tym  stopniu co inne 
w a rs tw y uboższe. ■

6. PO RÓ W NANIE Z  T R Z Y LE T N IM  P L A 
NEM  ODBUDOW Y W  POLSCE

P rzy porów naniu obu planów  uderza w y 
raźna zbieżność w , sform ułow aniu  podstawo
wych zadań p lanu u nas i  w  Czechosłowacji.

Jest n im  podniesienie stopy życiowej sze
rok ich  mas powyżej poziomu, przedwojenne
go. Zbieżność ta  nie jest przypadkowa. Sy
stem gospodarki p lanowej jest bow iem  dziec
k iem  m arksizm u, nie da się go realizować w
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Przed reformq oświałowtf

Ten stan rzeczy doprowadził na jes ien i do 
groźnych objawów in fla cy jn ych  i, zachw ia ł 
w a lu tą  czeską, b ra k  bowiem  dochodów ze 
znacjonalizowanego przem ysłu zm usił rząd 
do pokryw an ia  w yda tków  »inwestycyjnych w 
o w iele poważnie jszym  stopniu n iż  w  Polsce 
z em is ji a nie z dochodów skarbu państwa.

Ten stan rzeczy na długą metę nie m ógłby 
być u trzym an y  i  nowy rząd, ja k i doszedł do 
w ładzy, po nieudanej próbie przesilenia rządo
wego w yw ołane j przez reakcję  czeską, posta
now ił pogłębić nacjonalizację idąc pod tym  
względem  za w zoram i po lsk im i.

3. K a ta s tro fa lna  susza w  roku  1947 posta
w iła  pod znakiem  zapytan ia  wykonanie p la 
nu rolniczego. S tra ty  ro ln ic tw a  czeskiego w  
zbożu, burakach cukrowych, ole istych i  paszy 
w yn ios ły  ponad 12 m ilia rd ów  koron. Do tego 
należy dodać ka tas tro fa lne  s tra ty  w  p ro du kc ji 
zw ierzęcej na sku tek b raku  pasz. W  rezu lta 
cie te j k lęsk i zb io ry  w  roku  1947 w ypad ły  n i
żej w porównaniu do planowanych, dla psze
n icy  o 56%, dla ży ta  o 72%, d ia  jęczm ienia 
o 63%, dla owsa o 72%, dla z iem niaków  
ci 48%, d la  buraków  cukrow ych o 53%, d la  
pasz o 66%. Gdyby nfe szybka pomoc Zw iąz
ku  Radzieckiego, k tó ry  dostarczył jeszcze na 
jesien i 1947. r. w ie lk ich  ilośc i zboża sytuac ja  
żywnościowa m ogła stać się katastro fa lna .

4. Im p o rt czechosłowacki na la ta  planu 
p rzew idyw any b y ł w  wysokości 500—600 m i
lionów  dolarów rocznie i  m ia ł być w  całości 
p o k ry ty  eksportem . Postaw iło  to przed han
dlem zagranicznym  Czechosłowacji koniecz
ność zwiększenia o 40% w yw ozu w  po rów 
nan iu  z rok iem  1946. N isk ie  zb iory i  niemoż
ność eksportow ania a rty k u łó w  ro ln iczych, 
k tó re  zawsze w  wywozie Czechosłowacji sta
n o w iły  poważną pozycję oraz konieczność im 
p o rtu  zbóż i  innych  a rty k u łó w  żywnościowych 
w  ro ku  1947 i  1948 postaw iły  Czechosłowację 
w  trudne j sy tua c ji. W  dodatku pam iętać na
leży, że w  r .  1947 najw iększą pozycję w  han
dlu  zagran icznym  Czechosłowacji s tanow iły  
k ra je , k tó re  p rz y ję ły  p lan  M arshalla. Ponie
waż im peria liśc i am erykańscy pragną p rzy  
w ym ian ie  handlowej dyktow ać w szystk im  
k ra jo m  w a ru n k i po lityczne, ograniczająca 
suwerenność, Czechosłowacja m usi się ju ż  w  
roku  1948 poważnie liczyć z koniecznością 
zm iany s tru k tu ry  swego handlu zagraniczne
go i rozszerzyć w ym ianę z sąsiadami kosztem 
k ra jó w  zam orskich.

D latego też rozszerzenia stosunków handlo
w ych z Polską staje się dla. Czechosłowacji 
p ilną  koniecznością.

M im o tych  w szystk ich  trudności naród cze
chosłowacki dzielnie sobie radzi z n im i.

P lan p rodukcy jny  przem ysłu został w  
trzech pierwszych kw a rta ła ch  w ykonany w 
99.7%. Trudności eksportowo-im portowe będą 
rozw iązane przez rozszerzenie współpracy 
z k ra ja m i słow iańskim i, w  pierwszym  rzędzie 
z P o lską *) Rozszerzenie wreszcie rac jon a li
zac ji przem ysłu i re fo rm y  ro lne j, zapowie
dziane przez nowy rząd zdynam izuje n iewątp-

*) N iedawny, p ierwszy w yjazd do Pragi 
M in is tra  Przem ysłu j  Handlu H. M inca.

Kochana przy jac ió łko !

P iszesz m i, że W y tam  na p ro w in c ji — 
zacofanej i  b ie rne j obserwujecie le
p ie j fa k t, k tó ry  d lą  mieszczuchów 

w yg ląda ja k  ka tastro fa  przyrodnicza: p o li
ty k a  podm yw a coraz szersze tereny życia. 
W  poczuciu zagrożenia ludzie cofa ją się co
raz g łęb ie j —  nie  są już  bezpieczni nawet 
w  k in ie , zo rien tow a li się, że nie ty lk o  w  f i l 
mach przychodzących z Rosji, ale i  z Zacho
du działa pod fo rm ą m elodram atu f ilm o 
wego w ie lk i b lok  po lityczny. Inn a  rzecz, że 
T w o i zna jom i sąsiedzi —  nie  uważają za
chodnich tendenc ji w  sztuce i  lite ra tu rze  . za 
po litykę . N aw et rodzina przestała być g ru n 
tem  po lityczn ie  neutra lnym . Doświadczasz 
tego boleśnie, zdaje się, na w łasnej skórze. 
A n i m iłość, an i żadne rodzinne przyw iązan ia  
n ie  zabezpieczają dziś od zasadniczych róż
n ic  ideologicznych. M ów iłyśm y w ie le  o tym , 
ja k  to z jaw isko rozb ic ia  rodziny, tak  typowe 
dla  naszej epoki, czeka na opracowanie li te 
rackie, dram atyczne. Coraz bardzie j ludzie  
osw aja ją się z politycznością spraw, k u ltu ry . 
Jednego ty lk o  chc ie liby azylu od p o lity k i:  
neutra lności szkoły. D latego chyba sprawa 
szkolna jest dziś św ie tnym  term om etrem  do 
m ierzenia tem pe ra tu ry  radyka lizm u  różnych 
środow isk. Stąd ty le  teraz p lo tek u  was, dy
sput, lęków  na tem at ¡projektu ustaw y szkol
ne j, ja ka  prawdopodobnie będzie przedm io
tem  obrad jesiennej sesji sejm owej. 11-le tn i 
okres na uk i w  dwóch etapach: 7+4. Cóż to 
znaczy dla  Tw o ich  „strasznych mieszczan“ ?. 
D w ie  rzeczy: i)  skrócenie czasu t. zw/ śred
niego wykształcenia i  2) rozszerzenie tego 
w ykszta łcen ia  średniego na szersze w a rs tw y  
ludności. K u lt  d la  nauki, d la  wszechstronnej 
ogłady k u ltu ra ln e j jest u  nas zakorzeniony 
razem z ku lte m  dla in te ligen ta  jako  typu 
społecznego.

A  oto te dwa aspekty ustaw y szkolnej za
grażają-- tradycy jne j pozyc ji in te lig e n c ji po l
skie j. Z  jednej s trony skrócony czas nauk i 

. średnie j m usi w p łynąć na upraktyczn ien ie  
treśc i w ykszta łcen ia średniego, na uzawodo- 
w ien ie  go, z d rug ie j s trony zostanie rozb ity  
w  stopniu ostatecznym izo lacjon izm  in te li
gencji, gdy nie ty lk o  ten i  ów z ludu , . ale 
Cała masa osiągnie ró w n y  poziom, poziom 
k w a lif ik u ją c y  dotychczas na in te ligenta .

M ó j Boże! Czy rzeczyw iście pan P. ta k  się 
m a rtw i, że m łodzież n ie  zdąży w  szkole prze
czytać całego L iw iusza  i  n ie  przerob i wszyst
k ic h  zadań trygonom etrycznych?

To jest ubolewanie w  ogóle nad typem  in 
te ligenta  polskiego: konsum enta europej
skich sm ako łyków  k u ltu ry , k tó re  będzie on 
m usia ł podzielić z ludem : z rob o tn ikam i i  
chłopami. A  u was tam  jeszcze: z rzem ieśl
n ik iem . Upowszechnienie średniego szkoln ic
tw a  zawodowego zagraża przys łow iow ej 
ciemnocie szewca, k tó ry m  straszono len iów  
gim nazja lnych,

Jest i  Inna sprawa charakteryzu jąca na
szą społeczną opinię. Wasi p ro w in c jo na ln i 
w rogow ie p o lity k i nie ła tw o  godzili się w  
45 roku  na p ro je k t ośm iole tn ie j szkoły po
wszechnej, Dziś bron ią  tego jednego roku 
tak, ja k b y  szło o. zbawienie w łasnej duszy;' 
uważają szkołę 7 -le tn ią  za kradzież k u ltu 
ra lną  popełnioną przede wszystkim  na chło
pie, gdyż szkoła średnia l i - le tn ia  nie od ra 
zu i  n ie  na każde) wsi się znajdzie.

Sama uczyłaś przecież w  szkole I  stopnia na 
zapadłej wsi. Szkoła I  stopnia! tuż pod bo
k iem  dw oru, gdzie w  saloniku wśród nu t le -

w arunkach kap ita lis tycznych, można go urze
czyw istn ić dopiero w  warunkach, k iedy w  
us tro ju  i  gospodarce z jaw ia ją  się podstawo
we elem enty us tro ju  i  gospodarki socjalistycz
ne j w  postaci nacjonalizac ji przem ysłu, f i"  
nansów, hand lu zagranicznego, ja k  rów nież 
re fo rm y  ro lne j. A  m arksizm  za g łów ny swój 
cel staw ia sobie poprawę by tu  i w a runków  
życia mas pracujących, jedynych gospodarzy 
k ra ju .

Z fa k tu  jednak, że pod wzgl. s tru k tu ry  za
wodowej i  stopnia uprzem ysłow ienia Czecho
słowacja w  swoim  rozw oju  h is torycznym  
w yprzedziła  Polskę o jeden conajm nie j etap, 
w j n ika ją  i  różnice w  obu planach.

Nasz p lan trz y le tn i jest jeszcze głównie 
planem  odbudowy zniszczeń wojennych, plan 
czechosłowacki jest w  w iększym  stopniu p la 
nem rozbudowy gospodarstwa narodowego, 
W yn ika  to nie ty lk o  z większego zaawanso
wania gospodarczego Czechosłowacji, ale 
rów nież z o w ie le  m niejszych w  porów naniu 
z Polską zniszczeń wojennych. K to  w idz ia ł 
stan przem ysłu, kom un ikac ji, ro ln ic tw a , 
m iast w  r. 1S45 po prze jściu fro n tu  w  Polsce 
i  porówna to ze zniszczeniami w  Czechosło
w ac ji, powie, że Czechosłowacja wyszła z 
w o jn y  praw ie  n ie tkn ię ta .

D latego też Czechosłowacja może rozbudo
w yw ać w  siln ie jszym  stopniu przemysł, może 
rzucić większe procentowo sumy na budow
n ic tw o  mieszkaniowe, może już  myśleć o
0 podciągnięciu okręgów słabych gospedar- . 
czo, n iedoinwestowanycn, do poziomu przo
du jących okręgów przem ysłowych.

Te same problem y staną i  przed nam i po 
zakończeniu trzy le tn iego p lanu odbudowy. 
Jednym  z g łównych zadań, ja k ie  staną przed 
po lsk im  narodem  po r. 1950, będzie podciąg
nięcie ziem południow o-w schodn ich do pozio
m u Z iem  Odzyskanych.

W  la tach 1945 —  1947 wykonane już  zosta
ły  podstawowe zadania w  dziedzinie zago
spodarowania Z iem  Odzyskanych. Śląsk 
O polski, D o lny Śląsk, poważna część W y
brzeża1 tę tn i ju ż  życiem i  pracą bardzie j niż 
przed w ojną: W  ty m  ro ku  rusza z rozmachem 

L is ty  p o lity c z n e  Szczecin, a z n im  i  całe wojew ództw o szcze-
____ -— ------------------------  cińskie, stanowiące jego zaplecze. Najgorzej

pod wzgl. zagospodarowania przedstaw ia się 
jeszcze ziem ia lubuska i  w o j. olsztyńskie, ale
1 tym  terenom  zostanie przyw rócona ich. 
sprawność gospodarcza jeszcze do końca 
p lanu  trzy le tn iego to jest do końca roku 
1949. Bogactwo przem ysłowe Z iem  Odzyska
nych dla  każdego Polaka stało się już  spra- . 
w ą oczywistą. Fakt, że w  r. 1947 przecię tny 
zb iór z ha dla  wszystkich ziem iopłodów (z 
w y ją tk ie m  jęczm ienia i  bu raków  cukrowych) 
na Z iem iach Odzyskanych b y ł w iększy niż na 
Z iem iach starych, świadczy nie  m n ie j w y 
m ow nie o bogactw ie ro ln iczym  tych  ziem, o 
ich nowoczesnych podstawowych urządze
niach ro lnych.

W następnych la tach stanie przed nam i w 
całej swej ostrości, konieczność podciągnię
cia poziomu w o j. białostockiego, warszaw- 
sltiego, lubelskiego, kieleckiego, rzeszowskie
go, krakow skiego do poziomu Górnego Śląs
ka i  Z iem  Odzyskanych. N ieda lek i to czas, 
k ie dy  tak  ja k  w  Czechosłowacji się już  sta
ło, trzeba będzie conajm nie j 1/3 wszystkich 
in w e s tyc ji rzucić na zagospodarowanie i. u -  
nowocześnienie tych  ziem zaniedbanych, le 
żących w  środku i na wschodzie Polski.

Do w ykonan ia  tego zadania już  dziś — je 
steśmy jeszcze za słabi. Obecny nasz poten
c ja ł przem ysłow y jest jeszcze za m a ły  do w y 
konan ia ta k  w ie lk iego  dzieła. I  dlatego po 
plan ie  O dbudowy Gospodarczej m usi u  nas 
nastąpić p lan  m odern izacji i  rozbudowy is t
niejącego przem ysłu i  dopiero na bazie no
w e j, nowoczesnej te ch n ik i i  na bazie zw ięk
szonego potencja łu  przemysłowego będzie się 
można pokusić o podciągnięcie ziem stars^ch 
do poziomu Z iem  Odzyskanych i  pod wzglę
dem wyposażenia ’ technicznego i zdolności 
p rodukcy jne j.

W  tych planach rozbudowy polskiego prze
m ysłu  współpraca gospodarcza z Czechosło
w acją  odgrywać będzie w iększą rolę, bo poz
w o li nam  na szybszy rozrost uprzem ysłow ie
n ia  w  oparciu o im p o rt a rty k u łó w  inw esty
cy jnych  z zaprzyjaźnionego z nam i k ra ju .

ża ły m alowane adresy dzieci szkolnych dla 
op iekunów  —  państwa, tuż pod bokiem  ple
banii, tuż pod bokiem  jedyne j rodz iny S., 
k tó ra  2 synów w yksz ta łc iła  na księży — 
stała ta szkoła I  stopnia dzieląca nawet i  tak  
szczupły lo k a l ze sklepikiem . W jednej izbie 
uczyłaś 2 klasy, 3 la ta  dzieci tk w iły  w  je d 
ne j klasie  n ie  posuwając się naprzód. — 
„Jakże się, pani nauczycielko, uczy m ój Jó
zek? Będą z niego ludzie?“

A  W ł. Weychert, -  Szymanowska pisała w  
1936-1\ :  ,-,©to dz iś-po  17 la tach Polski n ie 
podległe j nie m am y jeszcze tego, co budziło 
entuzjazm  w  1915 r. — nie m am y szkoły po
wszechnej d la  wszystkich dzieci, nie s ta rliś 
m y  z czoła niewolniczego pię tna analfabe tyz
mu. W bieżącym  roku  szkolnym  1 m ilio n  200 
tysięcy dzieci nie m a się gdzie uczyć“ .

Wówczas radyka lne nauczycielstwo 
dało:

zą-

1) zwiększenia budżetu szkolnego,
2) natychm iastowego przerw an ia  reorgan i

zacji szkoły powszechnej w  m yśl 3-stopnio- 
w e j re fo rm y  szkolnej.

N ik t  dziś n ie  występuje przeciw ko jedno
l i te j szkole powszechnej. Skrócenie na uk i o 
1 ro k  z pro jektow anych  8 na 7 la t nie po
w inno  już  epatować op in ii. P ro jektow anych 
— podkreślam  — bo przecież je ś li chodzi o 
wieś, m ało gdzie powstała ta  8-m a klasa. 
I  tu  jest problem . Jesteśmy ciągle na tak  
w stępnym  etapie upowszechnienia k u ltu ry  i 
ośw iaty, że rozszerzenie bazy szkoły podsta
w ow e j jest nadal ważniejsze n iż  podniesie
n ie  poziomTi w ykszta łcen ia na wsi, co było  
dostępne dotychczas ty lk o  wsiom  w y ją tk o 
wym . N ie ok łam u jm y się. Szkół m ie liśm y 
m n ie j w  Polsce i  na w s i n iż  kościołów, w ię 
cej pe tentów  do spowiedzi z k a rtką  k o n tro l
ną (a tak !) n iż czyte ln ików  pism  i  książek.

G im nazja chłopskie, o k tó rych  dysku tow a
łyśm y kiedyś, zakorzen iły  się w  środow isku 
w ie js k im  o w ie le  ła tw ie j i  g łęb ie j, n iż  p rzy 
puszczałyśmy obie. Oczywiście b ra k  nauczy
c ie li, b ra k  w ykw a lifik o w a n y c h  nauczycieli, 
naw et gdy znajdą się nauczyciele dobre j w o
l i  i  końsk ie j p racy od rana w  szkole, do póź
nego w ieczora w  g im nazjum . I  ■ w  ty m  sen
sie, bo nie  przez b ra k  uznania w  środow isku, 
g im nazja chłopskie b y ły  często obcym ciałem 
na wsi. Zagęszczenie sieci szkół pe łnych 11- 
le tn ich  to będzie stopniowe, coraz m ocn ie j
sze w rastan ie  k u ltu ry  na wsi. To będzie już 
naw et sąsiedztwo w s i z un iw ersytetem .

P a rtie  po lityczne w y ra z iły  swą opin ię w  
spraw ie szkolnej, K om is ja  Sejmowa opraco
w a ła  p ro je k t. W szystkie dyskusje na tem aty 
dem okra tyzacji k u ltu ry , k tó re  nas ta k  za j
m ow a ły  w  45— 6 ro ku  tu  się zbiegają. I  choć 
oczywiście ustawa szkolna nie  będzie jakąś 
żelazną ram ą, choć p ra k tyka  rea liza c ji w y 
tyczy ostatecznie je j norm y, będzie ona re 
fo rm ą konsekw entn ie w yn ika jącą  z poprzed
nich gospodarczo - s truk tu ra lnych , re form ą 
dla nas zasadniczą, o znaczeniu nie ty lk o  mo
ra lno  - społecznym, ale po litycznym .

A oto tu  masz coś, co przyda Ci się w  roz
m owach z p ro w in c jo na lnym i „p o lity k a m i“ : 
według spisu z 1931 r. było w  Polsce około 
G,5 m ilion a  analfabetów.

L a la  do w o jny  i  la ta  wojenne pracow ały 
na to, aby powiększyć tę cyfrę. O spraw ie 
szkolnej pisze się u  nas za mało. A le  w yda
je m i się, że tu  rzeczyw iście można kończyć 
dyskusję. A  czy myślisz, że większa część te j 
tragicznej liczby nie przypada na wieś?

Paulina

Stanislaw  Cieślak
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z dn ia 18 kw ie tn ia  1948 r.

Tadeusz O rlew icz — Francja , Francja!...; 
M ieczysława Buczkówna —  Dziewczyna mó
wi z grobu; L is ty  po lityczne: —  Jest w na
rodzie siła; H e nri Lecourto is — W rak i; L is ty  
po lityczne: — Służba Polsce; W ito ld  Jed lick i
— Bezdroża egzystencjalizm u; W ito ld  K u la
—  A n g lia  w  świecie powojennym ; Józef P u- 
tek  —  W alka parlam entarna km iecia z za
g rodn ik iem ; Pau l E iuard  — Do Pabla Picas
sa — Kres potworności; Lech B udreck i — 
Czy ta k i jest los człowieka?; Jan A leksan
der K ró l —  W „Chłopach i  Państw ie“  vpugu, 
pugu; M ieczysława Buczkówna —  Dawno 
znajom ej; Zofia  Przęczek —  M org i; Józef 
B ryczek — Żerom ski w  teologicznym  w y k ła 
dzie; A nna Kam ieńska — Z  Kwestarzem  
W ie lkanocnym  sprawa; M ich a ł B a lara  — 
Zniesiono pańszczyznę dopiero w  r. 1931; 
Znacie ich?: O. C. —  Cacy —  pensjonarka; 
Jerzy —  Cacy — studencik i; T ek la  — Cacy 
ciocia; Zdzis ław  — L is t do w ydawców ; 
Z. Kasprzak — D w ie  sprawy; Fam uls ld  
Franciszek — Czekamy na odpowiedź; K om u
n ika ty ; 19 ilu s tra c ji;  s tron 12.
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Szanowny Panie Redaktorze!

J eżeli chcecie stw orzyć mysz, weźcie 
garnek z  ziarnem, zatka jc ie  go brudna 
koszulą a za miesiąc wybiegnie z niego 

cala gromada m yszy“ . To zdanie Helm onta 
pisane w  x v H - ty m  w ieku  przypom niało m i 
się po przeczytaniu w  numerze świątecznym 
..Odrodzenia“  a rty k u łu  Ksawerego Pruszyń- 
skiego p. t. „K w esta rz  W ie lkanocny“ .

W ym ien iony pisarz spędził tydzień czasu w 
Lubelszczyżnie, z czego dzień w  Chełmie. Tu 
spo tka ł się, ja k  pisze, z żyw ym , s ilnym  in te 
ligen tnym  kon tak tem  z publicznością. P ub licz
ność tę stanow iło w  znacznej większości na
uczycielstwo j  inn i przedstaw icie le m iejscowej 
in te ligenc ji, P ruszyński nie w idz ia ł, nie do j
rza ł, bo i  trudno m u było zresztą, w ciągu 
jednego dnia —  nie do jrza ł p row inc jonalnych 
myszy.

Jeśliby ktoś chcia ł stw orzyć mysz p ro w in 
cjonalną, m usia łby przy jąć  receptę według 
w zoru  Helm onta. W  ga rnku  prow incjonalnego 
m iasteczka stworzyć w a run k i gospodarcze, 
oparte na zbożu ro lne j oko licy i  zatkać to 
brudną koszulą dorobkiew iczowstwa. Choćby 
niestrudzony K a j (K az im ie rz  A ndrze j Jaw or
sk i)  p rze b ija ł okno na k u ltu ra ln y  św iat, choć
by ga rs tka  nauczycie li w skazyw ała drogę po
stępu —  niew ie le  p rzy jdz ie  z ich  w ysiłków .

Z garnka pokażą nosy przeróżne m yszy: 
sklepowe, biurowe, kościelne, warsztatowe 
i  te przybyłe  ze w si —  m yszy będą siedzieć 
w  garnku, tworząc uparcie tow arzystw a w ła 
snej adoracji.

RODOWÓD G ETTA
Czy Chełm jest typow ym  m iasteczkiem  p ro . 

w in c ji?  Chyba tak , choć jes t o ryg in a ln y  —  
jedyne chyba m iasto w  Polsce położone na gó
rze, m a przeto odm ienny urok. L iczy  dziś oko 
ło 24 tys ięcy mieszkańców. N aw et przybysz 
po k ilk u  godzinach powie, że jes t to m iasto 
w yb itn ie  dzielnicowe. W yodrębn im y cztery: 
1) stare m iasto, 2) d z ia łk i urzędnicze, 3) 
dzieln ica kolejowa, 4) dzielnica przedm iejska. 
Każda z tych dzieln ic stanow i odrębny świat.

Kośció ł Rozesłania św. Apostołów
L in o ry t  Zenona W aśniewskiego

Dlaczego odrębny św ia t?  Czy dlatego, że 
część dzie ln icy ko le jow e j tzw . dyre kc ja  m a 
wodociągi, że na- „p ilich on kach" ( ta ka  popu
la rna nazwa dzie ln icy przedm ie jsk ie j) pełno 
walących się ruder, czy dlatego wreszcie, że 
jedna dzieln ica ja k b y  ga rdz iła  drugą? Prze
cież te  wodociągi, te  rudery , ta  pogarda dziel
n ic y  są zaledwie w idocznym i znakam . we 
nlg le . P os ta ra jm y się przedrzeć przez tę 
mgłę.

Stare m iasto powstało na jdaw n ie j —  te  w ie 
kowe kam ien iczk i, te  ciasne, zapiuskw ione 
m ieszkania, wąskie, k rę te  schody liczą sobie 
często w ięcej n iż  150 la t. A le  kam ienice s ta
rego m iasta  n ie  m ów ią jeszcze nic, je ś li nie 
uwzględnim y, że mieszczą się w  n ich  urzędy, 
szko ły, a przede w szys tk im  sk lepy i  sk lep ik i.

T u  je s t magnes p rzyc iąga jący  w szystkich , 
tu  ro z w ija  się bowiem  |  koncen tru je  życie go
spodarcze całego m iasta. D zie ln ica zamiesz
ka ła  przez rzem ieśln ików , kupców  i  kupczy
kó w  od w ie lu , a urzędn ików  od dw u pokoleń. 
M ieszka ją  tu  od urodzenia w  ciasnocie swych 
m ieszkań, zapełnionych m eb lam i ja k  w  m aga
zynach sklepowych o atm osferze ub ieg łe j 'epo
k i  ta k , że tw orzą  swoiste ge tto  spoleczno- 
tow arzyskie . Ic h  awans społeczny to  wejście 
do in te ligenc ji. D rz w i do n ie j o tw ie ra  zw yk le  
m a tu ra  czy li św iadectwo dojrza łości. Połow a 
;-hełruskich urzędn ików  to  w łaśnie ta k  po
w sta ła  świeża in te ligencja . M ieszkają obok, 
tw o rzą  jedną grupę pozaburżuazyjnej in te li
gencji.

Ic h  awans społeczny idzie przez un iw ersy
te t, przez dyp lom  m ag is te rium  czy dok to ra 
tu , ’ k tó ry  osiągnie młodzież, szturm ująca un i
w e rsy te ty  Lub lina . A le  ta  m łodzież nosi na 
sobie piętno drobnomieszczańskiej m a rtw o ty , 
k tó ra  uzewnętrznia się w  nega tyw nym  lub 
b ie rnym  stosunku do nowej rzeczyw istości. 
Ten stosunek w y ró s ł stąd, że zam knięto im  
drogę do innego w  ich  po jęciu awansu.

D ziadkow ie, o jcow ie 1 synowie pracow ali na 
to  by  dorobić się w ie lk ich  domów tow aro
wych, p ryw a tnych  koncesji. A  tym czasem  
w y ro s ły  obok n ich  groźne w  sw ym  rozw oju 
spółdzielnie, samopomoce, państwowe domy 
tow arow o j  t .  p. D latego to  jeszcze po cichu 
nazyw ają Zw iązek Samopomocy Chłopskie j 
jaez^ejką kom unistyczną, a spółdzielnie k o ł
chozami, Z, W . M . i  „W ic i“  to  u  n ich  bez 
bożnictw o i  bolszewickie p laców ki ag itacyjne. 
Judzą, żeru jąc na d ługow iekowej n ieufności

Marian Narcyz Lisłowski

rys. au tora

Na prowincji—myszy!
(List oiwariy do Jana Aleksandra Króla)

mieszkańców Chełma do wszystkiego co ze 
wschodu. Przecież ta  z iem ia męczeńska przez 
swoją gięfcóką w ia rę  —  przypom inam  prze
śladowania un itów  —  do dziś czuje nienawiść 
do cara tu  i  m im o ta k  w ie lk ich  przem ian w  
R os ji —  sam w yraz: ,,rosyjski'® ', budzi tu  
nieufność. *

C i kupcy w o le li pe łn ić ro lę  dobro tliw ych 
filan tropów , podtrzym ujących dobroczynne 
organizacje kościelne, by potem  ksiądz z am 
bony w yczy tyw a ł wobec całej p a ra fii, że pan 
X, z, Y  w łaścic ie l hu rto w n i czy m łyn a  o fia ro 
w a ł na  dom starców  dwa tysiące zło tych.

Obłudna to  f ila n tro p ia  —  ale św ietna re 
klam a.

Odległe od starego m iasta o k ilo m e tr, .połą? 
czcne z n im  długą u licą  Hrubieszowską, 
d z i a ł k i  u r z ę d n i c z e  pow sta ły  w  ok re 
sie m iędzywojennym . W ille  |  d w o rk i w  sa
dach i  ogródkach. M ieszkańcy te j dzie ln icy 
m a ją  idealne w a ru n k i zdrowotne, b lisko  las, 
w ko ło  pola. A  ludzie —  ich stanow iska spo
łeczne i  rodowód, przeobrażenia, pojęcia 
i  stosunek do rzeczywistości? Nowe getto.

N a dzia łkach spo tkam y jeszcze, gdzienie
gdzie s ta rą  poszlacheoką in te ligencję . W y rw a 
n i z dworu, zdegradowani, pa rias i o w le lko- 
pańskich aspiracjach ż y li w  ułudzie pańskich 
egzystencji. T rzeba by ło  jednak z czegoś żyć. 
Handel b y ł zbyt hańbiącym  zajęciem, rzem io
sło również. A le  znalazło się w yjście , zdekla
sowany szlachcic s ta ł się urzędnikiem .

Papierowa fo rm a iis tyka  b iurokra tycznego 
urzędowania dawała pozycję zastępczą daw
nej, w ie lkości i  ważności społecznej. M ieszkali 
niegdyś ńa s ta rym  mieście. A  przecież miesz
ka jąc  wśród kupców i  rzem ieśln ików  nie łą 
czy li się a n im i. Synowie kupieccy ] rz e m te -, 
ś in iczy dążący do wciśnięcia sję w  tę klasę 
przez m a tu ry  i  stanow iska urzędnicze b y li 
ostro selekcjonowani. Ci cx-ziem ianie k o rz y 
s ta li ż każdej o ka z ji wyodrębnien ia się. Sko 
ro nadarzy ła  się m ożliwość utworzenia dz ie l
n ic y  urzędniczej on i b y li p ierwsi.

W łasna w ilia , często sty lizow ana na ,,za
chodnio - europejskie", czasem na szlachecki 
dw orek p rzypom ina ła  „dawne, dobre czasy". 
Odrębność ! Bo przecież pow ciska ii się tam  ta k 
że i  to  dość licznie , choru jący na w ielkość 
urzędnicy „s tanu  niższego“ : in te ligenci, syno
w ie  kupców  j rzem ieśln ików , ja k  i  s ty lizu ją cy  
się na pana in te ligenc i —  -urzędnicy pochodze
n ia  chłopskiego.

M ia rę  m e tra  b ierzem y z p rę ta  wzorcowego 
przechowywanego w  M iędzynarodowym  B iu 
rze M ia r  i  W ag w  Sèvres pod Paryżem . Jest 
ona obowiązująca. Tu in te ligenc ja  poszla- 
ch’ecka s ta ła  się wzorcem, obow iązującym  dla 
reszty  in te lig en c ji. W  ic h  domach: m yś liw 
skie s trze lby, na  k rz y ż  stare pałasze ( z n ik ły  
w  czasie w o jn y ), ry n g ra f w ie lk i, obrazy s ta 
rych  dw orków  i  p o r tre ty  dziadków, s tare a le 
je  lub  reprodukcje  m yś liw sk ich  obrazów Fa- 
ła ta . W  b ib lio tekach  dom owych powieści: 
M . Rodziewicz, H . S ienkiewicza, W eyssenhof
fa , Kraszewskiego.

Do ,,sa lon iku“  wpuszczani b y li ty lk o  ,.swoi“ 
ludzi’« „dobrze w ychow ani“ , lo ku ją cy  tu  ja ło - 
wość m yś li i  bezproduktywność zajęcia. N a 
śladownictwo wzorca, rów ny  poziom  um ysło 
w y, czas, sąsiedztwo, czasem m iłość .zb liży ły  
w końcu do siebie oba in te ligenck ie  getta

i zespoliły. Pozostała jedna cecha wspólna: 
odrębność. Jako ludzie „dobrze wychow ani“ , 
ludzie z m aturą , ludzie ,,na stanow iskach“  
s tron ią  od resz ty  m ieszkańców.

To stron ien ie  op iera się n ie  na . un ikan iu  
stosunków z w a rs tw am i n iższym i kudtura ln ia  
(a p rz y  tym , ja k  to  by ło  przed w o jną m a
te ria ln ie ) w  ogóle, bo to  przecież niem ożliwe, 
ale na stworzeniu dystansu m iędzy sobą a n iż 
szym i, żeby c i n iżs i swoją niższość koniecznie 
odczuli, żeby ich  zdanie można by ło  ig n o ro 
wać, ja k o  nie  m ające żadnej wartości.

A  je ś li ju ż  p rzy jm o w a li i  p rz y jm u ją  do sie
bie kogoś z w a rs tw  niższych, bo dorów nał im  
poziomem um ysłowym , to za cenę jego zer
w ania ze środow iskiem  rodzinnym .

Przyznanie się m a tu rzys ty  do tego, że  jego 
ojciec je s t chłopem lub szewcem uważane je s t 
i  dziś jeszcze za w ysok i n ie tak t, jakoś to go 
w  oczach otoczenia dyskw a lifiku je .

W . K ę trzyń sk i w  „T ygodn iku  Powszech
nym “  z 1- 7. 1945 r . w  a rtyku le  p. t .  ,, W  in 
te lige nc ji po lsk ie j“  na jlep ie j w y ra z ił ideolo
gię in te ligenckiego getta . C ytu ję : „N ie  w o l
no .- kosztem  w artośc i in te lig e n c ji powiększać 
je j ilo śc i“ . A  wartość te j poszlacheckiej i  od
tw orzone j na je j wzorcu pozaburżuazyjnej in 
te lige nc ji w  św ie tle  tw orzącej się rzeczyw isto
ści je s t naprawdę i  zn ikom a i  bardzo m izer
na. W ie ona o ty m  dobrze, ale przyznać się 
nie chce. Jedyny w y ją te k  s tanow i część na
uczycielstwa, ale o ty m  potem.

RODOWÓD W A R S TW  RO BO TN IC ZYC H

Ćtóałriłska stac jń  ko le jow a przez s w ó jt po
wstanie ' ściągnęła- do m iasta dwa elementy. 
P ierwszy, k ie row n iczy, wywodzący się z W a r
szawy, Brześcia i Lub lina , oraz d ru g i wcho
dzący w  „ lin io w e “  funkc je  ko le ja rsk ie  — ele
m ent z przedmieścia. Koło s tac ji zbudowano 
k ilk a  kam ieniczek d la  urzędników, inżynie
rów, techn ików  i  m a js trów  przyby łych  do 
Chełma. W okó ł n ich \ na całej długości drog i 
łączącej m iasto ze stac ją  rozs iad ły  się clomki 
tu te jszych ko le ja rzy . T ak  powstała nowa u l i 
ca K o le jow a i  cała ko le jow a dzielnica. Z bie
giem  ła t  zam iejscow i częściowo po w ró c ili do 
swych m iast, częściowo os ied lili się ju ż  na 
stałe w  Chełmie,

Sfera ko le ja rska, ja k  wspomniałem, pocho
dzi ^  ludności przedmieścia. (W  m ałych m ia 
stach przedmieście n ie  różn i się od w s i). M a 
ona bardzo niew iele cech wspólnych ze s ta 
ry m  m iastem  i  przez długie la ta  ży je  swym  
odrębnym  trybem . Now ‘e p rądy społeczne tu  
w łaśnie, prawdopodobnie y p rzybyszam i 
przenikające do Chełma zna jdu ją  zw o lenn i
ków  sym patyków .

Tu znaleźć można s ta rych  działaczy socja
lis tów , k tó rz y  w  1905 ro k u  w y leg li na ulice 
m iasta , by zam anifestować solidarność z re 
w o luc ją  —  bojówbarzy, k tó rz y  ro k  rocznie w  
dn iu 1 m a ja  w ychodzili z czerw onym i k o ka r
dkam i i  o k rzyka m ; na ulice m iasta, sabota- 
źystów  okresu okupac ji k tó rz y  daw a li znać 

, pa rtyzan tom  o te rm inach i  rodza ju  przecho
dzących pociągów. T u  toczy ła  sję c icha „w a l
ka  o szyny". Oni dziś w ystępują n a jtłu m n ie j 
pod sztandaram i PPS-u. S tarzy ; now i socja
liści.

Do s ta c ji p rzy lega ją  d z ia łk i kole jow e oddzie

lone wzgórzem od urzędniczych. N ie  bez zna
czenia jest, że te  m ałe dom ki w  Ogródkach 
działek ko le jow ych in ny  m ają  w yg ląd  n iż 
domlkj urzędnicze.

T rzec ia  część dzieln icy ko le jow e j, dyrekcja , 
k tó rą  stanow i szereg m urowanych bloków 
i  w i l l  biegnie ja k  gdyby k u  starem u m iastu, 
lecz za trzym u je  się w  połow ie gó ry , k tó ra  ją  
od starego m iasta  dzie li. Pow sta ła w  la tach 
trzydziestych naszego stu lec ia  i  je j istn ien ie 
wiąże się z n iezrealizowanym  pom ysłem  prze- 
niesienia tu  Radom skiej D y re k c ji Okręgowej 
K o le i Polskich. Dziś d y re kc ja  zam ieszkana 
je s t przez m ieszkańców zburzonej bombami 
(1930) u licy  K ole jow e j i  ko le ja rzy  z innych 
miejscowości, k tó rz y  znaleźli tu  po wo jnie 
zajęcie.

Ludzie ts i dzie ln icy nie b y li p rzy jm ow an i 
w  kręgach in te ligencko - urzędniczych, stw o
rz y li w łasną dzielnicę o w idocznym  w yrazie  
ideolog icznym  i  p rz y ję li w łasną postawę.

M o i uczniowie (szko ła  powszechna dla  do
ros łych) są „przeważnie z t ’aj dzie ln icy, często 
kole jarze. N ie  wstydzą się przyznać do swe
go pochodzenia i  zawodu. A le  uczennica l i 
ceum, k tó re j wyższość ku ltu ra ln a  in te lig en c ji 
zaim ponowała, pytana o zawód o jca odpowia
da: urzędn ik. P rzyc iśn ię ta  pytan iem  gdzie 
jej, o jciec pracuje, m ów i w ym ija jąco : na k o 
le i. Zapytana o stanowisko, o pełn ioną fu n k 
cję m ilczy, czerwona ja k  m ak, odpowiada ci-, 
cho: (woźny. W ięc n ie  urzędn ik, ale po prostu ; 
ko le ja rz .

Dlaczego w stydz i sję zawodu o jca? A sp ira 
cje w e jśc ia  do in te lig e n c ji każą je j zata ić 
prawdę. Ona ju ż  doszła do w łasnej koncepcji, 
że przez p róg  do in te lig e n c ji można wejść za 
cenę zerw ania z e sw ym  środow iskiem  rodz in 
nym . I  gdy ju ż  wejdzie do n ie j, zam knie za 
sobą d ła w i od getta , ta k  samo ja k  zam knął 
je pewien urzędn ik pracu jący  w  starostw ie, 
k tó ry  w s tydz i się w yjść ze swą m a tką  na 
główną ulicę, bo ona nosi s tró j w ie jsk i.

W iem  jednak, źe m o i uczniow ie skończą 
i  g im nazjum  i  liceum , a nie będą, wstydzie 
się swego pochodzenia, an i Zawodu swych 
ojców. Po pierwsze: sami ten zawód spełn ia
ją , pow tóre : wiedzą ju ż  o w artośc i każdego 
zawodu —- w artośc i dobrze spełn ianych obo-

Stara bram a m ie jska
L in o ry t Zenona W aśniewskiego

wiązków . Dziś obow iązkiem  każdego nauczy
cie la je s t uśw iadomić to swoim  uczniom. 
Nauczycie lstwo chełmskie —  w  każdym  razie 
jego większość —  pracuje nad tym . W  ten 
sposób rozb ija  garnek, w  k tó ry m  lęgną się 
prow incjonalne m yszy, chorujące na manię 
w ie lkości, wzorujące się na niezdolnej ju ż  do 
postępu in te lig e n c ji poszlacheckiej.

P ilieh on k j to  dzie ln ica przedm iejska. Prze
biegam przedm ie jskie niegdyś uijce: H rub ie 
szowską i  Lwowską. A le  o  ile  tam te roały 
p o w o li: j  w chodziły  stopniowo w  skład m iasta,
0 ty le  rozw ó j te j dzie ln icy m a inny, odrębny 
cha rakte r. Rozrosła się ona w tedy gdy Chełm 
rozbudowyw ał się. Pow sta ła dyrekcja , po
w s ta ły  dz ia łk i, w  obrębie starego m iasta, no
we gmachy. K toś m usia ł to  budować. L u d 
ność pob lisk ich  ws| osiadła tu  na przedłuże
n iu  u lic y  Lube lsk ie j, sk lec iła  nowe, m ałe cha
łu p k i o typ ie  w ie jsk im , nowe k ró tk ie , za
m kn ię te  u liczk i.

Z ak ła da li rodziny, w arszta ty , kuźnie, ale 
w szystko to  trw a ło  bardzo k ró tk o , k ilk a  z a 
ledw ie la t. Zastój w  rozbudowie b y ł ich  klęską. 
B udow ali n ie  d la  siebie, saroj zosta li i  biedni
1 ciem ni, świadomość solidarności k lasowej 
ta k  w yraźna  w  ruchu socja lis tycznym  ko le ja 
rz y , tu  ksz ta łto w a ła  się na doświadczeniach 
rodzinnych. W  , poszukiw an iu zarobków, bo 
pow rót, do wSj zosta ł zam kn ię ty, w chodz ili do 
m iasta  tw orząc najlichsze w a rsz ta ty  rze
m ieślnicze. W  ten sposób ta  ga rs tka  połączy
ła  się ze s ta rym , m ie jsk im  pro le ta ria tem  
Reszta biedowała, oni reprezentow ali sezono
w ych  robotn ików  i sezonowych bezrobotnych. 
Dzieci jch , poprzestaw ały na szkole powszech
nej, Do g im nazjum  ze względów m ate ria lnych  
wstęp b y ł n iezw ykle  ciężki. Ta w ars tw a „ź le  
w ychowanych“  na jgorze j wychowana m ia ła  
d rog i do awansu z amknięte.

Od m ias ta  oddziela ich rzeka i to r  ko le jo 
wy. Jest most, ale przed mostem szlaban na 
przejaździe, Ten szlaban s ta ł się symbolem. 
B y ł opuszczony. Dopiero la ta  powojenne pod
n ios ły  go. Część m ieszkańców przeniosła się 
do innych dzielnic m iasta, część w y jecha ła  na 
Ziemie Odzyskane w  poszukiw an iu lepszych 
w arunków .

(C. d. » )
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A LEKSANDER Świętochowski w swej 
,,Historii Chłopów" w tomie II na 
str. 466 napisał bardzo charaktery

styczne zdanie na temat „Zarania" i ,,Wy
zwolenia": „Z tej czystej grupy ideowej 
wyłoniło się niechlubnej pamięci przedsię
biorstwo pod nazwą: „Wyzwolenie".

Wypowiedź A. Świętochowskiego, ucze
stnika ruchu „zaraniarskiego" i współ
twórcy pierwszych szkół rolniczych za
sługuje na specjalną uwagę, ponieważ po
zwala nam oświetlić mechanizm przemian 
w ruchach społecznych.

Są działacze, którzy wraz z rozwojem 
społecznym środowiska sami ulegają prze
obrażeniom. Do takich należał Maksymi
lian Malinowski, najpierw redaktor „Zo
rzy". następnie założyciel i redaktor „Zara
nia", wreszcie twórca PSL u „Wyzwolenie" 
i redaktor organu tej partii. Inni zaś dzia
łacze zdolni są do przebycia tylko jednego 
etapu rozwojowego, a w następnym okre
sie stają się zaporą na drodze, po której 
sami przez pewien czas szli. Do takich ty
pów należał Konrad Pruszyński, założyciel 
i redaktor „Gazety Świątecznej". Podob
nym do niego pod tym względem byl A. 
Świętochowski, idealizujący pracę „Zara
nia", a równocześnie potępiający gwałtow
nie „niechlubną" pamięć „Wyzwolenia".

A przecież „Gazeta Świąteczna", „Zara
nie" i „Wyzwolenie" reprezentuią jeden 
ciąg rozwojowy oświaty na wsi J społecz
nego dojrzewania warstwy chłopskiej, „Ga
zeta Świąteczna" uczyła czytać, wiązała 
warstwę chłopską z historią narodu, pro
pagowała racjonalną pracę w rolnictwie. 
Równocześnie jednak pismo to starało się 
o podtrzymanie autorytetu ziemiaństwa i 
patronatu proboszczów. „Gazeta świątecz
na" była wyrazem rozwoju po-pańszczy- 
źnianej wsi i w tym okresie spełniła swo
ją pionierską rolę. Z „Gazetą Świąteczną" 
wiąże się działalność oświatowa ostatniej 
ćwierci X IX  w. Tenże sam K, Pruszyński 
opracował i wydał pierwszy powszechny 
elementarz do nauki czytania li pisania w 
r. 1675 i rozprowadził go w ilości 525 ty
sięcy do 1696 r. Równołfegłą do pracy Pró
szyńskiego - Promyka była działalność 
Mieczysława Brzezińskiego, redaktora „Zo
rzy" i autora popularnych broszur przyro
dniczych, kolportowanych wśród chłopów, 
Pruszyński i Brzeziński to postacie związa
ne z postępem wsi w końcu X IX  wieku. 
Jest to pierwszy etap rozwojowy w histo
rii chłopów, o ile historię uznamy za dzie
je rozwoju cywilizacji, w której dane śro
dowisko świadomie wiąże się z powszech
nym dorobkiem narodu i ludzkości przy 
pomocy środków pośredniej łączności, 
zwanych popularnie oświatą.

„Zaranie" stanowiło na terenie Kongre
sówki następny etap rozwoju społecznego 
wsi. Rozwój ten był oczywiście uwarunko
wany osiągnięciami okresu poprzedniego 
reprezentowanego przez „Gazetę Świątecz
ną" i „Zorzę", nie mógłby jednak, mieć 
miejsca bez oddziaływania ogólnych wa
runków historycznych i wpływu innych 
warstw społecznych. Mowa tu o społecznej 
krystalizacji klasy robotniczej w ówcze
snym Królestwie Kongresowym oraz ogól
nych ruchach rewolucyjnych w Rosji, spo
wodowanych niekorzystną dla tego pań
stwa wojną japońską.

„Zaranie" powstało w 1907 r. jako osta
teczny wyraz ruchu społecznego, który zo
stał zapoczątkowany w r. 1904 i wyrażał 
się w próbach sformułowań programo
wych organizacji politycznej i akcji pu
blicystycznej i oświatowej. O zjawiskach 
poprzedzających „Zaranie" od 1904 r. do 
1905 r. pisze Łukasz Kumor w artykule 
„Z dziejów ruchu ludowego", zamieszczo
nym w pierwszym numerze „Myśli chłop
skiej" z maja 1947 r.

„Zaranie" wyszło pod hasłem „Sami so
bie". Hasło to głosiło niezależność chło
pów od szlachty 1 kleru. Było to na owe 
czasy hasło wywrotowe. Zawierało ono ele
menty świadomości klasowej chłopów. 
Przekreślało zasady dotychczasowego ukła
du stanowego i patronactwa społecznego 
wyższych warstw. Godziło w autorytet pro
boszczów

Ze stanowiska potrzeb ekonomicznych 
ruch „zaraniarski" należy zaliczyć do kie
runku agrarystycznego. Źródło zaś agraryz- 
mu należy widzieć w układzie stosunków, 
jakie zaistniały w rolnictwie po wyzwole
niu i uwłaszczeniu chłopów. „Zarania- 
rzom" chodziło o to, aby chłopom wywal
czyć miejsce w ówczesnym klasowym u- 
Stroju społeczno-gospodarczym. Wskutek

Zaraniarze (r. 1911)

Stefan Ignar

Ruch „zarania rski”
zaś różnicowania się ustroju rolnego pod 
wpływem oddziaływania kapitalizmu wy
łoniła się kategoria zamożniejszych chło
pów, którzy mieli więcej niż inni szans do 
wmontowania swej gospodarki w ramy u- 
stroju. Prowadziła do tego racjonalna u- 
prawa roli i spółdzielczość wymienno-kre- 
dytowa. Aby pociągnąć za sobą ogół chło
pów nie mających szans awansu gospodar
czego W ustroju kapitalistycznym, wytwo
rzyli oni opinię solidarności klasowej, gło
szącą jedność interesów i idei całej war
stwy chłopskiej.

Uwzględniając powyższe uwagi ekono
miczne — należy przyjąć, że ruch „zara
niarski" miał charakter emancypacyjny. 
Przeciwstawienie się starym autorytetom 
dworu i parafii — stanowiło rewolucję w 
dotychczasowych stanowych stosunkach 
wiejskich. Był to zasadniczy zwrot w histo
rii chłopów. „Zaraniarze" stali się pionie
rami ruchu, wprowadzającego wieś jako 
element czynny do społeczności narodowej. 
Praca Promyka i innych oświatowców po
przedniego okresu uczyła chłopów historii 
narodu, w skład którego chłopi nie wcho
dzili, podczas gdy Malinowski i Nocznicki 
walczyli o miejsce dla chłopów w społecz
ności narodowej.

Biskupi i proboszczowie broniąc stare
go układu stanowego wystąpili ze zdecy
dowanym potępieniem ruchu „zaraniar- 
skliego". Biskun kujawsko-kaliski St., Zdzi- 
towiecki wydał w r. 1911 list pasterski na
kazujący wykluczenie „Zaraniarzy" z gmin 
wyznaniowych. To samo zrobił biskup kie
lecki — Łosiński. Do walki z „Zara,marża
mi" został skierowany specjalnie wznieco
ny fanatyzm ciemnoty wiejskiej. Księża nie 
cofali się także nieraz przed denuncjacją 
polityczną „Zaraniarzy" wobec władz za
borczych.

Ł. Rumor w swej cennej, a ni estety do
tychczas niewydanej pracy pt. „Z dzie
jów ruchu ludowego w Królestwie" przy
tacza następujący obraxek ze Sterdyni opi
sany w „Zaraniu" nr 5 z dn. 3.11 1910 r. 
przez Woiciecha Z.

„Jeden z czytelników „Zarania" jechał 
z pewną kobietą. W rozmowie powiedział 
jej, jaką gazetę czyta. Kiedy dojechali do 
wsi kobieta zeskoczyła z wozu, krzykiem 
zaczęła zwoływać ludzi, a gdy się zbiegli 
powiedziała im, że ten oto czyta „Zaranie". 
Owieczki ks. Wojciechowskiego rzuciły się 
na biedaka groźnie i tak mu zagroziły za
biciem, że czytelnik nasz widział się zmu
szony ratować" Ukląkł wtedy przed roz
bestwionymi „owieczkami" i przysiągł, że 
„Zarania" czytać nie będzie, byle mu tyl

ko darowali życie. Baba owa pobiegła do 
księdza wikarego z raportem, a „dobry' 
pasterz w najbliższą niedzielę pochwalił 
swe „owieczki", że „szlachetnym swym 
czynem" uratowały „jednego grzesznika".

Ciężkie więc chwile przeżywali „Zarania- 
r?e" walcząc o emancypację społeczną. 
Opierając się skutecznie temu ciężkiemu 
atakowi kleru, który sprzymierzony z zle- 
miaństwem chciał za wszelką cenę utrzy
mać stosunki społeczne na wsi w anachro
nicznym stanie formacji przedkapitalistycz- 
nej, „Zaraniarze" zrobili pierwszy wyłom 
w murze izolacji, oddzielającej chłopa od 
narodu.

Nie należy jednak tych osiągnięć utożsa
miać z walką przeciwko ustrojowi kapita
listycznemu. Była to raczej walka o miej
sce w ustroju kapitalistycznym. Mimo to w 
zapóźnionym rozwoju Polski „Zaranie" 
stanowiło niewątpliwie ruch postępowy.

Przejawy walki z ustrojem kapitalistycz
nym na gruncie ruchu ludowego zauważa
my dopiero w działalności „Wyzwolenia" 
w latach 1918— 1919 — w okresie tworze
nia się państwowości polskiej, co uwiecz
nione zasiało w manifeście Rządu Ludo- 
go w Lublinie. Był to jednak okres krótki. 
Wojna w 1920 r. zadecydowała o przegra
nej chłopskiego ruchu rewolucyjnego. 
Wyraziciel jego, Stanisław Thugutt, zająw- 
szy wrogie stanowisko wobec Związku Ra
dzieckiego, nie zdołał się oprzeć kierun
kowi ugody z ustrojem kapitalistycznym.

Jedną z głównych cech ruchu „zaraniar- 
skiego" była jego gospodarskość. Ideologia 
polegająca na racjonalizacji rolnictwa i 
wprowadzeniu doń kalkulacji kapitalistycz
nej była niewątpliwie ideologią postępową. 
Jeśli jednak uwzględnimy niezdrową 
strukturę rolną, która już wtedy istniała 
na terenie b. Królestwa Kongresowego, to 
musimy dojść do wniosku, że już w dzia
łalności „Zaraniarzy" tkwiły elementy, 
które w następnych okresach spowodowa
ły zapóźnienie i izolację wsi od ruchów 
rewolucyjnych walczących z ustrojem ka
pitalistycznym.

Atmosferę społeczną i pozycję gospo
darczą „Zaraniarzy" odzwierciedla między 
innymi urywek ze wspomnień Tomasza 
Nocznickiego, opisujący wycieczkę *.

„A lałem w r, 1911 „Zaranie" zorganizo
wało wielką wycieczkę krajoznawczą. Wy
cieczka ta była firmowana przez Kółka Sta
szicowskie, zebrała się nas spora gromada, 
zwiedziliśmy Łowickie, byliśmy na Kuja-

* Fragment ten pochodzi z przytoczonej 
już pracy Łukasza Kumora,

wach, gdzie miejscami Zaraniarze i Kół- 
kowicze przyjmowali nas gościnnie, przez 
trzy dni swoim kosztem, chociaż było nas 
około 200 osób. I było nam dobrze, wśród 
braci, i było co jeść. I nie wypito w tej go
ścinie ani kropli wódki, ani szklanki piwa. 
Jedzenia było w bród, po jedzeniu herbata, 
a potem rady i narady w szałasie z zieleni, 
pod niebem tylko, jakby prastare prasło 
wiańskie czasy i słowiańska gościnność zo 
stały wskrzeszone. A potem statkiem poje
chaliśmy dalej i znowu koleją do Czemle- 
jowic, gdzie obywatel 1. Bartczak czekał 
na nas ze 150 pięknymi brykami, bo Ku
jawy były przed wojną bogate, ziemia tam 
dobra, gopodarka chłopska niezła. To też 
dostatek był duży i widoczny. A przy tym 
moda. Otóż modą było na Kujawach na
wet przy jednokonnym gospodarstwie mieć 
brykę resorową i ładne szory na koniach.

To też gdy 150 bryk stanęło przed małą 
stacją pewnej letnie) niedzieli, to ludność 
miejscowa z zadziwieniem czekała i pa
trzała, kto też tymi i tyloma brykami po
jadzie. Nadszedł pociąg i z wagonów wy
siadło o k o ło  200 osób, z radością wita nas 
ob. Bartczak, siada z nami na brykę, gro
mada naszych dotychczasowych gospoda
rzy spod Dobrzynia- na czele i wielkim 
korowodem, jakby letnim chłopskim wy 
rajem do Kruszynka".

Gdzieżby tam w takim godnym towarzy
stwie, w którym jednokonny gospodarz sta
nowił wyjątek, zmieścił się dajmy na to 
fornal albo też i gospodarski parobek.

Sprawy zdegradowanych gospodarczo 
chłopów, którzy szli do łódzkich fabryk lub 
do Prus na sezonowy zarobek, nic intere
sowały postępowych „Zaraniarzy". Do 
szkół rolniczych zakładanych przez Dziu
bińską w Kruszynku, Sokołówku, Pszczell’ 
nie, Bratnem i Gołotczyinie przy pomocy 
A. Świętochowskiego, A. Bańkowskiej, M. 
Malinowskiego i innych szli synowie i cór
ki zamożnych gospodarzy. J, Niećko. który 
tak ostro zaprotestował w „Chłopach i 
Państwie" przeciwko twierdzeniu, że ruch 
„zaraniarski" opierał się na bogatszym e- 
lemencie chłopskim, stwierdza równocześ
nie, że nie miał możności jako wyrobnik 
skorzystać ze szkoły rolniczej. „Zarania- 
rze" mieli poczucie swej pozycji społeczno- 
gospodarczej. Świadczy o tym artykuł w 
„Zaraniu" nr 50 z dnia 12. X II. 1912 r. po
święcony sprawie budowy domu ludowego 
w Warszawie. W artykule tym między in
nymi czytamy:

„Dziś można już bez omylenia się powie
dzieć, że przedpłatnikiem „Zarania" mu
si być tylko człowiek społecznie w człowie
czeństwie swym i majątkowo nie zależ
nym... są między nami ludzie we wsi naj
świetniejsi, najwięcej postępowi, często za
możni... Rozkupienle przeto przez nas ty
siąca udziałów sturublowych — nie sta
nowi niemożliwości — przeciwnie, stanow
czo twierdzę, iż tysiąc takich udziałowców 
pomiędzy kilkoma tysiącami „Zaraniarzy" 
z łatwością się znajdzie".

Ruch „zaraniarski" powiązany z rozwo
jem szkół rolniczych. Kółek Rolniczych im. 
Staszica i Spółdzielni (zwłaszcza mleczami 
i kas pożyczkowych), był ruchem górnej 
warstwy chłopów, nie był to jeszcze po- 
wszechy ruch ludowy. Idea izolacji chło
pów od zagadnień przemysłowych i robot
niczych, która tak silnie występowała w 
„Zorzy" i „Gazecie Świątecznej", utrzyma
ła się w „Zaraniu". Malinowski prowadząc 
wycieczkę chłopską do Czech, nie zrozu
miał istoty rozwoju rolnictwa czeskiego- 
Zdawało mu się, że tę istotę stanowi ra
cjonalizacja i spółdzielczość podczas gdy 
racjonalizacja pracy w gospodarstwie rol
nym i rozwój powszechnej spółdzielczości 
możliwy był dopiero pod wpływem ro r  
woju przemysłu i odludnienia wsi. „Zara
niarze", jak zresztą i późniejsze organiza
cje partyjne, nie wyłączając radykalnego 
„Wyzwolenia", a nawet nowoczesne) orga
nizacji młodzieży „Wici", pod wpływem 
wlokącej się poprzez dziesiątki lał złej tra
dycji gospodarskiej, nie mogły — poza wy
jątkami —  trafić do fornali, a takie do 
1935 r. nie potrafiły wciągnąć służby chłop
ski ej do swych szeregów. Jeszcze i dziś są 
na Kujawach ii gdzie indziej wsie, w któ
rych zamożni gospodarze gromadzą się W 
kołach S.L., Z.S.Ch i P.P.R-u, a ich parob
cy stoją poza nawiasem życia polityczne
go. Jest to oczywiście ostatni etap ditaryz- 
mu i izolacji. Nie przetrzyma on zmie
nionych warunków ustrojowych w dsisief« 
szej Polsce.
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U rodziłem  się w  1917 r. O jciec m ój, ad
wokat,, pochodzi z żydowskie j rodziny 

z L ivo rno , p rzyby łe j do W łoch w  17-tym 
w ieku ; rodzina m a tk i —  to drobn i w łaśc i
ciele ziemscy z Toskan ii — przodkow ie je j 
b y li chłopami.

O jciec m ój jedyny z całej rodziny stud io
w a ł na un iwersytecie ; przeszedł z handlu 
i  stanu urzędniczego do wolnego zawodu; 
w a lczy ł w  m łodym  w ieku  w  p a r t i i re p u b li
kańskie j i  b y ł gorącym zw olennik iem  M azzi- 
niego. Zg łos ił się jako ochotn ik na w o jnę z 
A us trią  o Triest, o „b iedną“  Belgię, przeciw 
ko „ im p e ria lizm o w i pruskiem u“ .

Od najwcześniejszego dzieciństwa nauczo
no m nie cenić „u m ys ł“ , „sztukę“  i  „geniusz“ . 
Książek m ie liśm y bardzo mało; żyło się 
skrom nie, z dn ia na dzień, z tego — co za
rab ia ł w  swym  zawodzie m ój ojciec. On to 
m ó w ił m i często o Dantem  S aint - Just *), 
nauczył m nie M arsy łiank i. Dziś jeszcze od
czuwam dreszcz, słuchając je j.

W  naszym mieście w a lka  m iędzy „faszy
stam i“  a „czerw onym i“  by ła  w y ją tko w o  za
żarta. O jciec b ra ł udzia ł w  procesach p o li
tycznych a ja  by łem  przeciwko faszystom. 
K ie dy  ojca aresztowano m ia łem  8 la t. Pew
nego w ieczoru w ró c ił do domu z obandażo
waną głową i  zranioną szyją. W 1925 roku  
m usia ł uciekać, gdyż poszukiw ali go faszy
ści.

W  okresie szkolnym  wszystko ja k b y  się 
• uspokoiło. O jciec m ój ży ł na uboczu, a w ie lu  
jego p rzy jac ió ł zostało faszystami. W  szkole_ 
pod krucyfiksem , obok p o rtre tu  k ró la  w is ia ł' 
p o rtre t Jego Ekscelencji Ben ito M usso lln ie - 
go, k tó ry  przeszywał uczniów sw ym i bez
m yś lnym i Olgami.

W  domu życie by ło  ciężkie; chodziliśm y w  
połatanych ubraniach i  za jm ow aliśm y małe 
mieszkanko, gdzie poza rodzicam i nie w id y 
wałem  nikogo. Nabożeństwo lu b  b ile t na 
koncert b y ły  jedyną m oją rozryw ką. Od tego 
czasu św ia t w  m ych oczach ty lk o  w tedy  ma 
wartość, gdy może stanowić tem at poetycki 
lu b  m alarsk i. Przeżycie estetyczne by ło  ucie
czką przed rzeczywistością. Gdy m ia łem  15 
la t, p rzy jac ió łm i m o im i b y li ubodzy miesz
czanie na granicy p ro le ta ria tu ; m ieszkali w  
sm utnych budynkach na przedmieściu. F lo 
rencja  s tanow iła d la  nas m iasto bajkowe, 
pełne niewysłow ionego czaru; ale gdy m ie 
liśm y  15 la t m arzy liśm y o Paryżu i  e le k try 
zowały nas odkry te  w  m ie jsk ie j b ib liotece 
publiczne j nazw iska: —  M od ig lian i, R im 
baud... Życie w okó ł nas uspokoiło się. 
Początkowo p raw ie  wszyscy, a następnie 
wszyscy m oi szkolni koledzy zapisali się do 
m łodzieżowej organ izacji faszystowskiej — 
A vanguard is ti. Przez pew ien czas ja  jeden 
nie należałem do n ie j. Pewnego dnia p ro fe 
sor ozna jm ił m i, że pragnie porozmawiać^ z 
m ym  ojcem. Co do m nie kazał m i rów nież 
przyjść w  sobotę po po łudn iu  i  w  niedzielę 
rano na zebrania. Zresztą i  s ieroty po 
adwokacie, zab itym  przez faszystów, _ cho
dz iły  tam  również. Konieczność pójścia 
by ła  dla m nie to rtu rą , lecz z tego jedyn ie  
pcwcdu, że trac iłem  czas przeznaczony na 
naukę rysunków  i  lite ra tu ry . A le  ojciec nie 
chciał m ieć p rzykrości i  zapowiedział, abym  
sie nie spóźniał" na te zebrania. Faszyzm? 
N ik t  jeszcze nie  w iedzia ł, co to znaczy. Reto
ryczna nieokreśloność, m ieszanina o rłów  
rzym skich, im peria lnych  pieśni, przem ówień 
wspom inających rocznice narodowe — i  
ostatnie w ydan ie  podręczników  szkolnych, 
w  k tó rych  m ów i się o chaosie pow ojennym  
i  o Duce — restauratorze w łosk ie j wolności. 
W 1932 r. ojciec pojechał do Rzymu, gdzie 
zw iedził W ystawę R ew o luc ji Faszystowskiej.

• Pamiętam, ja k  po powrocie pow iedzia ł: „A  
jednak trzeba przyznać... o lb rzym ie  osiąg
nięcia, odwodnienie, szkoły...“  K ilk a k ro tn ie  
zachęcano go, aby zapisał się do p a r t i i ( „K to  
jest W łochem, ten jest faszystą“ ), lecz stale 
odm aw iał. N ie m ogłem dokładnie zrozumieć 
dlaczego — napewno w sku tek czegoś w  rodza
ju  tęsknoty za swą młodością. P arlam enta
ryzm , dem okracja — ponure słowa, w ys ta 
w ione na pośmiewisko. Lecz nic oczywiście 
wzam ian za to.

Czasami ojciec opow iadał o swej młodości, 
gdy by ła  jeszcze „wo lność“ . A le  to b y ły  blade 
obrazy, k tó re  nas nie  interesowały.^ Jeśli 
p raw ie  wszyscy m oi przyjacie le  m ó w ili z po
gardą o faszyzmie i  w yśm iew a li m ow y M us- 
scliniego, czyn ili to  z dum y in te lek tua lne j 
i  poczucia swej wyższości. Lecz nie  posuw ali 
się dale j. Większość m oich kolegów staw iała 
sobie za na jwyższy ideał „ in te lig en c ję “  tzn. 
pewną bystrość psychologiczną, pewne p rzy 
zwyczajenie do instrospekcji. Ci, k tó rzy  nie 
dążą do te j „ in te lig e n c ji“  n ie  zasługują na 
uwagę, są nieobecni.

W  ro k u , 1935 U niw ersytecka G rupa Faszy
stowska w ys ła ła  mnie, m im o, iż by łem  jesz
cze w  liceum , do Rzym u na „L e k to r ia t K u l
tu ry  i  S ztuk i“  —  rodzaj corocznego narodo
wego konkursu  m iędzy-uniw ersyteckiego. 
■Wróciłem z k ie łku ją cym  entuzjazm em  dla 
wszystkiego, co u ję ło  m nie swą potęgą i  u ro 
czystością. W ybuchła w o jna  z A b isyn ią  
i przyszło skry te  pragnien ie zobaczenia co 
zajdzie, gdy L iga  Narodów  w ystąp i. Lecz 
śm ie liśm y się ty lk o  z posiedzeń w  Genewie, 
opisywanych przez gazety i  z sankc ji oraz z 
powolności i  śmiesznej rozw agi dem okracji. 
Kończyłem  w łaśnie 18 la t, w stąp iłem  na 
un iw ersyte t i  uczęszczałem na ku rs  w  In s ty 

*) Członek Konw entu , zginą ł na szubieni
cy w raz z Robespierrem, b y ł jednym  z jego 
zw o lenn ików  (1767— 1794).

tucie Sztuk P ięknych, wszedłem w  inne śro
dowisko, przebyłem  skom plikow any kryzys 
re lig ijn y , zapałałem —  czy też w ydaw ało m i 
się, że zapałałem — szaloną i  gw ałtow ną m i
łością do m oich m łodych towarzyszek. Gdy 
W łosi w k ro czy li do A dd is-A beby i  ogłoszono 
Im perium , po raz pierwszy odczułem p ra w 
dziwą przynależność ko lektyw ną w  w yda
rzeniach. Potężne zgromadzenia narodowe 
dla  w j^słuchania głosu D uce-T rium fato ra , 
zb iórka zło tych obrączek ślubnych przez ko
b ie ty  w łoskie  18.XI. 1935 r..; pierwsze oznaki 
stanu wojennego, k tó ry  m ia ł trw ać  ty le  la t, 
o lb rzym ie  ty tu ły  w  w ieczorowych gazetach: 
A dcnah M acalle, 1‘Am ba Aradam , wszystko 
to s iln ie  wstrząsnęło każdym  z nas. Jednych 
v,r sensie czysto faszystowskim  i  pa trio tycz
nym , d rug ich  jedyn ie  pod w p ływ em  . fascy
nującej. aw antu ry, ko lon ia lne j w o jny.

Obracałem się w  różnych środowiskach 
i  w ydaw a ło m i się, że jestem nastro jony an- 
tymieszczańsko, ponieważ mogłem się uw a
żać za wyzwolonego z m ora lności rodzinnej 
m imo, że żyłem  w łaśc iw ie  z pracy mego o j
ca. K ilk a  -lekc ji, k tó rych  udzielałem, starcza
ło na ks iążk i i  papierosy. B y ł to  okres bez
nadzie jnych kryzysów , gw ałtow nych roz- 
dżw ieków  m iędzy nadm ierną w rażliw ością  i  
um ys łow ym i un ies ien iam i.. W ybuchła niezro 
zum iała d la  nas w o jna  w  H iszpan ii; in s tyn k 
tow na sym patia by ła  po stronie „czerw o
nych“ . lecz faszystowska propaganda, opisy 
okruc ieństw  repub likanów  ro b iły  swoje. To 
było  d la  większości spośród nas zupełnie 
chybione doświadczenie.

. B ro n is ław  M a jtc z a k

WE WSI . MOJEJ
Zorany już po bombie lej 
zielonym zboża kwitnie łanem, 
stary Bartłomiej kaszle lżej 
i barszcz pojada ze śmietaną...

O B R A Z
Na płótnie dali szkic zimy -  
chat szarych rzędy a brzegiem 
łańcuszek polnej brzeziny -  — 
wieś moja śród pól i śniegu.,.

*  * *

W  pięć dn i po rozpoczęciu w o jn y  1940 r. 
aresztowano mego ojca, jako „niebezpieczne
go Żyda“  i  wysłano go, w  kajdanach do obo
zu koncentracyjnego w  Marches, skąd udało 
m u się jednak wydostać po czterech m iesią
cach. Lę k  przed narażeniem się w ładzom  
w y tw o rz y ł w okó ł nas pustkę. . Tymczasem 
m ob ilizac ja  postępowała pow oli. Ponieważ 
nie  by ło  p rzyp ływ u  ochotn ików  spośród p ra 
cow ników  un iw ersyteckich , faszyści w ym yś
l i l i  ponurą komedię: trzeba by ło  prosić o ho
nor walczenia przez pa rty jn e  organizacje 
studenckie. S tud iu jącym  nakazano,^ według 
stopni uczęszczać na K ursy , aby później m o
g li przyłączyć się do jednostek walczących. 
V/ czerwcu 1941 r, dostałem rozkaz udania 
się po ins trukc je , do Rzymu. W tedy to  stra
ciłem  k o n ta k t ze środow iskiem  antyfaszy
stow skim  w  m oim  mieście. Faszyzm osiągnął 
swój cel: op różn ił —  un iw ersyte ty , k tó re  
b v ły  niebezpieczne i  na rzuc ił Studentom dy
scyplinę wojskową. W  koszarach n ik t  już  nie 
m ó w ił o faszyzmie, s ta ry  bożek pa trio tyczny 
odzyskiwa ł młodość. M ów iono już  ty lk o  o 
sztandarze, o pu łku , o honorze w o jskow ym . 
M im o  n ie ładu, dyscyp lina _ cofnęła nas do 
czasu naszych ojców. U  w ie lu  z nas nu tka  
pa trio tyzm u w zię ła  górę: w o jna  faszystow
ską by ła  w o jną  narodową. Słowo „O jczyzna 
jeszcze wzruszało.

D la  całej naszej' generacji doświadczenie 
z w o jska stało się bardzo ważne: pokazało 
nam  nędzę naszego lu d u  i  k łam liw ość potęgi 
faszystowskiej.

W  ty m  czasie uzyskałem k o n ta k t z a n ty fa - 
szystami rzym skim i. Przeczytałem  „M a n i
fes t“ , h is to rię  socjalizm u włoskiego, b iogra fię  
Trockiego; prowadziłem, dług ie rozm owy i  
dyskusje. A le  m ój protest b y ł jeszcze id ea li
styczny. P rotest raczej re lig ijn y  i  m ora lny, 
ja k  p raw ie  nas wszystkich. A le  zaczynałem 
ju ż  przeczuwać nowe rzeczy; w  Rzymie b y ły  
aresztowania wśród in te lektualistów .^ N a j
m niejszy cień n iepoko ił w ładze wojskowe, 
przepełnioną strachem. A  zim a m ija ła  i R ° -  
sia b y ła  wciąż nieugięta. Zaczęto m owie, ze 
w y n ik  w o jny" jest niepewny. Zostałem  m ia 
now any oficerem  i  odkom enderowany do 
pu łku , k tó ry  w łaśnie w yrusza ł do Rosji. K w a 
te ry  zna jdow a ły się m iędzy San Remo i  U in - 
t im il le  na R iw ierze. Z nów  strac iłem  kon tak t 
z antyfaszystam i rzym skim i. W ty m  czasie 
nastąpiło lądowanie a lian tów  w  A lgerze i 
zaczęły się bom bardowania pob lisk ie j Gemu. 
Potem przyszła w iadomość o klęsce w łosk ie j 
w  Rosji.

D osta ły Się też do San , Remo pierwsze 
sprawozdania o okrucieństwach niem ieckich 
w  Polsce i  w  Rosji.

W róciłem  niedawno (1945) do M ediolanu, 
gdzie pracowałem  w  przeglądzie: „ I I  P o li-  
tecm ico“ , redagowanym  'przez E lio  V itto z in i. 
Równocześnie pracowałem  w  w ie iu  innych  
dziennikach. N ie  b iorę ju ż  czynnego^ i  bezpo
średniego udz ia łu  w  po lityce , op ierając się na 
przekonaniu, że jest kon iecznym  przede wszy
s tk im  starać się dobrze rob ić  to, co się robie 
um ie. Spośród m oich dawnych p rzy jac ió ł p ra 
w ie  wszyscy walczą w  p a r t i i kom unistycznej, 
n iek tó rzy  w  socjalistycznej, in n i w  p a r ti i 
czynu. O pub likow a łem  zbiór w ierszy_ i, piszę 
o poezji, o teatrze i  o powieści. Zaślubiłem  
m łodą dziewczynę, k tó rą  poznałem w  Szwaj
carii. Życie codzienne jest ciężkie, trudności 
gospodarcze wzm agają się, codzień wzrasta 
rozpacz spowodowana dwuznaczną sytuacją 
po lityczną i  chęć w y jśc ia  z n ie j, a rów no
cześnie świadomość, że nasze pokolenie n ig 
dy  n ie  będzie mogło w yzw o lić  się z poczucia 
zwyciężonego. Często m yślę o opuszczeniu 
W łocln Ponieważ obecnie n ią  mam zajęcia, 
chcia łbym  i  być może będę uczył w  szkole 
średniej, aby napisać dw ie, czy trz y  książki, 
k tó rych  p lan mam ju ż  w  głowie,

tłum . 3. Romańska

Na gruzach chaty wyrósł dom, 
radością plonie wzrok nam, 
daleko biegnie droga stąd — 
jaskółek świergot, słońce w oknach.

Ojciec Siwuice gładzi łeb, 
babka kartofle śpiewem straże, 
jak nigdy przedtem pachnie chlefe — 
aż Wojtuś śmiechem oczy ipruży...

Co środę matka czyta list,
od Walka co się uczy na doktora,
a wieczorami słychać gwizd
kolei, co gna przez wieś nowym torem.

W rzesień 1947.

Sierpień 1947-

*) W iersze zamieszczone w yżej p isa ł samouk chłop
sk i, działacz społeczny. Bezpretensjonalna prosto
ta  je s t świadoma i zamierzona przez autora, k tó ry  
chcia łby być czytany przez chłopów i robotn ików . 
B ron is ław  M ajtczak (u r. w  1914) pisze w  swoim 
życ io rys ie :

„O d  14 roku, życia, k iedy in n i koledzy m oi mo
g li uczyć sio ty lko , ja  — z powodu niedostatków 
w  rodzin ie, musiałem zarabiać ju ż  na chleb. P ra 
cowałem gdzie się ty lk o  dało...

Zapomoc’4 k ró tk ich , n ie męczących, ja k  na jbar
dziej prostych w ierszy osiągnąć pragnę nowe dro
g i, w y jść  na św ia t z klasą swoją.

Brązowa wieża kościółka 
przeszłością krzywa 
wraz z zepsutego zegara wskazówką 
wc mgle się rozpływa.

Maia wstążeczka zieleni 
na ścianie nowego z cegieł domu — 
czyid pierwszej we wiosce spółdzielni — — 
a nad dachami kreseczki drutów —  sieć

telefonu...

Dokoła wsi słupy — linia napięcia, 
jak ramka srebrna obrazu, — —
w środku------ nie pałac, nie rezydencja -
lecz promieniami dróg z każdą chatą zwią

zany budynek gimnazjum. 
Grudzień 1947.

Sądzę, że prace tak ich  piszących ja k  ja  (a jes t 
nas w ie lu ) przygotow u ją  również i podłoże dla 
„parnasu lite ra ck iego“ .

A u to r zdaje sobie zapewne sprawę z tego, że 
jego „k ró tk ie , nie męczące“  w iersze są ja k  i u tw o ry  
poetów „p a rna sk ich “  oparte na ja k ie jś  tra d yc ji 
i konw encji lite ra ck ie j. W  wierszach M ajtczaka 
odnajdziem y echa Syrokom li. K onopnick ie j, może 
S taffa. świeże je s t ' zbogacenie tradycyjnego 
pejzażu sielankowego — tręścią nowych in s ty tu c ji 
społecznych i  ku ltu ry .

„O  czym m arzy D ii Gasperi? — w yrzucić  chłopów na b ru k  i  za ocean61.

U lo tka  prze ’ :: ‘i F rontu  Dem ohratyczno-Ludowego we Włoszech,
(z chłopskiej gazety w łoskie j ..Nuova T e rra “  — N r 11, 15 kw iecień).

M I E D Z A
Trasa nóg spracowanych, 
miejsce kurt starych i dwojaków... 
Ojczyzna dumki wygrzanej, 
ogródek głogów i krzaków.

Estrada cichych Mgawek, 
żytnia, robocza piosenka, 
poduszka dojrzałej trawy, 
spoczynku radość wielka.

Linia codziennej treski, 
prząśniczka marzeń dobrych szczera, 
ziemskiego globu skrawek wstążki, — 
granica -  kres -  bariera -  —  

Echo sąsiedzkich sporów, 
otwarty rozdział książki ziemi _  
drabinka dszy wieczoru 
i szlaku gwiezdnych płomieni.
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i.

W Y P O W IE D ZI przedstaw icie li m y
ś li postępowej —  Bielińskiego, 
Czernyszewskiego i  D obro lu- 
bowa za jm ują odrębne m ie j
sce w  rozvvoju fo lk lo ry s ty k i 
rosy jsk ie j, k tó ry  w  X IX  w ie 

ku  odbywał się na ogół w  ramach za
chodnio -  europejskie j na uk i o sztuce ludo
wej. Oni to właśnie, nie zajm ując się specjal
nie fo lk lo rem , s tw o rzy li owe żywe zasady, na 
k tó rych  z czasem powstała fo lk lo rys tyka  ra 
dziecka. G łówną cechą tych  w ypow iedzi było  
to, że tra k to w a ły  twórczość ludow ą ja k  p ro
ces żyw y, podkreśla jąc jednocześnie je j p ie r
w ias tk i demokratyczne.

Za czasów B ie lińskiego s łow iano file  — zwo
lenn icy  „o fic ja ln e j narodowości“  szukali w  
poezji ludow ej przede w szystkim  odgłosów 
dawnej przeszłości h istorycznej. Zwalczając 
ich poglądy, B ie liń sk i pierwszy zw róc ił uw a
gę na to, że poezja ludow a nie jest wartością 
muzealną, że lu d  n ie  ty lk o  ją  przechowuje, 
lecz wciąż tw orzy, in te rp re tu jąc  dawną tra 
dycyjną treść zgodnie ze swoim  doświadcze
niem  życiowym . T ym  samym w  fo lk lo rze  od
zw iercied la  się życie i  pogląd na św ia t w spół
czesnego chłopa. Na te j podstaw ie B ie liń sk i 
zw racał uwagę na realne zainteresowania 
i  dążenia mas ludowych, k tó re  znalazły w y 
raz w  fo lk lorze , a szczególnie na p rze jaw y 
protestu socjalnego i  nastro jów  re w o lu c y j
nych.

W  połow ie X IX  w ieku  w  libe ra lnych  ko
łach zw olenników  Zachodu by ło  rozpowszech
nione ujem ne ustosunkowanie się do poezji 
ludow ej. Powodem te j niechęci b y ł fa k t, że 
s łow iano file  różnych, nawet na jbardzie j re 
akcy jnych  odcieni, nadużyli w  po lem ikach 
argum entów  czerpanych z fo lk lo ru . Odrębne 
stanowisko w  tych dyskusjach za ję li przed
staw icie le dem okracji rew o lu cy jn e j z Czerny- 
szewskim, Dobrolubowem  i N iekrasowem  na 
czele. „Jeże li jeszcze is tn ie je  na święcie poe
zja —  pisał D obro lubow  —  należy szukać je j 
wśród lu d u “ . N ie idea lizu jąc ogólnikowo 
fo lk lo ru  jako  całości, D obro lubow  chcia ł w i
dzieć w  twórczości ludow ej w yraz  św iado
mości i  św iatopoglądu ludowego.

Gdy A fanasjew  w y d a ł swój zb ió r baśni lu 
dowych, Dobro lubow  wskazał na  fo rm a lny , 
„akadem ick i“  stosunek fo lk lo ry s tó w  do zbie
ranego przez n ich  m ate ria łu . „N ie  wo lno po
przestać na te j pracy, — p isa ł k ry ty k , —  w y 
dając u tw o ry  podchwycone w p ros t z ust lu 
du“ . Czytając baśń chcia ł w iedzieć n ie  ty lko , 
w  ja k im  powiecie została ona zanotowana, 
lu b  k tó ry  skolei w a ria n t znanego tem atu  
stanowi. C iekaw ił go przede w szystk im  
stosunek ludu  do opow iadanych przez niego 
baśni i  legend. „D latego, — dodawał, — w y 
daje się nam, że każdy zbieracz u tw o rów  lu 
dowych osiągnąłby na jw iększy pożytek, gdy
by nie poprzestał na zw yk łym  no tow aniu  
tekstu b a jk i lu b  pieśni, lecz przekazał 
w szystkie okoliczności zewnętrzne i  w ew nę
trzne, psychologiczne, w  k tó rych  udało rnu 
się usłyszeć tę pieśń lu b  ba jkę“ .

P rzedrew olucyjna h is to ria  fo lk lo ry s ty k i 
przem ilcza ła te w ypow iedzi o in tenc jach spo
łecznych i  po litycznych. N iem n ie j stanowią 
one_ poniekąd program  dalszych badań nad 
twórczością ludową. Na p rzyk ład  jeden z m a
ło znanych h is to ryków  rosyjsk ich , P ryżow  
pow zią ł zam iar napisania h is to r ii pańszczyz
n y  oraz prądów  w olnościowych w  Rosji na 
podstaw ie m a te ria łu  fo lklorystycznego. Za
m ia r ten udarem niło  zesłanie. D ru g i demo
k ra ta  re w o lu cy jn y  Chud iakow  napisał szkic 
pub licystyczny o światopoglądzie ludow ym  
na podstaw ie fo lk lo ru . N a jba rdz ie j intereso
wało go odzwierciedlenie w  fo lk lo rze  protes
tu  socjalnego, p ie rw ia s tk i sa ty ry  k lasowej 
i  m o tyw y  ruchów  wolnościowych. Zebrana 
przez Chudiakowa baśnie satyryczne o zabar
w ien iu  k lasowym  zostały zniszczone po aresz
tow an iu  go przez żandarm ów carskich.

Obok teo re tyków  dem okra tów  w yb itną  ro 
lę odegrali p ra k tycy  fo lk lo ryśc i, zbieracze 
pieśn i i  baśni ludowych, k tó rzy  p ie rw s i zw ró
c il i specjalną uwagę na osobę bajarza i  pieś
niarza ludowego. B y li to Paw eł R ybn ików  
(1832—18(55) i A leksander G ilfe rd in g  (1831— 
1872). W swoich zbiorach fo lk lo ru  zastosowali 
on i po raz p ierwszy w  fo lk lo rys tyce  europej
skie j podział m ate ria łu  w ed ług ba jarzy, nie 
pieśni. G ilfe rd in g  w ykazał, ja k i w p ły w  na 
poezję epicką m ia ła  przyroda, w a ru n k i so
c ja lne  i  praca chłopów północnych dzie ln ic 
Rosji. W tych dzieln icach bowiem , w  b. gu- 
be rn ii O łon ieckie j R ybn ików  i G ilfe rd in g  od
k r y l i  na jw iększy rezerw at ep ick ie j poezji na
rodow ej. W  ten sposób fok lo ryś tyka  ro s y j
ska wychodząc z założenia m etody społeczno- 
dem okratycznej do tarła  do żywego odtw órcy 
pieśni historycznych, stworzonych w  okresie 
od X  do X V I ;w. i przechowanych przez ca
łe rc/dziny ba ja rzy  ludowych.

W 60— 70-ch la tach powiększa się ilość pu - 
b lika cy j fo lk lo ru . Z b io ry  poprzedzają roz
p raw y, gdzie om awiane są przyrodnicze i 
ekonomiczne w a run k i, w  k tó rych  przechowu
ją  się tradycy jne  fo rm y  poezji ludow ej, oraz 
podawane są coraz bardzie j szczegółowe b io
gra fie  bajarzy.

2.
P ierw szym  znanym  bajarzem  klasycznym , 

o d k ry tym  przez R ybn ikow a, b y ł T ro fim  R ia - 
b in in . „P róg cha łupy przestąpił średniego 
w zrostu staruszek, s iln ie  zbudowany, —  opo
w iada R ybn ików  o swoim  p ierw szym  spotka
n iu  z bajarzem. — M ia ł siwą n iew ie lką  brodę 
i  żółte w łosy. Jego srogie spojrzenie, posta
wa, uk łon , k rok , sposób zachowania się i  w y 
gląd zdradzały spokojną i opanowaną s iłę “ . 
Powaga ta św iadczyła o szacunku, k tó rym  
otoczenie darzy zdolności odtwórców  eposu 
luóbwego. Sztukę swoją T ro fim  R iab in in  
przekazał synow i Iw anow i, którego im ię  zys
ka ło  rozgłos w  całej Rosji. W ystępował on w  
90-ciu m iastach i  wyjeżdża ł za granicę. 
W dom u pozostawał zw yk łym  rybak iem  znad 
jeziora Onegi. W czasie reperowania sieci 
śpiewał i  uczył ba jan ia  dzieci. Po n im  zdol
ności ba jarza odziedziczył jego pasierb Iw a n

D rzew oryt P. Paw lm ow a 
B a ja rka  M aria  K riw opo lenow a (ur. w  r . 1843)

(W r. 1916 liczy ła  73 lata)

Leon Gom olicki

Folklor jako zagadnienie 
społeczne

R iab in in  -  A nd rie jew , k tó ry  skolei p rzeka
zał je  swemu synowi. Obserwacja czterech 
pokoleń odtwórców  eposu ludowego dała ba
daczom możność w n ioskow ania o stopniow ym  
zan ikaniu te j jedyne j w  swoim  rodza ju  tra d y 
c ji.

Zanim  P io tr  I  . „p rze b ił przez B a łty k  
okno na Zachód“ , g łówną drogą tranzytow ą 
łączącą Rosję ze św iatem  by ła  droga przez 
k ra j O łon iecki i  morze Bia łe. Wówczas tę tn i
ło  tu  życie, p rze w ija ły  się tłum y , szły ka ra 
w any kupieckie. T łum aczy to szybki rozw ój 
k u ltu ra ln y  północnych kresów  R osji E urope j
skie j, k tó ry  za trzym ał się rap tow n ie  w  tym  
czasie, k iedy  reszta państwa w łaśnie weszła 
w  okres re fo rm . T łum aczy to rów nież fa k t 
że do ta rły  tu  legendy o K ijo w ie  i  Nowogro
dzie. Do u trw a len ia  tra d ycy j p ieśn iarskich 
p rzyczyn ili się rosyjscy m eistersingerzy, 
„skom orochy“ , k tó rzy  prześladowani przez 
kościół praw osław ny szuka li uk ryc ia  w  p ó ł
nocnych dzieln icach k ra ju . Ic h  sztukę ba ja
nia  naśladow ały rodz iny chłopskie. Skracała 
ona czas w  dług ie  miesiące północnej z im y 
i  tow arzyszy ła . w  pracy. E k ip y  ryback ie  spe
c ja ln ie  angażowały ba jarzy, k tó rzy  udaw ali 
się razem z n im i na połów, dostając większą 
zapłatę n iż reszta rybaków .

Obok rodzin, w  k tó rych  zdolności ba jan ia  
przechodzą w  l in i i  m ęskiej, w  R osji is tn ie ją  
rodz iny  uzdoln ionych kob ie t -  ba jarek. Do 
tak ich  rodz in  należy na p rzyk ład  pochodząca 
z nad morza B iałego rodzina K riu kow ó w . 
Z  innych pieśn iarek w a rto  w ym ien ić  K r iw o - 
polenową, k tó ra  śpiewała p ieśn i heroiczne 
prosząc o ja łm użnę. O dkry ła  ją  i  przyw ioz ła  
do M oskw y artys tka  Ożarowska. K riw o p o - 
lenowa m ia ła  wówczas ponad 70 la t. W ystępy 
je j w kró tce  zyskały w ie lk i rozgłos. W drug ie j 
po łow ie X IX  w ie ku  znana by ła  w ykonaw czy
n i „b y lin “ , k tó re  sam lu d  nazywa „s ta rin a - 
m i“ , oraz żałobnych pieśn i ślubnych, pogrze
bowych i  rek ru ck ich  Fedosowa. B y ła  ona 
rów ieśnicą Puszkina, śpiewała swoje pieśni 
N iekrasow ow i, k tó ry  w yzyska ł je  w  swoim  
poemacie „K om u  w  Rosji dobrze“ . W 1896 r. 
Fedosowa, wówczas 98-le tn ia staruszka, w y 
stępowała na targach w  N iżnym  Nowogro
dzie. Wśród publiczności znajdował się M ak
sym  G orki. W rażeniom  z tego występu G or
k i pośw ięcił dwa a rty k u ły  ogłoszone w  gaze
tach. Po trzydziestu la tach opisał śpiew Fe- 
dosowej w  pierwszej części opowieści „Życie  
K lim a  Sam gina“ .

„Już  od dawna, —  pisa ł G ork i, — nie m ia 
łem  ta k  silnego przeżycia. W czystej sali kon 
certow ej pachnącej smołą świeżego drzewa z 
początku było  nudno“ . W ystęp _ zapowiadał 
nauczyciel g im nazjum  Ołonieckiego, k tó ry  
„zaznajam ia ł Rosję z je j niepiśm ienną ale 
praw dziw ą poetką“ .

„O ryna  od czternastego roku  życia od
tw arza ła  p ieśn i żałobne—m ów ił.—Z je j słów 
zanotowano przeszło 30.000 w ierszy, gdy 
„ I lia d a “  Hom era liczy ich ty lk o  27.815“ .

O ryna . A nd rie jew na ! — krzyczy nau
czyciel. U chyla ją  się d rzw i i z podium  k łan ia  
się publiczności staruszka niskiego wzrostu, 
k rzyw a , siwa, w  b ia łe j chustce perka low ej, 
czerwonej bluzce i  brązowej spódnicy. Na 
nogach ma ciężkie wysokie bu ty. Tw arz cała 
w  zmarszczkach, smagła... A le  oczy — zdu
m iewające! Szare, jasne, żywe — iskrzą się 
rozumem, uśmiechem i jeszcze czymś, czego 
nie  można spotkać w  spojrzeniu przeciętne
go człow ieka i  co nie da się określić słowa

mi... Wszyscy są w patrzen i w  m ałą starusz
kę, k tó ra  siedzi zatopiona w  fo te lu , nachy
lona w  stronę publiczności... p iękna i  szla
chetna, a tym  bardziej uszlachetniona na
tchnien iem , .śpiewa m odulu jąc głos, gestyku
lu ją c  wyschnię tym i, m a łym i rękoma... Salę 
w yp e łn ia ją  pow iew y starożytności. ...Publicz
ność odpowiada burzą oklasków  na cześć 
pó łm artwego człowieka, k tó ry  wskrzesza o- 
s ta tn im i s iłam i ducha m artw ą  dawną naszą 
poezję...“

3.
G o rk i tym  bardziej' b y ł w ra ż liw y  na prze

ja w y  twórczości ludow ej, że od dzieciństwa 
przez całą swoją młodość ży ł w śród żyw io łu  
fo lk lorystycznego. Babka pisarza A. Kaszy- 
r in a  by ła  odtw órczyn ią pieśni re lig ijn y c h  i  
historycznych. Sam G o rk i w  m łodości naśla
dował je j sztukę. W śród flisa kó w  nadw ołżań- 
skich, robo tn ików  i  włóczęgów, podczas 
swoich pieszych w ędrów ek w zd łuż U kra iny , 
wybrzeża m orza Czarnego i  Kaukazu, sty
k a ł się on z żywą pieśnią ludową, n ieraz 
im prow izowaną, lu b  in te rp re tow aną przez 
prostych ludzi. G o rk i wcześnie zaczął no to
wać te p ieśn i i  w y ro b ił sobie przekonanie o 
żywotności fo lk lo ru , o jego socjalnych fu n k 
cjach i  znaczeniu rew o lucy jnym . Spostrzeże
n ia  te  skonkretyzow ane w  późniejszych p ra 
cach Gorkiego stanowią dalszy etap w  sze
regu wypow iedzi o twórczości ludow e j de
m okra tów  rew olucjon istów , poczynając od 
B ie lińskiego, Czernyszewskiego, D obro lubo- 
wa.

„F o lk lo r  Jest duszą lu d u “  m ó w ił G ork i. 
A b y  zrozumieć duszę ludu, zdaniem G ork ie 
go, należało pogłębić i  p raw id łow o uzasadnić 
nową budowę życia ludowego. Pod tym  w zg lę
dem m yśl Gorkiego nie  różn iła  się od m yś li 
o fo lk lo rze  Lenina, k tó ry  m ó w ił po p rze j
rzen iu  k ilk u  zbiorów  fo lk lo rys tycznych :

— „P rzerzuciłem  pobieżnie te ks iążk i i  do
strzegam oczyw isty b rak rą k  lu b  chęci, aby 
wszystko to połączyć, zrew idować z pu nk tu  
w idzenia społeczno -  politycznego. Przecież 
posługując się tym  m ateria łem  można napi
sać wspaniałą rozprawę o nadziei i  oczeki
w an iu  ludu... O to co pow inno zwrócić uwagę 
naszych h is to ryków  lite ra tu ry . Jest to istotna 
twórczość ludowa, tak  niezbędna i  ważna 
obecnie dla zbadania psych ik i lu d u “ .

Te wypow iedzi dają początek nowem u o - 
kresow i fo lk lo ry s ty k i ros3fjsk ie j. Po rew o
lu c ji  G o rk i w  szeregu a rty k u łó w  i  przem ó
w ień zachęca pisarzy i  naukowców do ba
dania i  zrew idowania dorobku twórczości lu 
dowej, oraz do zbierania nowych m ateria łów  
fo lk lo rys tycznych . Do ożyw ienia zaintereso
wania fo lk lo re m  przyczynia się nowe poko
lenie specjalistów, wychowane na teoriach 
lin g w is ty  m arksistowskiego, członka Akade
m ii N auk pro f. M iko ła ja  M arra . Przede 
wszystkim  zostały zmienione same m etody 
zbierania u tw o rów  ludowych. Obecnie g łów 
ną in tenc ją  zbieraczy sta ją  się próby uchw y
cenia dynam ik i fo lk lo ru , jego stałejj zm ien
ności, uzależnionej od zm ian w arunków  ży
cia społeczno-gospodarczego. Poza tym  W 
polu w idzenia nowych badaczy zna jdu ją  się 
nowe Zjawiska rzeczywistości po rew o lucy j- 
nej.

W  w. X IX  i  początkach X X  m im o za in
teresowania in te lig en c ji ba jarzam i, k tó rych

odkryw ano i  pokazywano na estradach m iast, 
ja ko  rzadkość zanika jące j sztuki ludowe], 
sztuka ta by ła  pogardzana i  nawet prześlado
w ana przez adm in istrację  p row incjona lną i  
kościół,i od czasu do czasu odświeżający tra d y 
cje prześladowań skomorochów. Jeszcze w  
30 la tach X IX  w ieku  za panowania „oświeco
nego“  m onarchy A leksandra I  w  N izn  m 
Nowogrodzie został skazany na publiczną 
chłostę kow a l Semen Nieczosa za wykonanie 
„odraża jących“  pieśni o w o jn ie  z Napoleo
nem. W  ten sposób wynagradzano knu tem  
żyw ą reakcję lu du  na wydarzenia lustorycz 
ne. N aw et te u tw o ry  ludowe, k tó ry m  udało 
się przedostać do repertua ru  chórów, orga
nizowanych przez dziedziców z chłopow 
pańszczyźnianych, lu b  do śpiewników, d ru 
kow anych specjalnie dla ludu , a naw e t do 
naukow ych zbiorów  etnograficznych, prze
chodziły  przez cenzurę, k tó ra  e lim inow ała  
p ie rw ia s tk i społeczne i satyryczne, wszelkie 
p rze jaw y żywego odruchu i  ustosunkowania 
się do rzeczywistości. M im o to „od czasów 
głębokie j starożytności, —  ja k  p isa ł G ork i. —  
fo lk lo r  rosy jsk i nieodłącznie tow arzyszył roz
w o jo w i w ypadków  historycznych. T y lko  
ustna twórczość ludow a może dać prawdziwe 
pojęcie o h is to r ii ludu pracującego“ . W  p ro 
cesie tym  w ie lka  rew o luc ja  rosyjska stała się 
bodźcem w yzw ala jącym  '  nadającym  w łaści
w y  k ie runek  siłom  twórczości ludow ej. W  
1918 roku  Len in  p isa ł w  a rtyku le  ,.Podstawo
w e zadanie naszych dn i“  o je j „p ięknym  roz
m achu“ , spowodowanym wstrząsem rew o lu 
cy jnym .

O pierając się na założeniu żywotności fo lk 
lo ru  G o rk i wszczął energiczne k ro k i aby po
budzić lu d  do twórczości. W śród gigantycz
nych swych p lanów  wydawniczych, p ro je k 
to w a ł w ie lo tom ow ą h is to rię  rew o luc ji, k tó 
rą  by  napisał sam lud. W  tym  celu w yda
w a ł do ogółu odezwy z prośbą notowania 
indyw idua lnego i  zbiorowego swoich wspom
n ień  z dn i p rzew rotu  i  w o jn y  dom owej. Za
sada pracy zbiorowej, heroizm  połączony z 
realizm em , jako  główne cechy twórczości lu 
dow e j b y ły  szczególnie b lisk ie  tw ó rcy  re 
a lizm u socjalistycznego.

4.

W  1931 ro ku  G o rk i p isał: „M us im y stanow
czo uznać i  zapamiętać, że artystyczna tw ó r
czość mas, nie zn ik ła , nie została zniszczona 
przez stu lecia ka to rżne j n iew oln icze j pracy. 
Zdolność mas pracujących do obrazowej 
twórczości słowa powstaje i  pow inna powstać, 
ponieważ rew o luc ja  w yzw ala  człow ieka me 
ty lk o  pod względem społecznym i  m a te ria l
nym , lecz rów nież 5 pod względem emocjo
na lnym  i  in te le k tu a ln ym “ .

Słowa te spraw dziły  się na przykładach 
ba ja rzy  ludow ych, k tó rzy  pod wrażeniem  
wydarzeń historycznych nie zadow o lili się 
odtwarzaniem  starych pieśni, odziedziczonych 
po ojcach i  m atkach, lecz zaczęli tw orzyć 
now y epos rew o lucy jny. W spom inałem _ już
0 rodzinach odtwórców  „s ta r in “  R iab in inów
1 K riu kow ó w . Współcześni ich przedstaw i
ciele: ko łchoźnik z rodzim ej w s i Garnice K iż -  
skiego re jonu, P io tr  R ia b in in -A n d rie jew  i  
M a rta  K riu k o w a  chłopka z wybrzeża morza 
Białego, p ie rw s i zaczęli tw orzyć śpiewy o 
bohaterach re w o lu c ji i  je j wodzach, nazywa
jąc  nowe u tw o ry  ustne „no w in am i“ .

P io tr  R ia b in in -A n d rie je w  bardzie j p rze ję ty 
tradyc jam i eposu historycznego, s tw ' y ł  swo
ją  „now inę “  o Czapajewie, posługując się 
szablonam i p ieśn iow ym i, k tó re  powstały w  
okresie Rusi K ijo w sk ie j. N ie bardzo to w ią 
zało się z nową treścią. N atom iast M arta  
K riu k o w a  znalazła swoistą fo rm ę ep icko -li- 
ryczną, łącząc h is to rię  z żywą reakcją  uczu
ciową na w yp ad k i dziejowe. T ak zostały 
stworzone przez baj arkę „n o w in y “  o S talin ie, 
o Lenin ie , o w yp raw ie  na biegun północny,
0 bohaterach w o jn y  domowej i  budow nictw a 
socjalistycznego, wreszcie sławna w  Zw iązku 
Radzieckim  pieśń żałobna o śm ierci Lenina.

Radziecka p o lityka  ku ltu ra ln a  popierająca
1 organizująca twórczość ludową, szczególną 
uwagę zwraca na p rze jaw y twórczości ustnej. 
N ie m ów ię tu  o w ypraw ach badaczy j licz 
nych edycjach fo lk lo ru , mam na m yś li w  
danym  w ypadku  tę tro sk liw ą  opiekę, k tó rą  
otacza państwo i społeczeństwo współczesnych 
producentów fo lk lo ru . Pisarze radzieccy o- 
p ieku ją  się n im i fachowo, dostarczają le k tu 
ry , wskazówek, organ izu ją  w ycieczki i to 
warzyszą im  w  podróżach.

G dy M arta  K riu k o w a  w yraz iła  chęć u ło 
żenia „n o w in y “  o S talin ie, związek zawodo
w y  pisarzy u m o ż liw ił je j wycieczkę do G ru 
z ji. Ze sk ra jne j północy, znad morza B ia łe 
go, poetkę ludową przeniesiono ja k  w  bajce 
do k ra ju  do jrzewających pomarańczy, p lan - 
tacy j herbaty, szafirow ych górskich rzek i  
c iepłych pow iew ów  od morza Czarnego. Tu 
w  rodzim ym  k ra ju  S ta lina powstał u tw ó r 
liryczno -e p ick i prze łom owy w  h is to r ii żywe
go fo lk lo ru  rosyjskiego. L iryczne  poematy 
K r iu k o w e j są jednym  z przyk ładów  w p ływ u  
p rzew ro tu  społecznego na twórczość ludową. 
Rewolucja  Październikowa w yzw ala jąc s iły  
narodu rosyjskiego, odrodziła m .in. i  dawne 
tradyc je  poezji ustnej, k tó re  p rze trw a ły  noc 
pańszczyzny i  ucisku us tro ju  burżuazyjnego. 
Nowa treść w ype łn iła  dawne je j fo rm y, roz
sadzając je i  zbliżając do fo rm  lite rack ich . 
Obecnie', k iedy  bajarze zaczynają u trw a lać  
swoje „n o w in y " na piśmie, a liryczne ich 
poem aty rozpowszechnia w  stutysięcznych 
nakładach prasa drukarska, te rm in  „poezji 
us tne j“  zanika w  swoim  dawnym  znaczeniu 
jedynego prze jaw u poezji ludow ej. Od roku 
1938 na jb a rdz ie j zdoln i spośród ba ja rzy są 
członkam i rzeczyw istym i Zw iązku L ite ra tów  
Radzieckich. Tym  samym twórczość ich zosta
ła  u ję ta  w  ram y ogólnego ruchu lite rac 
kiego.
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lE Ł A t W °  jest pisać o życiu Szczecina, odległą bohaterską przeszłością a dniem dzU 
gazie wszystko rozw ija  s ię jw  b łyska j siejszym, zobrazowanie współczesnego osadn ił

c tw a . gameg0 procesu społecznego scalania 
się na te j ziemi, wreszcie prob lem y m a ryn i
styczne —  to są ugory czekające na p ług p i
sarskiego trudu . O sprawach tych  dość w n i
k liw ie  i  c iekaw ie m ó w ił niedawno St. Tełega 
na p ierw szym  „W ieczorze A u to rów  Szczeciń-

w icznym  i  —  chciałoby się powiedzieć 
am erykańskim  tempie. To co jeszcze o- 

negdaj było  nowością, o czym rozpisywano 
się jeszcze wczoraj — dziś jest ju ż  n ieaktu 
alne, dalekie, p raw ie  dziecinne. Każdy dzień 
przynosi zm iany i  postęp. Rozrasta się ja k
n o  j  „  i  , , ^  **—  *•*•<•* v » o £ . j m  „ w i c w u i ż . c  n u t u i u w  o z . u z . e u i u -
na drożdżach port, rozbudowuje się przemysł, sk ich“ , zorganizowanym  przez K lu b  L ite rac- 
lozszerza się siec kom unikacyjna, powiększa 
się liczba mieszkańców.

Szczecin bez przedmieść liczy  obecnie prze
szło 140 tys. ludności. Te tysiące jakoś prze
cież żyją.

W te j k ró tk ie j korespondencji chc ia ł
bym  poruszyć spraw y życia ku ltu ra lnego  na- ___ w
szego miasta. Dużo ju ż  na ten tem at pisano, n itta  
Szczecińskie, p ióra nie próżnują.

ko-A rtystyezny „C zy te ln ika “  8 kw ie tn ia  bx. 
W ys tą p ili na n im  M aria  Boniecka, Ju lia n  B o
rzym , Tymoteusz Karpow icz, W alerian Lach- 
n it t ,  Jan Papuga i  W ito ld  Wirpsza. Są to 
nazwiska młode, ale roku jące dobre nadzieje. 
N ie w ą tp liw ie  na czoło ich  wysuwa się tw ó r
czość J. Borzyma, T. Karpow icza i  W. Lach-

PERSPEKTYW A K U L T U R A L N E J 
A K T Y W IZ A C J I

Koniec 47 r. m in ą ł pod znakiem  ferm entu. 
Zaczęło się oczywiście od prasy. F r. G il, ob
jąw szy na k ró tko  stanowisko k ie row n ika  l i 
terackiego T eatru  Polskiego, zaatakował swo
ją  korespondencją w  „O drodzen iu“  k u ltu ra ln ą  
i  lite racką  p o litykę  Szczecina. W m ie jscow ym  
dw utygodn iku  „Szczecin“  (N r 47— 48) zarea
gował na to żywo T. Karpow icz, występując 
z w ie lką  m ową obrończą pt. „Szczecin li te 
ra c k i pod G il-o tyną“ . I  ta k  zakotłow ało się 
na szczecińskim bruku . Od w rześniow ych dn i 
I I I  Z jazdu Przemysłowego i  c h w ili ostatecz
nego przejęcia po rtu  z rą k  radzieckich — 
Szczecin po raz p ierw szy ja kb y  ożył i  „zdy
nam izow ał się“  ku ltu ra ln ie  poprzez ostre 
p ió ra  publicystów . Nawiązano ko n ta k ty  z p i
sarzami. W tym  samym m nie j w ięcej czasie 
goszczą w  mieście G ałczyński i  B ron iew ski. 
P rzybyw a także z pre lekc ją  K . Koźniewskl. 
K lu b  L ite racko -A rtys tyczny  „C zy te ln ika “  o r
ganizuje na dodatek b u rz liw y  w ieczór dy 
skusyjny, k tó ry  zagaił St. Telega refera tem  
pt. „O  nowe oblicze k u ltu ra ln e  Szczecina“ . 
Sam charakter dyskus ji b y ł jednym  z dowo
dów, że na ty m  odcinku zbyt w ie le  jest jesz
cze do zrobienia. W ypow iedzi prezydenta 
m iasta inż. P. Zarem by m ia ły  weselszą nutę. 
R ok 1948 ma bow iem  przynieść tea trom  do
tac ję  600 tys. z ł a m iastu zalążek un iw e rsy
te tu . Chodzi m ianow icie  o przeniesienie z L u 
b lin a  un iw e rsy te tu  im . C urie-S kłodow skie j. 
Na razie ty lk o  w ydz ia łu  m edycyny. Oprócz 
tego budżet m iasta uw zględnia pozycję 200 
tys. z ło tych za m onografię Szczecina i  420 
tys. z ł na konkursy lite rack ie . Należy także 
w ym ien ić  p ierw szy konkurs lite ra c k i Szcze
cina na u tw ó r m aryn is tyczny ogłoszony w  
styczniu w  tygodn iku  „Szczecin“ . Zwycięzcę 
konkursu  czeka nagroda 50 tys. zł, k tó re  w y 
asygnował rów nież Zarząd M ie jsk i. N ie po
trzeba podkreślać, że te w szystkie fa k ty  o- 
tw ie ra ją  nowe perspektyw y k u ltu ra ln e  dla 
nadodrzańskiego przyczółka.

G E O G R A FIA  K U L T U R A L N A
Szczecin posiada ogółem około 12 przed

szkoli, 20 szkół podstawowych, 7 typu  śred
niego, Akadem ię H andlow ą (2 tys. stud.), 
Wyższą Szkołę In żyn ie r ii, k tó ra  z czasem 
rozw in ie  się w  po litechn ikę  oraz Państwową 
Szkołę M orską, n ie  m ów iąc o licznych szko
łach zawodowych. To jest podstawa, na k tó 
re j się zw yk le  bazuje.

Jeśli chodzi o te a try  należy w ym ien ić  roz
w ija ją c y  się coraz lep ie j T eatr Polski, k tó ry  
posiada teraz ju ż  2 sceny (tzw. Scena duża i  
Scena mała), następnie T ea tr M a ły , wreszcie 
STO (Szczeciński T eatr O św ia tow y pod k ie r. 
M. Bogusza) oraz n iezw ykle  a k tyw n y  T eatr 
K u k ie łe k  „C zarodzie j“  pod k ie r. Ire n y  L i -  
p ie ń -K o tliń s k ie j. O statn io zaczął się żyw ie j 
ruszać K łu b  L ite racko -A rtys tyczny , k tó ry  już  
zorganizow ał szereg w ieczorów autorskich. 
W ysunął on p ro je k t zebrania w  drodze sk ła 
dek sum y 250 tys. z ł na tzw . Społeczną N a
grodę A rtys tyczną  za działalność na teren ie 
lite ra tu ry , m uzyk i i  sztuk plastycznych. Obok 
k lu b u  „C zy te ln ika “  pow sta ł także now y 
K lu b  In te lige nc ji. Jeśli chodzi o prasę m iasto

Pom ału w ięc Szczecin przestaje być k u l
tu ra ln ym  zaściankiem. Tw orzy się społeczeń
stwo Nadodrza a razem z n im  powstaje no
we środow isko lite rack ie . Są to  jeszcze p ie r
wociny, ale w  n ich  składa się na razie cały 
ka p ita ł zaufania.

GŁÓD K S IĄ Ż K I
K ie dy  jesienią 1946 r. osiedliłem  się na sta

łe  w . Szczecinie, in teresowała m nie . jedna 
sprawa —  książki... Pam iętam  —  w yb ra łem  się 
na Dworcową do B ib lio te k i M ie jsk ie j, chcąc 
zorientować się w  kata logu i  w  dziale te o rii 
lite ra tu ry . B y łem  w tedy jeszcze jednym  z n ie 
licznych, k tó rzy  szuka li naukow ej le k tu ry  w  
języku  n iem ieckim . D y re k to r b ib lio te k i oka
zał się. nadzwyczaj uprze jm y i  usłużny. Oso
biście zaprow adził m nie do czyte ln i, zo
rie n to w a ł w  systemie kata logu i  zostaw ił sa
mego w  dużej sali m iędzy książkam i. Cisza 
zapełnionych pó łek nastra ja ła  do pracy. W la
złem w  b ib liog ra fię . Zasmakowałem. Zaczą
łem  notować. W styczniu tego ro k u  wpadłem  
znowu. Personel ju ż  się powiększył. D y re k to r 
S iadkow ski p rzy jm u je  w  swoim  skrom nym  
gabinecie, zastaw ionym  ja k im iś  s ta rym i a tla 
sami, stosami inkunabu łów  i  b ia łych  kruków . 
W  gabinecie zimno. —  Z apytu ję  z m iejsca o 
spraw y b ib lio tek i. O trzym u ję  k ró tk ie  i  rze
czowe dane. Księgozbiór n iem ieck i liczy  240 
tys. tom ów, z czego 100 tys. o charakterze 
a rch iw a lnym  zalicza się do tzw . „M uzeum  
K s ią żk i“ . Jeśli chodzi o czynną obecnie w y 
pożyczalnię liczy  ona ok. 7 tys. po lsk ich  po
zyc ji. Poza ty m  w  opraw ie i  w  trakc ie  ka ta 
logowania zna jdu je  się jeszcze ok. 3 tys. to 
mów. S łowem  razem b ib lio teka  posiada ok. 
10 tys. po lskich książek! O statn io w  okresie 
w ie lkanocnym  odw iedziłem  znowu dyr. Siad- 
kowskiego. Z  m iejsca pochw a lił się przede 
mną solidnym  zakupem. C yfra  10 tys. z w ię k -' 
szyła się o 2 tys. nowych pozycji. W  obiegu 
według słów  dyrek to ra  zna jdu je  się zw ykle  
5 /6  księgozbioru, co oczywiście w  no rm a l
nych w arunkach jest niedopuszczalne. B ib lio 
teka posiada dotychczas ty lk o  jedną f ilię , ale 
w kró tce  o tw orzy się .k ilka  now ych na pe ry fe 
riach  m iasta, gdyż Zarząd M ie js k i da ł p ie rw 
szy poważnie jszy zastrzyk p ieniężny w  posta
ci 2 m ilio n ó w  zł. P racy dużo —  m ów i dyr. 
S iadkow ski —  lu d z i fachowych mało. Perso
ne l ro b i często błędy. A le  m ożliwości rozw o
ju  Są w ie lk ie . Potrzeba ty lk o  zrozum ienia i  
pomocy. W ykorzystu jąc w  pe łn i budynek, b i
b lio teka  może pomieścić ok. 400 tys. tom ów  
czy li zdolna jest p rzy jąć jeszcze now ych 150 
tys. Nowoczesny m agazyn b ib lio te k i p rzypo
m ina  b ib lio tekę  un iw ersytecką w  Poznaniu 
czy w  K rakow ie .

Następnie dyr. S iadkow ski pokazuje m i w y 
kresy rozw o ju  księgozbioru i  k rzyw ą  czyte l
n ic tw a. Potem oglądamy pierwsze d ru k i z 
d rug ie j po łow y X V  w. D y re k to r o tw iera  duży 
opraw ny w  deski obite skórą p ierw szy mszał 
z K am ien ia  (...Caminensis), pochodzący n iem al 
z po łow y X V  w . a w ięc 15— 20 la t po w yn a 
lezien iu  druku.

W  zam yśleniu opuszczam gmach b ib lio tek i. 
N iew yzyskany m a te ria ł czeka pod tro sk liw ą  
opieką na swoich odkryw ców . Prawda, trze 
ba jeszcze wspomnieć, że oddział In s ty tu tu  
B ałtyck iego organizuje b ib lio tekę  naukową

Pot. Lambach —  F ilm  Polski.
Odbudowa m ostu grunwaldzkiego na Odrze we W rocła iilu .

część najlepszą zabiorą inne ośrodki akade
m ickie. T u  sta tystyka cyfrow a odkry łaby 
ciekawe problem y. Ilu ż  szczeciniaków np. stu
d iu je  obecnie w  Torun iu , Poznaniu lu b  na
w e t w  Lu b lin ie . A  ja k i z n ich procent w róc i 
do m iasta, gdzie może teraz m ieszkają ich 
rodzice czy krewni?...

O FU N D A M E N TY

Sprawa jest poważna i  dlatego nie może się 
zmieścić w  ram ach dyskus ji na tem aty ce- 
lówości bieżącego repertua ru  teatra lnego czy 
w artośc i jednorazowych im prez oświatowo- 
ku ltu ra łnych . Chodzi bow iem  o stworzenie

trw ałego i  atrakcyjnego ośrodka ku ltu ra lnego, 
ściągającego najlepsze s iły  z całego terenu 
Zachodniego Pomorza.

Chodzi nie o sprowadzenie trzech lite ra 
tów  w ięcej czy napisanie ks iążk i lu b  now e j 
m onogra fii m iasta, ale o stworzenie w arszta
tu  pracy k u ltu ra ln e j d la  rosnącego pokolenia. 
Rozwiązanie jest ty lk o  jedno. Przyniesie je  
zwycięska w a lka  o książkę i  w a lka  o pe łny 
un iw ersyte t z w ydzia łem  hum anistycznym  
włącznie.

W tedy dopiero życie ku ltu ra ln e  Szczecina 
dogoni i  zrówna się z tempem jego gospodar
czego rozwoju.

W ładysław Leszczyński

W R O C Ł A W

posiada ju ż  - 3 dz ienn ik i oraz pismo lite rack ie  poświęconą problem atyce Pomorza i  k ra jó w
„Szczecin“ , k tó re  z dw utygodn ika  zm ieniło 
się w  styczniu br. na tygodn ik , zdradzając 
poważne tendencje podniesienia poziomu, 
zbogacenia te m a tyk i i  rozszerzenia zespołu 
w spółpracow ników . To jest ju ż  w ie le  ja k  na 
początek. To jest jednak bardzo m ało ja k  na 
apetyt k u ltu ra ln y  140-tysięcznej rzeszy, ze
brane j z całego świata.

P ISAR ZE SZCZECINA

Zanim  jeszcze po lsk i i  radzieck i bagnet

nadbałtyckich . M a być na początek ok. 16 tys. 
tom ów. I  to  jest wszystko. O p ryw a tnych  w y 
pożyczalniach nie piszę, gdyż te obliczone na 
zysk ka rm ią  czyte ln ika  n iem a l wyłącznie 
aktua lną be le trystyką.

A  równocześnie 140 tys. m ieszkańców woła 
natarczyw ie o polską książkę...

A L M A  M A T E K  STETINEN SIS
Dyskusje dotychczasowe na tem aty  k u ltu 

ra lne  m iasta na-d O drą poruszały albo spra-

Cztery działające na tu te jszych wyższych 
uczelniach organizacje akadem ickie ZNMS,. 
A ZW M , W id  i  ZM D  naw iązują coraz bliższe 
kon tak ty , k tó rych  rezu lta t może być ty lk o  
jeden: —  jedna j  jedno lita  organizacja s tu
dencka.

P okusim y się tu  o k ró tk i fragm entaryczny 
przegląd dotychczasowej pracy i  osiągnięć na 
terenie, wchodzącym w  zakres oddzia ływ ań 
ideowo -  w ychowawczych akadem ickich orga
nizacji.

A k c ją  o na jw iększym  znaczeniu było  zorga
nizowanie d la  m łodzieży chłopskie j i  rob o tn i- 

. czej nieposiadającej m a tu ry—kursów  przygo
towawczych na wyższe uczelnie w rocław skie. 
W  ska li ogó lnokra jow ej in ic ja ty w a  zorganizo
w ania  powyższych kursów  wyszła ze strony 
Z N M S -u  i  A Z W M -u . Na teren ie w roc ław sk im  
pracę nad ich  uruchom ieniem  i  troskę  o ich  
norm alne funkc jonow an ie  p rze ją ł student I I I  
ro ku  po lon is tyk i, członek A Z W M  Życie — 
W oodrow Januszewski (od ich  założenia, t. zn. 
od czerwca 1946 roku , pe łn iący obow iązki 
dyrekto ra  kursów). O tworzono w  bieżącym 
roku  akadem ick im  trzec i już z ko le i ku rs  
przygotowawczy.

A k c ja  in fo rm ow an ia  o kursach przeprowa
dzana by ła  przez pa rtie  polityczne, organ i
zacje m łodzieżowe i  zw iązk i zawodowe. Re
k ru ta c ji dokonywano p rzy  pomocy i  za po
średnictw em  Z w iązków  Zawodowych w  m ia
steczkach i  Z w iązku  Samopomocy Chłop
sk ie j na wsi. W arto  prześledzić ilość s łu 
chaczy, ich  pochodzenie społeczne, przyna
leżność organizacyjną 5 stopień w yksz ta ł
cenia p rzy  w p isyw an iu  się na kurs.

Dane odnoszące się do pierwszego i  d ru 
giego ku rsu  dotyczą ty lk o  ilośc i słuchaczy. 
Na ku rs  I  w  1946 r . zgłosiło się 480 osób, 
chodziło 200, p rzystąp iło  do egzaminu 83, a 
poszło na un iw ersyte t, na ro k  zerowy 49. 
Reszta z tych  83 na skutek słabych w yn ikó w  
naukow ych skierowana została do no rm a l
nego liceum . Selekcja została przeprowadzona 
surowo i  wciąż wysuwane obiekcje przeciwko 
dopuszczaniu na un iw e rsyte t „ ty c h  bez m a
tu ry "  n ie  w yd a ją  się m ieć uzasadnienia. O - 
statecznym czynn ik iem  decydują :ym o ich 
u trzym an iu  się na wyższych uczelniach będą 
przecież w y n ik i naukowe.

W  r. 1947 na 2-g i ku rs  przygotowawczy 
zgłosiło się osób 450, chodziło 250, do egza
m inu  dopuszczono 183, poszło na „zerów 
kę “  152.

Dane, dotyczące 3-go ku rsu  przygoto
wawczego ilu s tru ją  skład społeczny i  in fo r
m u ją  szczegółowiej o m łodzieży kursowej'. 
Na ku rs  trzec i zgłosiło się 375 osób, a po

W IE K  K AN D Y D ATÓ W :
poniżej 19 la t 2°/o
od 19 do 21 la t 24°/o
od 22 do 25 la t 45°/o
od 25 do 30 la t 15%
od 30 la t 3%

W  O K R ES IE  KU RSU  SELEKC Y JN EQ O : 
pracowało 40%
nie pracowało 60»/«

W  O KR ESIE  T R W A N IA  KU RSU  NORM ALNEGO:' 
pracowało 12*/»
uzyskało u r lo p y  88*/»

U rlopy  dawało ty lk o  M in is ters tw o Prze
m ysłu  i  M in is terstw o K om un ikac ji. Zarząd 
kursów  stara się o lo k a l na bursę, ja k  do
tychczas bez rezu lta tu . Ins ty tu c ja  kursów  
przygotowawczych, um ożliw ia jących szerszy 
dostęp na un iw e rsy te ty  m łodzieży pochodze
n ia  robotniczego i  chłopskiego, —  jest n a j
poważniejszym osiągnięciem zorganizowanej 
m łodzieży w roc ław sk ie j (AZW M , ZNMS).

Jak  przedstaw ia się praca społeczna i  ide 
owo- wychowawcza w  w ym ienionych orga
nizacjach?

D la  nawiązania głębszej' współpracy p ro 
wadzone jest wspólne prosem inarium  m a rk s i
stowskie ZNM S z A Z W M -em  Życie. Zebrania 
odbyw ają się cc dwa tygodnie.

ZNM S poza akc ją  szkoleniową swych 
członków rozw ija  działalność na terenie w ro 
c ław skich g im nazjów  i  liceów, zakładając 
ko ła  OM TUR-owe. K ó ł tych  założono dotąd 
przeszło 10. Na kołach przeprowadzane są 
ku rs y  ideologiczne, na k tó rych  przeszkolono 
100 osób. ZNM S-ow cy, członkowie K o ła  M e
dyków  prowadzą od dwóch la t  stałe w y 
k ła d y  popularne ż zakresu m edycyny dla 
robotn ików . W  r. 47 tego samego rodzaju 
w y k ła d y  popularyzacyjne- z zakresu praw a 
prowadzone b y ły  przez praw n ików -zetenem - 
sowców. W  tymże roku  47 poloniści, członko
w ie  ZNM S-u, m ie li k ilk a  w yk ładów  popu
la rnych  z h is to r ii lite ra tu ry  dla w ro c ław 
skich om turowców.

ZNM S stając na platform ie- zjednoczenio
w e j naw iązuje k o n ta k ty  z .w szys tk im i organ i
zacjami. Przejawem  lego b y ł udzia ł ZNM S- 
owców. na kurs ie  ideologicznym  przeprowa
dzonym przez W ici. W ici, liczące na terenie 
akadem ick im  ponad 300 członków, prowadzą 
rów nież ożywioną i  efektyw ną działalność 
zakładania k ó ł g im nazja lnych i  licealnych: 
Ilość k ó ł stale wzrasta. Zorganizowany przez 
A kadem ick ie  K o ło  W ic i 10-dniowy ku rs  p re
legentów przeszkoli 45 osób, p rzy  sta łe j f re k 
w e n c ji do 90 słuchaczy. Akadem icy w ic iow cy 
nie zapom inają rów nież o pracy w  terenie.

trzy tygodn iow ym  kurs ie  selekcyjnym  pozo- Praca w  w ic iow ych  kołach Dolnego- Śląska
stało 300 osób.

POCHODZENIE SPOŁECZNE K AN D Y D ATÓ W  
P R ZE D S TA W IA  S IĘ  — J A K  N A STĘP U JE :

zdoła ł opanować Szczecin, p ióro naszego p i” wę planowania, organizacji, albo sprawę te-
sarza ju ż  karczowało teren Naodrza. W  m ro
kach okupac ji pow staw ały tak ie  epopeje re 
gionu ja k  „Saga o J a rlu  B ron iszu“  G rabskie
go, „D z ikow y  S karb“  Bunscha czy „Bolesław  
C h rob ry “  Gołubiewa.

Po w o jn ie  zaś rozw inę ła  się praca w  za
kresie naukowo -  publicystycznym . U kazały 
się ks iążk i St. Hełsztyńskiego, St. S rokow 
skiego i  szereg w yd a w n ic tw  In s ty tu tu  Zacho
dniego. W dziale prozy wyszedł zbiór fe lie to 
nów  „Pod znakiem  G ry fa “  W. La chn itta  oraz 
w  ostatn ich dniach „Legendy Pom orskie“  T. 
Karpow icza. W  poezji natom iast ziem ia 
szczecińska jest jeszcze niezdobyta. N ie licząc 
to m iku  J. W ierzb ickiego z okresu M łode j P o l
ski, (k tó ry  np. umieszczał S targard nad mo-

m a ty k i twórczości lite ra c k ie j czy k u ltu ra ln e j 
w  ogóle. N ic  dziwnego, że n ie  znaleziono 
wyjśc ia . Zapom niano bowiem  o człowieku. 
Sami organizatorzy an i ich a rty k u ły  nie zm ie
nią  sytuacji. Zm ien i ją  ty lk o  człow iek o 
am bicjach k u ltu ra ln e j twórczości, zw iązany z 
Nadodrzem i  doń przyw iązany. Takiego czło
w ieka  trzeba dopiero wychować. A  w  tym  
celu trzeba stworzyć sam owystarczalny ośro
dek twórczości ku ltu ra ln e j i  naukowej. I  n:c 
lep ie j ta k ie j r o l i  n ie  spełni ja k  ty lk o  pe łny 
un iw ersytet.

Jeśli przeciągniem y lin ię  od Gdańska przez 
Toruń, Poznań aż do W rocław ia , to zobaczy
m y, że ca ły w ie lk i północny Zachód nie ma 
w łaściw ie  un iw ersytetu. A  przecież każdego

R obotn icy
Chłopi
U rzędnicy

65*/.
31»/»
4»/«

rzem). poeci jeszcze nie w ypow iedzie li się o roku  wychodzą z zachodnio-pomorskich g im - 
tym  regionie. Przerzucenie pomostu m iędzy nazjów  nowe zastępy absolwentów, z k tó rych

PRZYNALEŻNOŚĆ O R G A N IZA C Y JN A : 
Z. W . M . 35,0*/»
O. M. T. U. R . 1 21,6»/»
W ic i 5,6»/«
Z. M . D . o,6»/o
Zw. Os. W ojsk. 0,6»/«
Z. U. W . Z. 0,6%

PRZYNALEŻNOŚĆ P A R T Y JN A :
P. P. R. 25,5%
P i P. S. 9,5»/»
S. L . 1,3%

PRZYG O TO W ANIE KAN D YD ATÓ W
szkoła powsz. nieukończ. 4% 
szk. powSz. 78%
1 k l. g im n. 6%
arki. g im n. 8»/»
3 k l. g im n , 3«/»
4 k l. g im n. 1%

prowadzond jest w  70 proc. przez Adadem ic- 
k ie  K o ło  W ici.

W  m iarę swych- s ił i m ożliwości starają, się 
wym ienione organizacje spełniać dwa główne 
zadania —  udostępnić możliwość kształcenia 
się każdemu, a przede w szystkim  dotych
czas upośledzonemu rob o tn ikow i i  chłopu, 
oraz rozszerzać świadomość społeczną i  po
lityczną  na całość m łodzieży po lskie j.

W  kołach naukowych panuje ospałość. A  
K o ła  te stanowią przecież bardzo ważny czyn
n ik  w  poszerzaniu horyzontów, pogłębieniu 
w iedzy j  uak tyw n ien iu  społecznym stud iu 
jącej młodzieży. Dlatego też nacisk po w i
n ien być położony m iędzy in nym i na in te 
lek tua lne  ożyw ienie naukowych kó ł U n iw e r
sytetu i  P o litechn ik i. M ając to na uwadze 
nie_ sposób nie  wspomnieć tu  o K o le  F ilo -, 
zoficznym , k tó re  w  bieżącym roku  akade
m ick im  we W roc ław iu  w ysta rtow a ło  pod 
hasłem in te lek tua lne j aktywności, organ i
zując co tydzień re fe ra ty  z  dyskusjam i.
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sław Skwarczyński

Egzotyka wiejska dla inteligencji?
>NĄ z ciekawszych osobliwości dw u - uroczysty“ . Ten kom entarz autorski 
ziestolecia m iędzywojennego by ło  z ja - b rzm i —  nieprawdaż?
■isko bu jn ie  krzewiącego się upodobania teresowanie p iep rzyk it

„W, I E S“

Genowefa Szturchaniec

J EDN Ą z ciekawszych osobliwości dw u
dziestolecia m iędzywojennego by ło  z ja
w isko bu jn ie  krzewiącego się upodobania 

w  lite ra tu rze  skandynawskiej.
Wrzód społeczny sprawy chłopskiej w  P o l

sce groźnie ówcześnie nabrzm iew ał doma
gając się zdecydowanych zabiegów c h iru rg i
cznych nie zaś ziemiańskiego plasterka pseu
do -re fo rm y ro lne j. Wieś dusiła się z braku 
ziem i i  nadm iaru ludności bezrobotnej. Sprzy
ja ło  to szczepieniu śród je j m ieszkańców bak
cy lów  drobnomieszczańskich idei społecz
nych i  etycznych z antysem ityzm em  na czele, 
zakażających „n jo ra le “  społeczeństwa u  pod
staw.

Około roku  1925 sytuacja by ła  zbyt w yra ź 
na, żeby m ogły istnieć w ątp liw ości, co do ko 
nieczności podjęcia stanowczych k rokó w  ze 
strony chłopskich ugrupowań po litycznych w  
k ra ju  ro ln iczym  w  k ie ru n ku  uzdrow ienia 
stosunków.

L ite ra tu ra  mogła odegrać doniosłą ro lę w  
m ob ilizac ji op in ii publicznej na tym  odcin
ku.

Tymczasem stronn ictw o chłopskie „P ias t“ 
uznało, że pisarzem, którego twórczość n a j
bardziej odpowiada sytuac ji chłopa polskiego 
w  now ym  państw ie i w  świeeie, potrzebom 
i  głodom te j k lasy —  jest au tor „C h łopów ".

In ic ja ty w a  tegoż „P iasta“  w  w ysunięciu 
przez Polskę kandyda tu ry  Reym onta do na
grody Nobla w y n ik ła  z chęci uzyskania apro
ba ty pewnych k ó ł europejskich na idee, ja 
k ich  lite racką  w yk ładn ią  uczyniono naczel
ny  u tw ó r pisarza. Klasa, k tó ra  pow inna by 
ła  podjąć wa lkę, usypia ła w  kadzid lanych 
dym ach 'ob rzędów - (w ierzchosław ick i ho łd  
„P iasta“  d la  pisarza, a k t jedności autora 
„C h łopów “ z klasą chłopską), reżyserowanych 
przez przyw ódców  ow ładn ię tych agrarystycz- 
nym i ideami.

Szukano aprobaty tam , gdzie b iły  źródła 
sugestii o ch łop ie-cz łow ieku w iecznym , suge
stii, k tó ry m  nadano m iano i  obieg „ f ilo z o f i
czny“  gdzie indzie j.

Choć otum anionych i tum aniących p rzy 
wódców k lasy chłopskiej' wprędce z lik w id o 
w a li n iec ie rp liw i, d la  k tó rych  ew olucja  w  
k ie ru n k u  obranym  przez „P iasta“ _ przebiega
ła  zbyt w o lno, kadzid ło  d la  chłopów  pozosta
ło. D ym y jego rozw łóczy ły  się po lite ra tu rze  
w  rozm aitych form ach.

„C h ło p i“  i  ich ka rie ra  św iatow a stw orzy ły  
nie ty le  pomost m iędzy obcym czyte ln ik iem  
a naszą lite ra tu rą , ile  raczej przysposobiły 
naszą in te ligenc ję  do p rzy jęc ia  bezkrytycznie 
laureatów  fundac ji, k tó re j ju ry  stosuje w o 
bec pisarzy swoiste k ry te r ia  po lityczne i  spo
łeczne, wreszcie o tw o rzy ły  także w ro ta  na 
p rzy jęc ie  bez zastrzeżeń lite ra tu ry  skandy
nawskie j.

Tłumaczono tedy d la  m ie jsk ich  abonentów 
wypożycza ln i ks iążk i K n u ta  Hamsuna, B jo r -  
ne B jórnsona, Selmy La ge rlo f oraz S yrydy  
Undset, k tó re j „K ry s ty n ę  córkę Law ransa1 
dziś jeszcze w znow iła  „K s iążka“ .

Upodobanie to  sprowokowało Goetla do 
swoistego naśladow nictw a („Serce lodów “ ).

Upodobano sobie w  aurze m ora lne j w ie l
k ic h  nam iętności bohaterów  tych  powieści, 
boryka jących się z losem chłopów  w prawdzie, 
ale jakże wzniosłych. ' K tóż  tam  pope łn ia ł 
zbrodnię z tak  prozaicznych powodów ja k  
spłacheć g ru n tu  przy dziale rodzinnym ? Bod:’
__owszem, tak. Solidarność rodow a tworząca
potęgę —  toż dopiero fra jd a  dla  chłopom a
nów. Jeśli ju ż  zdarzy ły  się jednak k o n f lik ty  
przypom inające nasze —  to  proszę ja k ie  
w ysublim ow ane, bardzie j płynące z dum y, n iz  
ordyna rne j potrzeby. Jakże dostojne to  ch łop
stwo siedzące na fo lw arkach , ja k ie  pańskie 
w  naw ykach i  starożytne. „S u ro w y“  —  panie 
—— k lim a t i człow iek zmagający się z nirn 
bierze tak, że „czyta się jednym  tchem  . Taiv 
by ło  przed wojną.

Z m ie n iły  się u  nas w a run k i. P rob lem  w si 
został radyka ln ie  rozw iązany przez Państwo 
etc. Po głowach jednak przeciętnych in te li
gentów tu ła ją  się nadal resztk i kadzid lanycn 
dym ów osobliwej chłopom anii. Rodzi się p y 
tan ie  —  co w  te j dziedzinie może zdziałać 
lite ra tu ra , nie rodzim a i  o ryg ina lna rzecz 
prosta, bo te j postawiono ju ż  ty le  wym agań, 
że aż dz iw  bierze, dlaczego dotąd głucho 
wśród be le trystów  o w spółzawodnictw ie w  
pracy, ale na jlicznie jsza, na jchę tn ie j czyty
wana be le trys tyka  tłumaczona.

P rzeklęta ziem ia“  *>—  ta k i jest ty tu ł po lsk i 
przetłum aczonej przez Zofię  Szleyenową książ
k i Blasco Ibaneza, za tytu łow ane j w  oryg ina le  
La  Barraca. K ie dy  og lądaliśm y w  red a kc ji tę 
książkę, ktoś w y ra z ił przypuszczenie biorąc 
pochop z rysun ku  na okładce przedstaw ia ją
cego hiszpańskiego oracza oraz z  in s ty tu c ji, 
w  k tó re j rzecz się ukazała („K s iążka“ ), ze oto 
przyswojono naszemu czy te ln iko w i nareszcie 
ja k iś  u tw ó r podchodzący pod ko lo r, odpow ia
dający potrzebom  społecznym. K toś  m ny, 
zerknąwszy do środka, o k re ś lił książkę jako 
ck liw ą  sentym entalno -  nastro jową, chłopo- 
m ańską bzdurę. Zaoponowano: skądzez —  
tak ie  zasłużone w ydaw n ic tw o  i  nagle bzdura. 
Raczej zainteresowanie rodowodem 
ków  społecznych w  H iszpanii. Sprawdźmy. 

Zaczyna się ta powieść bardzo tradycy jn ie . 
Ś w it na wsi w  okolicach W a lenc jr S ie lan

kow y nastró j. Dzwony wzywające iia  mszę 
ranna i p ie rw s i „w ieśn iacy" na polach i  d ro
gach pozdraw ia jący się im ien iem  bożym ,To 
chłopskie pozdrow ienie w ym ie n ia li z całą po 
w a g a S Ludzie m ający w  żyłach m ^ ry ta a s k ą  
k rew  po tra fią  m ów ić o Bogu ty lk o  w  sposo

*> Blasco Ibanez -  „Z ie m ia  p rzek lę ta ", W -wa 
1M7, w yd . „K s iążka ", s tr. 191-

uroczysty“ . Ten kom entarz autorski ładnie 
b rzm i —  nieprawdaż? —  podnieca nasze zain
teresowanie p ieprzyk iem  egzotyzmu etnogra
ficznego. Potem poznajem y Pepetę, na jpraco
w itszą i najnieszczęśliwszą chłopkę walencką. 
Siedząc je j zatrudnienia ranne, dow iadu jem y 
się, że mąż je j P im ento jest notorycznym  
w ałkoniem , zwalającym  na b a rk i żony tros
kę o zdobywanie środków do życia. Zapamię
ta jm y  sobie tę  cechę Pim ento. Jest w  ty m  za
w a rta  k w a lif ik a c ja  m ora lna, co ma znaczenia 
dla dalszego rozw oju  powieści. W mieście, do 
którego Pepeta chodzi co rano, by
dostarczać m leka, poznajem y prosty tu tkę
Rosarię, córkę dawnych sąsiadów Pepety.

„N ie  by ła  to  zła dziewczyna. Pracowała po 
fabrykach, później była  służącą, ale w  końcu 
wzię ła  p rzyk ład  z sióstr, k tó re  zmęczone d łu 
g im i la ta m i głodu w y b ra ły  ła tw ą  drogę. To 
zw yk ła  ko le j rzeczy: tam, gdzie nie rila  ojca 
i  m a tk i, dzieci kończą źle, ale w szystkiem u 
b y ł w in ie n  w łaścic ie l te j ziemi, ów  don Sal
vador, k tó ry  napewno smażył się w  piekle. 
Cóż to  za ło tr !  Zniszczył całą rodzinę“ .

Tak dość fa łszyw ie dźwięczy pierwsza nu 
ta społeczna, n ieudoln ie  raczej wpleciona w  
powieść.

„Patrzcie  państwo, co się może stać z czło
w iek iem  w  ciągu dziesięciu la t! K tóżby to 
pow iedzia ł przed dziesięciu la ty  o n ie j i o sio
strach... —  li tu je  się Pepeta. B y ły  w tedy ja k  
kró low e w  swoim  domu... I  k to  by pom yśla ł, 
że skończą w  ta k 'n ę d z n y  sposób?... O Boże, 
Boże, b roń  nas przed z ły m i ludźm i“ .

A le  z tok iem  powieści ton społeczny p rzy 
b iera na sile. Poznajem y dokładnie j teraz ak
cję i  je j bohaterów. „P rzeklę ta ziem ia“  to 
dzia łka dzierżawiona ongiś przez ojca Rosar u 
B arre ta , dz ia łka  obecnie opuszczona i  zanied
bana. B a rre t doprowadzony wyzyskiem  Sal
vadora, w łaścicie la dzierżaw ionej ziem i, do 
nędzy, m ordu je  chciwca. Za zbrodnię zostaje 
zesłany na galery, rodzinę zaś jego spotyka 
los, jakiego dla  dzieci na jbardz ie j obaw ia ł 
się. D z ia łk i po Barrecie n ik t  nie chce dz ie r
żawić. Jest w  ty m  św iadom y i  zorganizowa
n y  pro test grom ady w ie jsk ie j p rzeciw  w yzys
kow i. Otóż tę bezużytecznie leżącą działnę, 
obłożoną k lą tw ą  grom ady, działkę, na k tó re j 
n ik t  nie m ia ł odwagi osiąść, by nie w ejsc w  
k o n f lik t  ze społecznością w ie jską  —- ooejm uje 
chłop _  przybysz, zdecydowany d la  Chle
ba na wszystko.

„Z yc ie  jego by ło  nieustanną zm ianą zawo
du, zawsze w  kręgu ch łopskie j b iedy ... „P ra 
cow ał ja k  w i lk  ( ja k  sam pow iadał), ażeby n i
czego w  dom u nie  brakow ało. I  Pan Bog w y 
nagradzał jego pracow itość i  co ro k u  obdarzał 
go dzieckiem. W szystkie dzieci b y ły  piękne, 
zdrowe i  w ydaw a ło  się, że ro d z iły  się z..zę
bam i, bo -szybko porzuca ły p ierś matczyną 
i  w o la ły  bez .ustanku chleba“ .

D ram atyczna w a lka  B a tis ta  i  jego rodziny 
z wrogą gromadą, kończy się klęską. M usi 
porzucić 'dz ia łkę , k tó ra  w ydaw a ła  m u  się bez
pieczną przystan ią  zapewniającą życie, jego 
rodzin ie. Grom ada postaw iła  na sw o im ., 

P ieprzyk iem  „sp raw y społecznej“  w  przed
staw ien iu Ibaneza jes t P im ento. A u to r ko rzy 
sta ze sposobności, by tego przywódcę grom a
dy i  w ykonaw cę je j społecznej w o li w  w a l
ce z przybyszam i, p ragnącym i osiąść na prze
k lę te j ziem i zdyskredytow ać doszczętnie w  
oczach czyte ln ików . W ałkoń, p i ja k  i/u tra c ju sz  
tego, co zarobi żona —  obniża socja lny sens 
w a lk i chłopów o prawo do ziem i. N iezm u- 
szony koniecznościami, powodowany jedyn ie 
z łym i in s tyn k ta m i nie p łac i słusznie należą: 
cego się —  ja k  sądzi au to r —  czynszu w łaśc i
cie lom  ziem i, grożąc im  nożem.

G dyby nie ź li w łaścicie le , ja k  don Salvador 
św ia t ten  n ie  w ym aga łby żadnych zmian. 
Jeszcze lep ie j byw ało  ongiś sto p raw ie  la t te
mu, w  epoce Napoleona, k ie dy  to „ziem ie te 
na leżały do braciszków, z zakonu San M igue l 
de los Reyes. B y li to. panowie o ty li i  wspa
n ia li, ale jo w ia ln i i  poczciw i. N ie śpieszyli się 
ze zbieraniem  groszy za dzierżawę: zadawa
la l i  się ty m  co im  dawano z dobre j w o li“ .

Chwalcą przeszłości jest Ibanez także, gdy 
prezentu je nam  T rybun a ł W odny, starożytną 
in s ty tu c ję  sądzącą spraw y m iędzy chłopam i 
o wodę. A u to ra  zaspakaja na jzupe łn ie j, że b y ł 
on p roduktem  rew o lu cy jn e j przeszłości.

Obecnie: „C h łop i b y li dum n i ze swego T ry 
bunału. Panowała tu  spraw iedliwość co się 
zowie: ka ra  by ła  jasna i  wszystko obywało 
się bez żadnych papierów  —  k tó ry m i usidla 
Się uczciwych lu d z i“ .

T ak ich  k w ia tk ó w  można zebrać o w ie le 
w ięcej na kartac'p „Z ie m i p rzek lę te j“ , w łącz
nie z m ora lnym  potępien iem  fa b ry k  jako te
renu dem ora lizac ji m łodzieży w ie jsk ie j, k tó ra  
m usi dodatkowo zarabiać na utrzym an ie  ro 
dziny.

W okół losów- rodzin  Barre ta , B atis ta  i  gro
m ady w ie jsk ie j, domagających się od autora 
in te rp re ta c ji socjologicznej, rozsnuta jest au
ra  ła tw ego dem onizm u złych losów, k tó re  
sprzysięgły się przeciw  bohaterom, wszystkie
go tego, co ta k  m iłe  jest d la  in te lig en c ji szu
ka jące j prosto ty i krzepy, s ilnych nam iętnoś
ci,'cyk licznego ry tm u  przyrody  itp . dyrdym a- 
łek.

Czyż po to Borejsza w yd a ł ponownie swą 
fundam enta lną książkę o walczącej H iszpanii, 
by  została ona zepchnięta w  świadomości 
k u ltu ro w e j drobnomieszczańskiego czyte ln i
ka  przez zbeletryzowane chłopomaństwo po
w ieści Ibaneza?

Czyżby „Książce“  zależało na um acnianiu 
w  czyte ln ikach orientalnego fa ta lizm u, bez
radności w  sprawach, k tó re  lu d  przedstaw io
ny w  powieści Ibaneza, lu d  hiszpański, zro
zum ia ł lep ie j, podejm ując rewolucję? Czyim 
upodobaniom ho łdu je  to kiepskie zresztą t łu 
maczenie dość liche j powieści?

turchaniec ——

Nie róbmy Greków!
eżą Babel by ła  jednym  z pre tację ideologii, stąd jedn
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W oła n ie  no p u iw i j f

A w an tu ra  z wieżą Babel by ła  jednym  z
na jfa ta ln ie jszych przypadków  w  dziejach 
świata. Zakłopotanie naszych przodków, w y 
wołane zdum iewającym  opętaniem niegodzi
w ych m ularzy, głęboko odczuł i  wyśp iew ał 
w  wieszczym szale Ju lia n  U rsyn  Niemcewicz^

„Le c ia ł Francuz z szampanem, gdy wapna
wołano,

A n g lik  podawał ros tb if, k iedy  cegły
chciano;

„Niechże, m ularz zawołał, co prędzej ka 
m ie n i!“

Polak w  cw ał n iósł m u kaw a ł huzarskie j
pieczeni.

A  tak, gdy w  każdym  razie ustawna prze
szkoda

Porzucono budować, czego w ie lka  szko
da“ .

Tak by ło  ongiś, gdy ludzie chcie li staremu 
Jehowie w  „okna zaglądać“ . A  i  później, gdy 
ludzkość ograniczyła znacznie swe am bicje 
—  czymże jest bow iem  dem okracja ludowa 
wobec ta k  bezbożnej wieży? —  i  później ta k 
że niemożność porozum ienia się zaw isła ponu
ry m  cieniem nad losam i świata.

Cóż tu  m ów ić o teren ie m iędzynarodowym , 
gdzie n ik t  n igdy z n ik im  dogadać się nie 
m ógł, m imo, a może w sku tek in s ty tu c ją  ję 
zyka dyplomatycznego — gdy i  w ew ną trz  je d 
nego systemu językowego zrozumieć się jakoś 
nie  sposób. Z by t w ygodnym  chw ytem  po lem i
cznym stało się bowiem  „niezrozum ienie . 
Pozwala ono na w m aw ian ie  p rzec iw n ikow i 
różnych m icha łków  metodą „ ją k  w^ chorego 
ja je “ ; — spreparowany w  ten  sposób d e lik 
w en t może długo wołać ze łzam i, że on prze
cież nie... i  że w  ogóle nigdy... Schemat pole
m iczny się uciera, pokolenia babelońskich pu 
b licys tów  będą budow ały swoje wieże z k o t
le tów , lu b  w y b ija ły  w  n ich  dawno w yjedzo
ne drzw i. Wobec sprostowań ro b i się Gre
ków  —  jest to w  now ym  w ydan iu, ja k  w ia 
domo plem ię, którego żaden lu d zk i język się 
n ie  irna.

Na lite ra c k im  podw órku g runtem  szczegól
n ie  żyznym  dlri „n iezrozum ień“  wszelkiego 
rodzaju b y ły  dyskusje metodologiczne, zaktu - 
alizowane niedawno w sku tek potyczek wśród 
m łodych polon istów  z kó ł un iw ersyteckich . 
Różnojęzyczny be łkot, ja k i się podniósł na 
łamach czasopism nie  da się wytłum aczyć 
przyrodzoną mętnością rozważań tego typu , 
an i ehwiejnością te rm in ów  naukowych _ li te 
raturoznawstwa. B y ły  to n ie w ą tp liw ie  św ia
domie zorganizowane m is te ria  nowógreckie.

Rozpatrzm y dla  p rzyk ładu  _ po tysiąckroć 
w yw a lkow aną sprawę, socjologizm contra fo r 
m alizm . Zdaw ałoby się, że w  ciągu ostatn ich 
k lik u  m iesięcy obie strony m ia ły  czas pow ie
dzieć sobie dokładnie wszystko, co _ na ten 
tem at by ło  do powiedzenia. Obecnie jes t po
ra  bądź na p ra k tykę  badawczą, k tó ra  naocz
nie  wykaże wyższość jedne j z metod, bądź 
na poważną pracę teoretyczną, ła ta jącą do
strzeżone przez p rzec iw n ików  lu k i systemu.
— Panowie optym iści —  zapomnieliście o 
naszych Grekach! K ud ła te  Achaje m ają  za
wodowo czas, — kiedyś p o tra f i l i  przez cało 
dziesięć ła t  wodzić się za łb y  o cudzą żonę,
— i  dziś, w  epoce w o jen  błyskaw icznych o - 
byczaje ich  n ie  u leg ły  zasadniczej zm ianie. 
Każdy problem  można tro ić  la tam i, _ w ys ta r
czy ty lk o  w  tym  celu „n ie  rozum ieć“ , o co 
chodzi.

W  m yśl te j recepty w ys tąp ił ostatn io A le k 
sander Jackiew icz w  „N ow inach L ite ra ck ich “  
ze sw ym  kaw ałem  „huzarsk ie j pieczeni“  („N . 
L .“  —  N r  15— (56).

Jackiew icz znalazł upragn iony tem at do 
d ług ich  rozważań w  obrazie zatrważających 
błędów recenzentów szkoły socjologicznej; — 
czyż być może, aby znaleźli się ludzie tak  
niegodni, by  w  „socjologicznych“  recenzjach 
up raw iać na jostrze j przez socjologizm potę
pione rozważania typ u  „co autor m ia ł na 
m yś li“ , albo „M ick iew icz  a naród“ , albo „W o
k u ls k i a kap ita lizm “ ? O byw ate lu  Jackie
w icz, czy aby w iecie na pewno, w  k tó ry m  
kościele dzwonią, je ś li tak, to wskażcie czym 
prędzej te g o ' niegodnego „socjologa“  —  psy- 
chologistę, k tó ry  s taw ia tak  bzdurne prob le
m y, bo chyba niepodobna, byście w  ta k  n ie 
in te lig en tn y  sposób zrozum ie li rew elacyjne 
stud ium  K o tta  o „La lce “ . I  po co stwarzać 
f ik c ję  zastępów recenzentów w yk lina ją cych  
form alizm , gdy rozp raw k i „socjologiczne“  da 
się policzyć na palcach obu rą k  i  jednej nogi? 
Chyba, że w  rozum ien iu Jackiew icza (k ry 
te r iu m  k la sy fikacy jn e  „co au tor ma na m y
ś li“ ) „socjo logam i“  m ianow an i zosta li k ry ty 
cy „Tygodn ika  Powszechnego“ ; —  exem - 
p lum : w n ik liw e  rozważania goa na tem at, 
„czy Sygryda Undset m ia ła  na m yś li _ czło
w ieka  wiecznego, jako  takiego — i  je ś li jako 
takiego, to, jakiego i  dlaczego?“ .

Jackiew icz m a rtw i się bardzo, że szkoła 
socjologiczna nie  w ypracow ała dotychczas 
swych narzędzi, że „n ie  ma dotąd sposobu na 
pełną analizę dzieła“ , a zarzuciła ca ły doro
bek fo rm alizm u. No, to ju ż  przechodzi na
w e t granicę tego, co w o lno  G rekom  —, s tuk
n ijc ie  się w  miejsce po g łow ie p.t. posągu na 
m ia rę  Fidiasza — ja k im i narzędziam i analizy 
dzieła lite rack iego może się posługiwać n o r- 
rpa lny „socjolog“ , je ś li nie fo rm a lnym i; czy 
w idzie liście  zdrowego na um yśle m arksistę, 
k tó ry  w b ija  gwoździe popytem, a nie m ło t
kiem?

Isto tn ie , szkoła socjologiczna „n ie  ma do
tąd sposobu“ , ale dlatego, że nie w ypracow a
ła  dotąd metod in te rp re ta c ji wszystkich 
chw ytów  form alnych , k tó rych  znaczenia n ie  
mogła n igdy lekceważyć. Wówczas dopiero 
osiągniemy pełne i wszechstronne widzenie 
dzieła literackiego. Stąd n ie jednokro tn ie  „so
cjo logow ie“  k ładą g łów ny nacisk na in te r-

pre tację ideologii, stąd jednak droga do p ro
blem u „co au tor m ia ł na m yś li“  jest bardzo 
daleka.

T y le  o im presjach p. Jackiewicza. A le  są 
w yp ad k i bardzie j żenujące: oto sędziwy fo r 
m alis ta  -  profesor K . W. Zawodziński ró w 
nież przyodzia ł się w  chlam idę i  hasa pe* 
„Dziś i  J u tro “ . Tam  bowiem  złożył ostatnio 
skołataną głowę. „N iezrozum ienia“  Zawo- 
dzińskiego są nieodparcie zabawne, bo słu
chajcie, ja k ich  to argum entów użył, jaką 
skom plikowaną m achinę dowodową zbudo
w a ł znakom ity  profesor, aby poprzeć rew e
lacy jną  tezę, że nie można rezygnować z fo r 
m alnych narzędzi badawczych: oto G. A. G u- 
kow sk ij u  do łu str. 219 dzieła „L ite ra tu ra  
rosyjska X V I I I  w .“  napisał... —  Panie p ro fe
sorze, dopraw dy szkoda tru d u  na ryc ie  po 
przyp iskach u  do łu str. 219 —  o tym  w  
Z w iązku  Radzieckim  w ie  każdy zasmarkany 
W ańka z dziesięcio latki, a w  Polsce co d rug i 
student.

Jeszcze większą greczyzną, zakrawającą na 
świadome m ydlen ie oczu, jest p lą tan ina 
zręcznie przeczących sobie zdań, poświęco
nych sprecyzowaniu postawy badawczej W. 
Żyrm uńskiego, z k tó rych  w  końcu w yn ika , 
że fo rm a lizm  i  socjologizm nie  m ają n ic  
sprzecznego, bo „są u jęc iam i zagadnień li te 
rack ich  na różnych płaszczyznach i  n igdy 
nie  pow inny się zetknąć“ . W ięc ty le  o ideo
logicznym  sensie artystycznego kszta łtu  
dzieła lite rack iego w yczyta ł znakom ity  p ro 
fesor w  przyp iskach współczesnego lite ra tu 
roznaw stw a radzieckiego? W inszujem y w n i
k liw ośc i i  zręczności. No, a poza tym  oklepa
ne bredn ie o rozpowszechnionej w  Polsce 
w u lga rne j k ry tyce  socjologicznej, — czy aby 
nie  w ia tra k i, prósz pampsora? —  oraz upar
te mieszanie socjologii li te ra tu ry  z metodą 
socjologiczną, — ja k  na jeden a rty k u ł chyba 
starczy? — Nie, na zakończenie jeszcze je 
den dowcip. Udoskonalona metoda fo rm a li-  
styczna ma wejść w  ram y p raw id łow o roz
budowanego lite ra tu roznaw stw a m arks is tow 
skiego (po trzyk roć  zgoda!) —  ale ja k : o tym  
in fo rm u ją  nas... po loniści poznańscy. Tak, 
tak, zacna m łodzi narodowa, staliście się te
ore tykam i m arksizm u! I  nie w styd wam ! A  
ju ż  dawno ostrzegano: n ie  u fa jc ie  Grekom  
(„T im eo Danaos...“ ).

A le  odda jm y głos oskarżonym. W nr. 39 
„N o w in  L ite ra ck ich “  K o ło  Polon istów  U n i
w ersyte tu  Poznańskiego zamieściło lis t w  
zw iązku z dyskusjam i po Zjeździe K ó ł Polo
nistycznych w  K rakow ie . Stw ierdzono tam, 
że p ierw szym  etapem pracy badawczej jest 
„badanie fo rm alne dzieła. Następną fu n k 
cją jest badanie historyczno -  lite rack ie  (ge
neza ,i  w łączenie dzieła w  nu rt. epoki) a w re
szcie k ry ty k a  dzieła“ . —  Szkoda ty lko , że 
w . w . zacna m łódź przez „epokę“  rozum iała 
ciąg fo rm a lne j tra d y c ji lite rack ie j, ale poza 
tym  kubek w  kubek T im o fie jew  —  prawda, 
panie profesorze!

T ak oto w yg ląda ją  na przykładzie  popisy 
m niejszych i  w iększych G reków, ale to n iż 
sze p ię tra  w ieży Babel — na szczytach sza
le je  K is ie l, nakazując braciom  w  Chrystusie 
uczyć się dla niepoznaki po japońska. („T y 
godn ik Powszechny“  n r. 160 —  „U czm y się 
po japońsku“ ).

Ten pa trio tyczny nakaz c h w ili został w y 
dany pod w p ływ em  stare j anegdotki: „Sę
dzia zapytu je  skazanego: — Jakie jest pań
skie ostatn ie życzenie przed śmiercią? — 
Chcia łbym  się nauczyć po japońsku — brzm i 
odpowiedź“ . K is ie l nie posiada się z radości: 
— Oto ustam i skazańców przem ów iła  p ra w 
da. Cześć wytężonym , bezinteresownym  w y 
siłkom , cześć up raw ian iu  „ ta k  do niczego nie
p rzydatnych czynności“ , ja k  japońszczyzna, 
jazda na nartach, ja k  'sym fonie M ozarta itp . 
S łuży to  bow iem  celom duchowym ; — „w  
każdej z tych  m ało na pozór ważnych dzie
dzin  ludzkiego działania, (nie wyłączając 
na rt) tk w i odbicie pewnego ogólnego, abso
lu tnego wzoru, m in ia tu row a  w iz ja  ponad
czasowej doskonałości“ . „M arks , Engels, 
K au tsky  i  Ż ó łk iew sk i mogą sobie tysiąc dn i 
k iw ać  s iw ym i brodam i...“

K is ie l m a rację, że chce to przełożyć na 
japońszczyznę. N aw et po grecku brzm ia łoby 
to na zbyt głupio. T y lko , że ów chy try  i  by 
na jm n ie j nie bezinteresowny skazaniec na 
pewno nie  nabra ł sędziego na tak  d ługoter
m inow e odroczenie kary , i  na pewno K is ie l 
n ie  nabierze nikogo na tak ie  rady, ja k : „Z a 
dum aj się głęboko nad tą h is to rią  i  przypom 
n i j sobie jeszcze zdanie starego, wąsatego 
M arszałka w  maciejówce: „N ie  w ie rz  temu, 
k to  c i m ów i, źe głową m uru  nie  przebijesz.“  
Oczywiście, przebić m u r głową jest bardzo 
ła tw o , trzeba ty lk o  chcieć. Proponuję w ięc 
wspólne i  systematyczne walen ie głową w  
m u r.“  — Nareszcie szlachetny sam uraj puś
c ił farbę: w ięc i  tu  japońszczyzna i  spory o 
ponadczasową doskonałość sztuki n ie  są bez
interesowne. Ż a l nam  ty lk o  K is ie la : jest 
m łody, zapalony, choć nierozsądny i  n ie  w i
dzi, ja k  go w  „T ygod n iku “  w yzysku ją . O ni 
tam  sobie spokojnie rozp raw ia ją  o rozw o ju  
nauk b ib lijn ych , a ty , K is ie lu , k ładź zdrową 
pó łg łów kę za Ewangelię. To zupełnie ja k  w 
znanej balladzie ze „Śpiew ów  historycz
nych“ :

„N a W iś lne j cisza, księża śpią błogo,
A  ty lk o  coś stuka w  kó łko;
Zdyszany K is ie l w  brudnym  k im onie
Łbem  kopie dó ł pod G om ułką“ .

M iłos ie rn i O. O. B on ifra trzy , w e jrzy jc ie  w  
te oburzające p ra k ty k i!

A  je ś li chodzi o naszą wieżę, to połączone 
w y s iłk i G reków  i  Japończyków nie przyn io
są w ie le  szkody, także i walen ie głową w 
m u r nie jest groźne —  nie „porzucim y bu
dować“ .
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...M iła m i in te ligenc jo  akademicka, — 
rczPoczą ł. p o m ó w ie n ie  p re fe k t p ro w in c jo 
nalnego g im nazjum  do liczn ie  zgromadzo- 
ne j p rzy  stole m łodzieży — m am y tu  przed
s taw ic ie li całego społeczeństwa: przyszłych le 
karzy, adwokatów, inżyn ie rów  i  duchownych, 
z.yje m y  w  zaiste ciężkich czasach, czasach prób 
tw orzen ia  sztucznych no w o tw orów  społecz- 
n jT h , że wspomnę tu  ty lk o  n ies ław ny sojusz 
robotniczo -  ch łopski z n igd y  nieokreśloną 
in te ligenc ją  pracującą. Te p róby usuwania 
przyrodzonych, na tu ra lnych  różn ic  m iedzy 
iu dzm i przeczą odwiecznemu porządkow i 
św iata. Wszyscyśmy w praw dzie  stworzeni 
na podobieństwo Boże, ale przecież jasne, że 
każdy z nas jes t inny. Stąd też pow sta ły  k la 
sy społeczne jako  m ia ra  i  wynagrodzenie za 
w iększe lu b  mniejsze zasługi obywatelskie. 
H is to ria  naszego narodu jeden zna ty lk o  so
jusz odwieczny —  in te lig e n c ji z kościołem. 
Jego zdrow ie m iła  kościo łow i in te ligenc jo !

A kadem icy p iją  na ogół chętnie. Zaspo
ko iw szy p ierw szy głód p ra w ił ksiądz p re fek t 
da le j:

-— Jesteśmy na ogół zadowoleni z naszej 
m łodzieży  ̂ akadem ick ie j; duża, przecież je j 
część należy do Caritas Académica. Zdarza

ją  się jednak w ypadk i, że m łodzież z ryw a  z 
tradyc ją , k tó rą  zadokum entowała w  1936 r. 
w  czasie p ie lg rzym k i na Jasną Górę. W  na
szym mieście jes t n iestety jeden ta k i aka
dem ia pan P io tr  P igw a z czerwonej Łodzi, 
k tó ry  us iłow a ł na łam ach bezbożnego pisma 
„W ieś“  ośmieszyć re lig ijn e  p ra k ty k i święcenia 
po i na wiosnę, aby Pan nasz lepsze zb io ry  
w ydarzy ł.

— A  cóż takiego on w yp isyw a ł, proszę 
księdza —  zapytałem.

—  Że kościół, m oje  dziecko, up raw ia  zie
m ię  p rzy  pomocy te ch n ik i m agicznej, k tó rą  
w yprowadza dziś ateistyczna socjologia z to 
tem izm u p lem ion Ind iańskich...

—- Ksiądz zatem sądzi, że woda święcona 
zastąpi...

M o je  dziecko, n ie  zbaczajmy, z tem atu. 
Ja chcę powiedzieć, że kośció ł ma piękną 
tradyc ję  dysput publicznych, ale z dzisiejszy
m i pub licys tam i le w icy  n ie  można rozm a
wiać. C n i się na nas p ien ią, ale n ie  m a ją  od
w ag i z nam i ja w n ie  dyskutować. N a jchę tn ie j 
pozam yka liby nas w  więzieniach. W  całej 
h is to r ii kościoła n ie  zna jdziem y tak ich  argu
m entów.

— No, a in kw izyc ja , proszę księdza p re
fekta...

— N ie  p rze ryw a j m i, m oje dziecko. Z  tobą 
naprzyk łaa  mogę m ów ić, m oje dziecko, choć 
m i się wydajesz nazbyt śm iały. A le , ale, ja k  
się nazywasz, bo zapomniałem?

. P io tr  P igw a —  proszę księdza i  bardzo się 
cieszę, że będę m óg ł z księdzem podyskuto
wać.

N iestety, _ poczciwy p re fe k t p rzypom n ia ł 
sobie w łaśnie, że ma ważne zebranie pań z 
tow . Św. Z y ty  i... m usia ł tam  bezwzględnie 
byc.

Niepocieszony

List Wiciarza — licealisty
Szanowny Redaktorze!
N a  w arszaw skim  Zjeździe A kadem ików  i 

L icea lis tów  W ic ia rzy  w zyw aliśc ie  w  pięknych 
słowach nas —  licea lis tów  do pogłębian ia sa- 
m ow iedzy społecznej poza obow iązującym  
program em  szkolnego nauczania. M ów iliśc ie , 
że na s tud iu jące j m łodzieży w ic iow e j spo
częło w ie lk ie  zadanie zdobycia gruntownego 
poznania dz ie jów  ruchu  ludowego, że trze 
ba ten  ruch  badać na ukow ym i m etodam i choć
by na w łasnym  terenie. S łucha liśm y z za
in teresowaniem  i  b iliśm y  W am  braw o ze 
szczerego serca, no bo naszym zdaniem m a
cie rację !

Donoszę Panu R edaktorow i, że w  naszym 
kole postaw iliśm y sobie zaraz po pow rocie  z 
W arszawy zagadnienie poznania k u ltu ra ln e j, 
społecznej i  gospodarczej rzeczyw istości wsi 
w  szerszym zakresie n iż  to da je g im nazjum  
ogólnokształcące i  liceum . N apo tka liśm y jed
nak na n ieby le jak ie  trudności. O n ich  będzie 
reszta tego lis tu .

Nasze koło, ja k  zresztą i  inne w  naszym 
p ro w in c jo na lnym  m ieście (jest ich razem 3) 
nie jes t zaopatrzone w  narzędzia badań. B i
b lio teka  szkolna, w praw dzie  ju ż  pokaźna, nie 
ma  ̂p ra w ie  wcale odpow iednich dla  pracy 
w ic iow e j książek. N ie  m am y w  dalszym  ciągu 
an i „D z ie jó w  C hłopów“  —  p ro f. S ren iow skie- 
go, an i Jerzego Tepichta —  O w s i w  plan ie 
trz y le tn im , Tadeusza Ręka —  H is to r ia  Ruchu 
Ludowego, czy W aszych „D rogow skazów  na 
manowcach k u ltu ry  ludow ej". W ym ien iam  t'e 
pozycje książkowe jedyn ie  dla przyk ładu. 
Można by je  oczyw iście znacznie powiększyć. 
N a  w łasną b ib lio tekę  nie możemy sobie po
zwolić.

Ś w ie tlica  naszego G im nazjum  posiada b a r
dzo nie liczne pisma. N ie prenum eru je  się np. 
Waszej „W s i". Czytam y jedyn ie  „W ic i“ , ale 
d la  nas —  licea lis tów  jes t to przecież n ie w y 
starczająca lek tu ra .

A k tu a ln a  prob lem atyka  w s i n ie  jes t na le
życie uwzględniana p rzy  nauczaniu zagad

nień życia współczesnego.
N ie "wiemy gdzie szukać przyczyn, ale z 

ram ien ia  Z w iązku  M łodzieży W ie jsk ie j n ik t  
dotąd jeszcze u nas nie by ł, nie o trzym ujem y 
żadnych in s tru k c ji, n ie  prow adzi się także 
żadnej akc ji odczytowej i  dyskusyjne j. Czyż
by to praw da (często ta k  słychać), że „W ic i“  
zam iast płonąć — przygasają? L iczym y, że od 
Was z Redakcji przyjedzie  ktoś z odczytem 
do nas.

N ie dziwcie się Panie Redaktorze, tem u l i 
stową ale naprawdę m łodzież w ic iow a  z p ro 
w in c ji nadal nie ma pełnego kon tak tu  z 
ak tu a ln ym i zagadnieniam i us tro jow ym i. G im 
nazjum  ogólnokształcące jest w ciąż jeszcze 
zaściankiem dobrzyńskim .

N ie w iem y, czy zechcecie ogłosić ten lis t. 
Gdybyście się zdecydowali —  dodajcie jesz
cze: m łodzież w ic iow a z liceów  chce ju ż  te 
raz podjąć przypadającą je j ro lę  , społeczną. 
Chce się do te j p racy uzbroić in te lek tua ln ie . 
N ie nadar mo przecież zdeklarow ała się na 
warszaw skim  zjeździe. W ołam y w ięc o odpo
w iedn ie  książk i, prasę ludową, odczyty, sze
rok ie  pow iązania z resztą ruchu m łodzieżo
wego. Inaczej nie będziemy m og li zaznaczyć 
się godną w zm iank i działalnością.

W am i  całemu Zespołow i przesyłam y w i
ciowe pozdrowienia.

Radom, 25 m arca 1918 r.
Jerzy Madej

Od Redakcji:
M am y nadzieję, że Zarząd G łów ny ZM W  

RP _ „W ic i“  zw róc i uwagę nie ty lk o  na lis t 
w ic ia rza -licea łis ty  ale i  na rozrasta jące się 
szybko licealne ko ła  w ic iow e.

P ros im y rów nież K u ra to r ia  poszczególnych 
okręgów  szkolnych o zainteresowanie się b i
b lio tekam i szko lnym i i  prasą w  św ietlicach.

Ze strony R edakcji zapewniam y kolegów, 
że z odczytam i do Was przyjedziem y. N a w ią 
żemy także przez lis ty  i  ank ie ty  k o n ta k t z 
Wami.

Demokraci — nawróćcie się!
(W  kaw iarni prowincjonalnego miasta)

— Szacunek kochanemu dem okracie ' O 
czym  to  ko lega m yś li?

— O m łodzieży prow incjona lne j.
—  Po co się pan ta k  m ęczy! i  ta k  nie w  tg  

stronę pójdzie św ia t, ja k  pan m yśli. M ó w ił 
m i dziś —  dyrekto r... —

■— J a k j d y re k to r?
—  B y ł przed w o jną dyrek to rem  fa b ry k i , 

i  będzie n im  po w o jn ie !
—  Po ja k ie j w o jn ie?
—  M ó j Boże! C zyta  pan ty lk o  tę b lokową 

prasę, pisze do różnych „W s i“ , n ie  byw a w  
ko łach dobrze po in fo rm ow anych i  n ie  słucha 
„G łosu A m e ry k i"  —  to  pewno, że n ic  pan 
n ie  w ie.

—  No, a cóż tak iego  m am  wiedzieć?
— Człow ieku, w  ja k im  świecie pan ży je? 

Prztecież w o jna  ju ż  się na nowo zaczęła. N ie  
ty lk o  d y re k to r ale nawet pan radca...

—  Co znowu za radca?

Jak  to  co? A w angarda ruchu odbudowy 
zniszczonej ojczyzny.

—  Pan wie, co pan je s t?  Pan jesteś owoc 
propagandy, c zy li os ta tn i m oh ikanin , w ferzą-

, cy  jeszcze w  tę ich  odbudowę. Przecież to 
je s t w łaśnie w o jskow a m obilizacja . N ie  w i
działeś pan 15-ste j K ro n ik i F ilm o w e j?

—  W idzia łem .
—  N o to  on i ta m  sam i pokazali, że bada

nie leka rsk ie  by ło  zupełnie ja k  do w o jska  że 
m łodzież pa ku ją  do lo tn ic tw a  i  każą kopać 
ro w y  strzeleckie . D em okra tyczn i, pewnj do
s ta ją  ju ż  podobno k a ra b in y  i  będą pilnow ać 
niebłagonadiożnych. M ó w ił m ; w łaśnie n a - , 
czelnik...

—  J a k i naczeln ik?
—  Z M in is te rs tw a  O światy, oczyw iście 

przedwojennego. P ow iedzia ł m i proszę pana, 
że te raz m a ją  się zabrać do akademików* 
i  harcerstw a. N ie  zobaczysz pan ju ż  w ięcej 
dawnych obozów le tn ich . K w ia t naszej in te 
ligenck ie j m łodzieży zostanie zmuszony do 
p racy  fizyczne j nad fo r ty f ik a c ją  k ra ju .

—  I  co z tego wszystkiego będzie, niech m; 
pan pow ie?

—  Co będzie ? A lia n c i uderzą ze w szystk ich  
s tron  i  w  parę m iesięcy będzie po k rzyku . 
W tedy  zobaczy m nie  pan ju ż  n ie  w  ro l i u ra 
biającego zdrową opin ię publiczną, ale na 
w łaśc iw ym  stanow isku.

•—N a  ja k im , je ś li można spytać?

Księżki nadesłane do redakcji
S P Ó ŁD ZIE L N IA  W Y D A W N IC Z A  

„C Z Y T E L N IK “
W IE D ZA  POW SZECHNA  

Portrety literackie:

A.
T.
J.
Z.
J.
E.

Boieski — Z ygm un t K rasińsk i. 
Czapczyński —  A leksander Fredro . * 
Z. Jakubowski — H e n ry k  S ienkiew icz 
K lam er —  E liza  Orzeszkowa. 
Kulczycka - Saloni —  Bolesław  Prus 
Sawrymowicz —  Jan Kasprow icz.

Literatura dawnej Polski:

J. Krzyżanowski —  Jan Kochanow ski i  h u 
m anizm  w  Polsce. '

— M ik o ła j Rej i  rodzim a k u ltu ra  li te 
racka jego czasów.

—  Początki poezji w  Polsce.
— U  ko leb k i naszej lite ra tu ry .

Romantyzm Polski:

St. Kolbuszewski —  Twórczość M ick iew icza 
. w  k ra ju  i  w  Rosji.

Twórczość M ick iew icza na em igracji.

Polscy pisarze polityczni i społeczni:

A. Kowalska —  A ndrze j F rycz  M odrzewski. 
J. Kulczycka - Saloni —  M aurycy  M och

nacki.

M alarze polscy:

B .  Hensel — Osadnictwo i  budow nictw o 
prapolskie:

J. K ostrzew ski — S łow ianie i  Germ anie w
pradzie jach Polski.

M . Henseł K łam stw a  na uk i n iem ieckie j
0 Słowianach.

K. Jażdżewski — Gdzie ^byla prakolebka
Słow ian.

Zdz. A . R a jew ski — B iskup in  gród prasło
w iański.

J. K ostrzew ski — Z a b y tk i przedhistoryczne
1 sposób ich badania.

—  K u ltu ra  prasłow iańska.
ł

W ie lk ie  ośrodki na jstarsze j k u ltu ry :
»

M . H. Sere jski —  B izancjum .
B, Baranow ski — N ajazdy ludów  stepowych.

— A rabow ie  i  Państwa Arabskie.
Ł . Staszkiewicz —  In d ie  Starożytne.
J. Chm ielew ski —  C h iny przedwczorajsze

i  wczorajsze.

Europa feudalna:

T. M an te u ffe l — Feudalizm  — ustró j spo
łe c z n y  i  po lityczny.

A . G ieysztor —  Cesarstwo i  papiestwo w  
walce o w ładzę powszechną.

K . T ym ien ieck i —-  Starożytność w  ku ltu rze
wczesnego średniowiecza.

St. Za jączkow ski — Ś w ia t słow iański.
H. E w e rt- Kappesowa i  J. Schoenbrentier —  

W ypraw y K rzyżow e (K ruc ja ty ).
A . G ieysztor —  Powstanie Państw  Narodo

wych.

—  Z przedwojennego M in is te rs tw a  W ojny 
kochasiu. K to  ja k  k to , ale on ju ż  dobrze 

w ie  co m ów i: (zn iżonym  głosem) nad B e r li
nem zes trze lił ich  m yś liw iec angielskiego L a n 
castera! N a  ca łym  świecie m ob ilizac ja ! U  nas 
też ! —  Pan m yśli, że Służba Polsce —• to  co 
je s t?

—  Jak  za dobrych przedwojennych la t. 
P rzedstaw ic ie l Stand'art O il Com pany na P o l. 
skę. Może pan liczyć na moje poparcie. N a ra - 
zie jednak niech pan m ilczy  na tem at naszej 
rozm owy. S iła  przed prawem  je s t jeszcze... 

W ięc m ilczę.

N iezorientowany.

Kiedy się zwiedza fabrykę

D r o g i  P o lo !

W czora j by łam  razem  z paczką kolegów 
chem ików  w  k rako w sk ie j ga rba rn i. Pojecha
liś m y  hen, gdzieś na D ębn ik i, ale odrazu 
przesta liśm y się dziw ić, że garbarn ie  buduje 
się za m iastem . Dziś jeszcze z rozpaczą 
stw ierdzam , że m ój nowy wiosenny płaszcz 
(z m ate ria łu , k tó ry  m i ko tk u  przysłałeś) jest 
przesycony tam te jszym  „odorem “  m imo, iż  
go w ie trzy ła m  i  skrop iłam  wodą kolońską. 
J a k  się ta k  dziś troszczą , o rob o tn ika  to m o
g lib y  w  ta k ie j ga rba rn i rozpylać wodę koloń- 
ską, ja k  to robiono, na tu ra ln ie  przed wojną, 
w  w ytw orn ie jszych  kinach.

P rzyb ita  jestem  w arunkam i, w  ja k ic h  m u 
s i pracować robo tn ik . N ie  da ły m i spać te 
okropne doły cementowe z se tkam i obśliz- 
g łych, odwłosionych skór i  ludzie brudni, 
nieestetycznie w yg ląda jący o mocnych ży la 
stych rękach ciągnący skórne p łach ty  żelaz

n y m i hakam i. B ałam  się okropnie, że k tó ry  
z n ich  spadnie do w apiennej kąp ie li, bo przc- 
cież ta k  wąskie b y ły  prze jścia m iędzy kana
łam i.

W idać było troskę o podniesienie produk
c ji, w idz ia łam  napisy na ścianach, wzywające 
do w yścigu pracy. Jednego jakoś nie  m ogłam 
wyczuć: tros lq  o człow ieka. Może jestem  
przeczulona, może m i się ty lk o  w ydawało że 
skóra  je s t tu  bożyszczem, na k tórego o łta rzu  
wiele trzteba poświęcić.. Ostatecznie tw o ja  k ic ia  
w s ta ła  z bólem g łowy, prze ję ta ja k  n igdy, a 
ju ż  na jgorsze te sińce pod oczami a ja k  na 
złość w ieczorem  rozpoczynam y wiosenny k a r
nawał. Jakż’3 będę wyglądać na zabaw ie!?

W ybacz że c i to  wszystko wypisuję, ala 
chcę żebyś zrozum iał, ja k  bardzo jestem 
wzruszona Tw oim  now ym  podarunkiem . Ta 
angielska to rba  św ietn ie pasuje do m o je j 
sportow ej sukienki. I  skóra na n ie j de likatna, 
ta ka  m llus ia  —  wżeni, w iem  —  troszczysz się 
o m oją nadwrażliwość na wszelkie ludzkie 
niedole ■ chcesz m i um ilić  to  życie pełne 
sm utnych wrażeń. Ach, ja każ  jes t w ie lka  róż
n ica m iędzy skórą, tą  z ga rbam i, a tą  —  od 
Ciebie.

P. S. A  co dostanie k ic ia  za wzruszanie się 
dolą szarego człowieka?.

Jola

M . Wallis —  Ju lia n  Fa ła t. „  ,
— A r tu r  G rottger. W iadomości z psychologii:

Przechadzki Ateńskie:

W. W itw icki —  Propyle je.

Muzyka i  muzycy polscy:

J. W. Reiss —  Polskie skrzypce i polscy
skrzypkow ie.

K. Stromenger —  Stan is ław  Moniuszko, tw ó r
ca pieśn i i  oper.

Zdz. Jachimecki —  M ik o ła j Gom ółka i  jego 
poprzednicy w  h is to r ii m uzyk i po l
skie j.

K. Stromenger — F ry d e ry k  Chopin.
Zdz. Jachimecki — M uzyka kościelna M o

niuszki.
H - Pomorska —  K a ro l K u rp iń sk i.
E. Altberg —  Polscy pianiści.

W. W itw ic k i — Uczucia estetyczne.
—  Podzia ł życia psychicznego — uwaga, 

pamięć, fantazja.
—  W rażenia zmysłowe.
—• Ś w ia t w ew nę trzny  i d rog i do niego,
“  W idzenie u tw o ró w  przestrzennych.
—  In s ty n k ty , uczucia, afekty.
—  M yślenie.

Surowce w polityce światowej:

J. Sobczak — W alka o kauczuk.
— W alka o naftę.

M edycyna społeczna:

W. Poił —  Jaglica.
A. Handelzalc —  G ruźlica i  je j zwalczanie.

—  Choroby nowotworowe.
Prasłowiańszczyzna i  Polski pierwotna:

Zdz. Adam Rajewski —  Jak ż y li nasi przod
kow ie  w  zaraniu dziejów.

B Kostrzewski — Rzemiosło u  Polan.

Przełomowe odkrycia w  medycynie:
J. Oknowski —  Przetaczanie k rw i.
A, Handelzalc —  Prom ien ie Roentgena i  ich 

znaczenie w  medycynie.

R edaktor naczelny — Jan A leksander K ró l.
Redaguje K om ite t.
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